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CZŁOWIEK, KTÓRY 
ZBUDOWAŁ MIASTO

Dyrektor Stanisław Domagalski przep-asza, że kazał na siebie 
trochę czekać. No cóż, długo to nie trwało, ale się nieco wy­
nudziłem, bo sekretarka jakaś taka nierozmowna. Może i zresz­

tą ja na skorego do rozmowy nie wyglądałem. Ale nic się nie 
stało, posiedziałem w kqciku Sekretariatu łączącego pokoje dy­
rekcji Łódzkiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Wielkopłytowe­
go „Dąbrow a” , przejrzałem gazety...

Więc d y rek to r zaprasza, by usiąść 
w  fo te lu  i znów  się sum ltu je , te  nie 
m a na czym kaw y podać, bo ław a 
się rozleciała, a te raz  z m eblam i dla 
przedsięb io rstw  krucho. Ja , żeby już 
kończyć te grzeczności w zajem ne, 
py tam  niby w  naw iązan iu  do naszej 
n iedaw nej rozm ow y telefonicznej.

— No i przem yślał pan, dyrektorze, 
sp raw ę?

K iw a głową i rów nież staw ia p y ­
tanie.

— P an  n ap raw d ę  chce pisać o 
tam tych  czasach?

W ypadałoby skw apliw ie p o tw ier­
dzić, ale m nie jak a ś  dziw na sztucz­
ność tego p y tan ia  uderzy ła . Nie, że­
by d y re k to r  p y ta ł w  złej w ierze, ty l­
ko jakbym  już gdzieś słyszał to py­
tanie. P rzez kogo innego postaw ione 
i do kogo innego k ierow ane. Więc 
odpow iadam  pół żartem .

Dalszy ciąg na str. 8

JAN BĄBINSKI

Z HAMBURGA 
DO OSOWEJ SIENI

W kwietniowych numerach hamburskiego tygodnika „Die  
Zeit" ukazały się dwa reportaże w jakiejś mierze zahaczające o 
sprawy dla nas Polaków istotne. Pierwszy reportaż wyszedł spod 
pióra literatki Leonie Ossowski. To znane w Bundesrepublice 
nazwisko. Ossowski wy startowała, w 1967 r. powieścią „Kto boi 
się czarnego luda". O d tego czasu jej dorobek powiększył się 
do kilku liczących się pozycji wydawniczych.

Z araz na w stęp ie  swego o Polsce 
reportażu  L eonie Ossow ski zaznacza:

..Gdy opuszczałam  rodzinną, wieś. 
Jej nazw a b rzm iała  R oehrsdorf. Po 
'■Pływie la t trzydziestu* k iedy tę wieś 
odw iedziłam , nosi ona nazw ę Osowa 
Sień. Z najdu je  się w  w ojew ództw ie 
zielonogórskim . Tu w łaśnie, od lat 
bez m ała 600, leżała w ielka posia­
dłość m ej rodziny. O czywiście, zda-

w ałam  sobie spraw ę, że moi przodko­
wie byli polskiego pochodzenia. W ie­
działam  rów nież, że w ieś i cała w 
ogóle okolica należała  ongiś do Pol­
ski. W praw dzie nigdy nie uczono 
mnie tego w  szkole, an i słowem  nie 
w spom inali o . tym  rodzice, lecz św ia­
dom a byłam  fak tu , że Polska kiedyś 
tu  sięgała. Dowodzą tego historyczne 
dokum enty”.

Leonie Ossow ski dorzuca:

„Polacy, k tó rzy  przybyli na te  *Ie~ 
m e ze W schodu I tu  się osiedlili, za­
stali poru jnow ane dom ostw a i z ie ją ­
ce pustką stodoły, pełne jedynie 
szczurów. D zisiejsi m ieszkańcy Oso- 
w ej Sieni daleko odbiegają  od m o­
ich  o n ich w yobrażeń. Z ajęci w łas­
nym i sp raw am i nie zw racali zupe ł­
nie na  m nie uw agi. U daw ali, te  m nie 
n ie  w idzą. W szyscy oni Idą spokoj­
nie przez życie 1 w yraźn ie  są  dum ni 
ze sw ych dokonań. W yobrażałam  so­
bie, że tys ląchek ta row y  m ają tek  
m ych rodziców  na pew no był kiedyś 
lep iej niż obecnie zagospodarow any i 
sp raw n ie j też zarzadzany. Jak że  o- 
grom nie sie pom yliłam .

D yrek to r państw ow ego gospodar­
stw a w  Osowej Sieni pan A polinar- 
ski zaczął w  *946 r. u p raw iać  ro lę na 
250 h ek ta rach . M iał do dyspozycji 5 
sta rych  szkap i k ilkanaście  na pół 
zniszczonych m aszyn rolniczych. Ż ad­
nego innego inw en tarza  w tedy w 
m ają tku  nie było. Dziś to go sp o d ar­
stw o obejm uje obszar 4 000 hektarów  
i jes t pod każdym  w zględem  now o­
czesne. W spom nę, że liczy ono 3500 
sztuk bydła. M leczne krow y, po czę­
ści sprow adzane ze S tanów  Z jedno­
czonych, da ją  po 5200 litrów  m leka 
rocznie. Dochodzą do tego jeszcze ty ­
siące owiec. Gdzie k iedyś, jak  pam ię­
tam , zbierano plony konnym i zaprzę-

Dalszy ciąg na str. 5

KRZYSZTOF POGORZELEC

ALA 
NIE CHCE KOTA?

Znakomity pedagog i wielki przyjaciel najmłodszych — Anton 
Makarenko, napisał: „W życiu dziecka zabawa i zabawka ma 
takie same znaczenie, jak u dorosłego człowieka praca i dzia­
łalność twórcza” . Maksym Gorki widział rolę zabawki jeszcze 
inaczej: „To pierwsze dzieło sztuki, z którym spotyka się dziecko 
na początku drogi życia” .

Jak b y  nie było — nie tylko w 
św ietle przytoczonych już tu ta j w y­
pow iedzi — trudno  przecenić rolę, 
funkcję  zabaw ki tra fia jące j do rąk  
najm łodszych obyw ateli. T rudno  — z 
rozm aitych względów . P rzypom nijm y 
więc, że etnografow ie, opierając sw o­
je tw ierdzen ie  na p ras ta ry ch  grze­
chotkach, rzeźbionych w  kam ieniu  
zw ierzątkach, u trzvm uia . iż u podłoża 
działalności a rtystycznej człowieka w 
zam ierzchłej przeszłości odkryw anej

przez archeologów , znajdu je  się... za­
baw ka. Ekonom iści dodają  do tego 
opinię odnoszącą ?;ę już do bardzo 
w spółczesnych problem ów  nękających  
sporą część św iata, a m ianow icie 
stw ierdzają , że p rodukcja  zabaw ek 
jes t jedną  z na jbardz ie j stab ilnych  
dziedzin w ytw órczości, skutecznie 
op iera  się np. r e c e s j i ,  j e s t  z 
r e g u ł y  w y s o c e  r e n t o w n a .

Dalszy ciąg na str. 3
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NOWE WŁADZE ZPAP
17 m aja  1977 r. łódzkie środow isko p lastyczne w ybrało  w ładze 

Z arządu  O kręgu  Z w iązku P o lsk ich  A rtystów  P lastyków . P reze­
sem  został Jan u sz  N ow acki, w iceprezesem  A dam  N ahllk. W skład  
Z arządu  weszli: B ogusław  B alicki, S tan isław  C uchra — C ukrow - 
sk i, Bogum ił Ł ukaszew ski, Józef Skroblńskl 1 A ndrzej Szonert. 
R adę A rtystyczną  tw orzą: R yszard  K uba G rzybow ski, R yszard  
Ilu n g c r, Tadeusz Potapczyk, K ry sty n a  W ilczkow ska 1 Ewa M ar- 
xen-W olska. F u n k c je  w  now ym  Z arządzie pełn ią  rów nież A ntoni 
B lłas i A ndrzej K lein .

Z eb ran ie  w yborcze zarządu  trzeciego pod w zględem  liczebności 
w  Polsce środow iska p las tyków  było okazją  do podsum ow ania 
osiągnięć i dorobku łódzkich artystów , a także forum  dyskusji 
nad  szeregiem  sp raw  nie załatw ionych, różnorodnych sta tu tow ych  
p rzeszkód u tru d n ia jący ch  dzia łan ie  zw iązku.

E fek ty  p racy  a rty stó w -p lasty k ó w  tow arzyszą i służą n iem al na 
każdym  k ro k u  w spółczesnem u człow iekow i. P rzyśpieszone tem po 
p rzem ian  zachodzących w  politycznym , społecznym  i gospodar­
czym  życiu k ra ju , rów nie szybkil postęp przeobrażeń  Łodzi — 
s ta w ia ją ' w ym agania  n ieus tanne j obserw acji 1 czynnego reago­
w an ia  na  jakość i efek ty  tych  przem ian. Sztuka  s ta je  się po­
w szechnie  dostępna poprzez środk i m asow ego przekazu  i różno­
rodne  fo rm y p ropagandy ; znacznie rozszerza 1 zmieniła się je j 
ro la  w e w spółczesnym  życiu, m ożliwości k sz ta łtow an ia  este tycz­
nych  po trzeb  społecznych. Rów nocześnie w zm aga się kon tro la  
ty ch  w łaśn ie  funkcji sz tuk i ze s trony  społeczeństw a, odpow ie­
dzialność za jakość i rangę  problem ów , k tó re  sztuka pow inna 
rozw iązyw ać.

Ł atw ość i pow szechna dostępność k o n tak tu  ze w spółczesną 
sz tu k ą  n ak ład a  szczególne obow iązki na p lastyków  — p ro jek tan ­
tów . Obok zagadnień  porządkow ania e s te tyk i m iast, stałego pod­
noszenia poziom u pro jek tów  gotow ych w yrobów  czy opakow ań 
— dopom inają  się o ak tyw ny  udział p lastyków  dyscypliny  słu ­
żące k sz ta łto w an iu  otoczenia człow ieka: u rb an is ty k a  i a rch itek ­
tu ra . P rob lem y te by ły  m. in. głów nym  przedm io tem  dyskusji 
n a  O gólnopolskim  Z jeżdzie Z PA P w  K rakow ie.

Łódzkie trad y c je  kształcen ia  arty stów  zajm ujących  się na co 
dzień  sztuką uży tkow ą będą szczególnie pom ocne przy fo rm uło ­
w an iu  zadań, jak ie  w y n ik a ją  s tąd  dla p las tyk i. R ów nież w  o b rę ­
bie sam ego zw iązku postępu je  proces ciągłego doskonalenia form 
w spó łp racy  z re so rtam i i konk re tn y m i in s ty tuc jam i odpow iedzia l­
nym i za este tyczny  pejzaż w okół nas. N a szczególne podkreśle­
n ie  zasługuje tu  szereg realizacji! będących odpow iedzią na ko n ­
k re tn e , społeczne zam ów ienie.

Z pow ażną pom ocą przychodzi łódzkiem u1 środow isku silny  m e­
cenas — przem ysł. W ram ach  „Sojuszu św ia ta  p racy  z k u ltu rą  
1 sz tu k ą” O kręg Z PA P m a ju ż  do odno tow an ia  spore  sukcesy, 
m. in. w  k o n k re tn e j, b ieżącej w spó łp racy  z zak ładam i EMA — 
ELTA  i LZPB Im. O brońców  Pokoju. Szczególną rangę nadano 
w  Łodzi zagadnieniom  doskonalenia form  p ropagndy  w izualnej, 
zarów no w  skali m iasta  jak  rów nież w  zak ładach  pracy.

N ow y Z arząd  czeka n iem ało  p racy  nad przygotow aniem  planu 
działan ia  i ok reślen iem  k o n k re tnych  zadań. Znaczenie łódzkiego 
środow iska po tw ierdza się coraz liczniejszymi) w yróżnieniam i 
tw órców  na ogólnopolskich 1 św iatow ych kon fron tac jach . Chodzi 
jed n ak  głów nie o to, aby w  jeszcze w iększym  stopniu zadokum en­
tow ać obecność p lastyków  w życiu m iasta , w ykorzystać ogrom ny 
p o tenc ja ł tw órczych m ożliw ości w  działan iach  na rzecz jego 
p rzem ian . Tego w łaśn ie  w ypada przede w szystk im  życzyć now ym  
w ładzom  Z PA P u progu kadencji.

(Ai«h^«

W ielkie dom y tow arow e w 
RFN  usk arża ją  się, że konsu­
m enci trzym ają  od pewnego 
czasu w ęża w kieszeni. Więc 
obroty  w hand lu  są niezbyt 
wysokie. Z tego w zględu zapa­
sy tow arów  rosną. To zaś sk ła­
n ia  hu rtow ników  do w strze­
mięźliwości. Nie sk ład a ją  już 
ty lu  zam ów ień w  przem yśle. 
Skoro zaś b rak  zam ów ień, to 
przem ysł nie zw iększa za tru d ­
nienia. To byłby przecież non­
sens i ekonom iczne sam obój­
stwo. T ak w ięc moce p roduk ­
cy jne fab ry k  i h u t „B undesre-

Tylko, że teo ria  teorią, a życie 
drąży zw ykle w łasną  ścieżkę, 
k tó re j zakrętów  przew idzieć na 
ogół się nie da.

Skąd pew ność, że pracu jący  
zechcą w ięcej w ydaw ać naw et 
wówczas, gdy w ięcej zarobią? 
Czy będa mogli w ogóle tak  
postąpić? C eny przecież w zra ­
sta ją . S topa in flac ji bynajm niej 
nie opada. Rosną podatki, 
s taw k i ubezpieczeniow e, inne 
też obciażenia. W te j sy tuacji 
trudno  ustalić, jak ie  mogą być 
reak c je  konsum entów . Gdy in ­
flac ja  je s t w ysoka, kupow anie

w szelkiej przyzw oitości. Pocze­
kam y, zobaczym y, niech to po- 
leży, a jak  się uleży, to tym 
gościom tam  na górze ru ra  
zm ięknie i spuszczą z tonu.

Do czego to podobne żeby 
zw ykłe m ydło do m ycia kosz­
tow ało 4 m ark i, pędzel do go­
len ia  24 m ark i, skórzana to ­
rebka dam ska 80 m arek, a n a j­
tańszy nocleg w najgorszym  
hotelu  tu rystycznym  kosztował 
30 m arek . (D olar w a rt jes t o- 
becnie 2.3 DM). To już rozbój 
na rówiltej drodze. Te cholerne 
koncerny  chcą nas wykończyć,

CZEKANIE
NA MR. PROSPERITY
p u b lik i” są obecnie w ykorzy­
styw ane ty lko w  80 proc. A 
rów nocześnie m ilion bezrobot­
nych szlifu je  b ru k i i się pałęta. 
Ja k a  w ięc ra d a  dla nadania  
gospodarce RFN  now ych p rzy ­
spieszeń?

Pozornie prosta . Podsuw a ją 
„K au fk ra ft — T heorle”.

T rzeba zw iększyć siłę nabyw ­
czą ludności, a recesja, k tó ra  
tak  już w szystk im  zalazła za 
skórę, u stąp i jak b y  kto nożem 
uciął. T rzeba podnieść zarobki, 
a w tedy  zrodzi się sam oczynnie 
„K au flu s t”, ochota do kupow a­
n ia  rzeczy now ych 1 a tra k c y j­
nych. Z akręćm y żw awo tą 
korbką. S iln ik  zaskoczy. Z agra 
na  w ysokich obrotach dużej 
znów kon iunk tu ry .

N a pierw szy rzu t oka jes t w 
te j teo rii sporo logiki 1 zdro­
w ego pom yślunku. W ydaje się 
m ieć ręce i nogi. Bo jak  zw ięk­
szy się u m ie ję tn ie  popyt na to ­
w ary  to i przem ysł pow iększy 
produkcję . Po to zaś by ją 
zwiększyć, m usi zatrudn ić  no­
w ych pracow ników . Z m niejszy 
się zatem  bezrobocie. Nowo za­
tru d n ien i zgłoszą ze sw ej s tro ­
ny dodatkow e zapotrzebow anie 
na  tow ary . I w  ten  sposób ko­
ło się zam knie. Rozpocznie się 
now y cykl ogólnej p rosperity .

je s t fo rm ą oszczędzania. Nic * 
tego. D zieje się a k u ra t odw ro­
tn ie. P rzecię tna  rodzina odnosi 
15 proc. sw ych zarobków  do 
„S p arrk asse”.

Dlaczego tak  się dzieje?
P raw dopodobnie  obaw a przed 

ju trem  je s t mimo w szystko 
w iększa niż obaw a przed in­
flacy jnym  złodziejem . A n iepo­
kój jes t źródłem  w łaśn ie  n ie­
spodzianek. Czy jed n ak  tylko 
strach  przed starościa  i sw oista 
m entalność sk łan ia ją  ludzi do 
zaciskania pasa, odk ładan ia  na 
czarną godzinę w  im ię pew ­
niejszej przyszłości? Nie jest 
to w cale tak ie  pew ne. Ekono­
m iści now szej szkoły uw ażają, 
że tak i p u n k t w idzenia pachnie 
już m yszką i jest- zdecydow anie 
starom odny.

Na tym  polu działa całkiem  
inny czynnik. Je s t n im  „K auf- 
s tre ik ”. Ludzie w strzym ują  sie 
od zakupu w ielu  rzeczy, gdyż 
są zdania, że ktoś usiłu je  n a ­
bić ich w  butelkę. To nie poza. 
To rodzaj sam oobrony i bo jko­
tu  rynkow ego. K onsum enci ja k ­
by po cichu zastrajkow ali. K u ­
p u ją  m niej, niż by mogli. S,i 
prześw iadczeni, że w iększość 
tow arów  nie je s t „p re isw ert”. 
N ie je s t w a rta  tych  bandyckich  
cen, k tó re  w yw indow ano wyżtej

ale figa im  się uda. Oczywiście, 
każdy chętnie by pobra ł w ięcej 
m arek  za pracę, k tó rą  w yko­
nuje . Mało kto jed n ak  jest 
skłonny w ydaw ać w ięcej nd 
czyjeś usługi. Tym  bardziej, że 
galopada cen k ładzie  się n ie ­
znośnym  ciężarem  na kążdej 
rodzinie. T rzeba więc odczekać. 
S tąd  ów n asila jący  się, choć 
też irrac jonalny , tren d  do 
w zm agania oszczędności. Dość, 
że „K au fk ra ft — T hcorie" tylu 
m a ak tu a ln ie  zw olenników  co 
przeciw ników .

Pew nie, że najlepszym , być 
może, w yjściem  z tych tru d n o ­
ści byłoby gw ałtow ne obniżenie 
cen na w szystk ie tow ary  
usługi. Ale to  raczej m arzenie 
ściętej głowy. W obliczu w zra ­
sta jących  cen na surow ce to 
jedyn ie  senne ro jen ia . W RFN 
czeka się obecnie z u tęskn ie ­
niem  na nowego E rh ard a , zwa 
nego „Mr. P ro sp e rity ”, tw órcę 
pow ojennego „W irtschaftsw un- 
d e r”, cudu gospodarczego. Cze­
ka się na  now y cud. Tylko, że 
czasy już nie te. Po w tó re  cud 

zdarza się na  ogół ty lko  raz. J e ­
śli zdarza się w ogóle.

HARHARA

□KINO NA ZACHODZIE

„WSZYSCY LUDZIE PREZYDENTA”
S yndykaty  zbrodni. G roźne 

m acki m afii. G angi i sp iski po­
sługu jące  się najnow szym i 
techn ikam i podsłuchu i o b se r­
w acji, p rzen ik a jące  do n a jw aż­
n iejszych kom órek  życia p u ­
blicznego, w dzie ra jące  się do 
in tym ności p ry w atn y ch  m iesz­
k ań . Jed n o s tk a  — is to ta  bez­
b ro n n a  i b ezradna , osaczona i 
p rzes tra szo n a  ponosi zazw yczaj 
k lęskę w s ta rc iu  z potężną 
m ach iną  przem ocy i m an ip u la ­
cji. T ak i w łaśn ie  ob raz  re lac ji 
jed n o s tk a  — w ładza zdom ino­
w ał kino am ery k ań sk ie  la t sie­
dem dziesiątych . K ino stanow i 
bow iem  in s tru m en t niezw ykle 
czuły, odno tow u jący  s k ru p u la t­
n ie  u ta jo n e  n aw et w strząsy  i 
ruchy  św iadom ości zbiorow ej, 
sk ry w an e  lęk i i n iepokoje. 
O gólna sy tu ac ja  po lityczno- 
spo łeczno-ekonom iczna sp ra w i­
ła, że p rzeciętny , poczciwy 
A m ery k an in  u tra c ił jakby  
g ru n t pod nogam i, poczucie 
w łaśc iw ej sobie pew ności i 
bezp ieczeństw a, dynam ik i ży ­
ciow ej.

Poczucie bezradności czło­
w iek a  w  obliczu p rz e ra s ta ją ­
cych go m echanizm ów  społe­
czno-po litycznych  je s t z jaw i­
sk iem  n iew ątp liw ie  f ru s tru ją ­
cym . Na dłuższą m etę p ro w a­
dzi ono do o słab ien ia  lu b  za­
n iku  w szelk iej jednostkow ej 
ak tyw ności i in ic ja tyw y , będą­
cych w szak fu ndam en tem  o d ­
now y m ora lne j i politycznej. 
„W szyscy ludzie p rezy d en ta” 
A lana P aku li, au to ra  p o p u la r­
nych  u nas dzieł „K łu te” o raz  
„S yndykat zb ro d n i"  — to 
p ierw szy  chyba w ybitny  film  
am ery k ań sk i o s ta tn ich  la t, 
k tó ry  u siłu je  p rzyw rócić  w iarę  
w  po trzebę i konieczność je d ­
nostkow ego działan ia . D odajm y 
jezcze, że aby am erykańsk ie j 
m ito log ii sta ło  się zadość, nie 
m am y tym  razem  do czynien ia  
ze w span ia łym  szeryfem , n ie ­

pokonanym  detek tyw em  p ry ­
w atnym , lub  n ieustraszonym  
gangsterem , lecz z dw om a ca ł­
k iem  p rzeciętnym i dz ienn ika­
rzam i, rep o rte ram i gazety 
„W ashington P o st”: Bobem 
W oodw ardem  (R obert R edford) 
i C arlem  B ernste inem  (D ustin  
H offm an). O baj ci panow ie, 
dość p rzypadkow o zresztą , w  
pogoni za jak im ś  sensacyjnym  
m a te ria łem  w p ad a ją  n a  trop  
afery  W atergate .

17 czerw ca 1972 roku  pięciu 
ludzi dokonało w łam an ia  do 
siedziby K rajow ego  K om itetu  
P a r t ii  D em okratycznej w w a­
szyngtońsk im  budynku  W ate r­
gate. P o lic ja  ujęła  spraw ców . 
Toczy s.ię proces przeciw ko 
drobnym , ja k  się zdaje , p rze­
stępcom  k rym ina lnym . R epo r­
terzy  tk w ią  znudzeni na  ssli 
sądow ej. K ilka tw arzy  w śród 
publiczności, k ilka rozm ów, 
k ilka  rzuconych w  przelocie 
zdań... In s ty n k t zaw odow y każe 
im  zająć się tą  sp raw ą. B ern ­
stein  i W oodw ord zaczynają  na 
w łasną  rękę prow adzić  śledz­
two. Z nalezione w notesie w ła ­
m yw acza nazw isko  jednego z 
p racow ników  Białego Domu, 
H ow arda  H un ta , stanow i 
p ierw sze  ogniw o ogrom nego 
łańcucha osób zap lą tanych  w 
h is to rię  n ielegalnych  poczynań
i nadużyć w yborczych. D zia ła l­
ność rep o rte ró w  zatacza coraz 
szersze kręgi. Bez patosu  i 
zbędnej re to ryk i, ożyw ieni r a ­
czej duchem  am bicji zaw odo­
w ych i nieco naiw nym , iście 
skautow skinrr zapałem  do gry 
w  podchody, ru sza ją  na poszu­
k iw an ie  p raw dy . N ie śpią, nie 
jedzą i na ogół całym i dniam i 
nie w ypuszczają  z rą k  słucha­
w ek telefonicznych. K ażda 
rozm ow a to jak a ś  now a w sk a­
zów ka, nowy ślad.

Bob W oodw ord znalazł do­
datkow e źródło in form acji. 
J e s t nipn „G łębokie G ard ło” —

tajem n iczy  i do dziś ponoć nie 
rozszyfrow any  osobnik, zapew ­
ne w ysoki u rzęd n ik  rządu  S ta ­
nów Z jednoczonych. S po tkania  
z nim  — jedyny  w dziele A la­
na P ak u li akcen t in scen izacy j­
ny, odw ołu jący  się do chw ytów  
i efek tów  w łaściw ych  film om  
k ry m in a ln y m  — przynoszą po­
tw ierdzen ie  w ielu  p rzypusz­
czeń. R edakcja  „W ashington 
P o st” n o tab en e  a k to r  g rający  
rolę red ak to ra  naczelnego, J a -  
son R obards, o trzy m ał „O sca­
r a ” za  najlepszą  ro lę d ru g o ­
planow ą) po burz liw ej dysku­
sji decyduje się na opub liko ­
w an ie  pierw szego a rty k u łu , po ­
św ięconego w łam an iu  do  W a­
te rg a te .

Kości zo sta ją  rzucone. „W a­
sh ing ton  P ost” s ta je  się n a j­
bardzie j poczytnym  dzienn i­
k iem  am erykańsk im . P ró b u je  
się zastraszyć  rep o rte ró w , ale 
darem nie . O kazuje się, że 
w łam an ie  było posunięciem  
m asku jącym  znacznie pow aż­
niejsze a niezgodne z p raw em  
poczynania zm ierzające do 
sp a ra liżow an ia  kam pan ii • w y­
borczej dem okratów . P ad a ją  
nazw iska  coraz w yższych dyg­
n ita rzy  Białego Dom u, coraz 
bliższych w spółpracow ników  
prezydenta... Sieć podejrzeń  
zacieśn ia  się w okół członków  
tzw. CREEP (K om itet P onow ­
nego W yboru P rezyden ta), f i­
nansu jących  n ielegalne akcje.

R edakcja  „W ashington P o st” 
zdaje  sobie sp raw ę z politycz­
nej w agi publikow anych  przez 
nią m ateriałów . P o trzebne są 
osta teczne  dowody. N iek tó re  o- 
soby w ycofu ją  złożone u p rzed ­
nio ośw iadczenia . N iek tóre , te 
n a jb a rd z ie j n iew inne, podają 
się do dym isji. T elefony  zaczy­
n a ją  milczeć, z a trzask u ją  się 
d rzw i przed rep o rte ram i. Oni 
jed n ak  nie sk ład a ją  broni, 
w ierzą  w sw oje racje . O sta tn ie  
ujęcie film u pokazuje  w nętrze

red ak c ji późnym  w ieczorem . 
J e s t  pusto. N a ek ran ie  re d a k ­
cy jnego  te lew izora  p rzesuw ają  
się b a rw n e  i s te reo typow e o- 
b razk i z uroczystości objęcia 
w ładzy przez p rezyden ta  G e- 
ra ld a  Forda. Obok telew izora, 
w głębi pokoju, siedzą sam otn i 
Bob W oodw ard i C arl B ern ­
ste in  i s tu k a ją  z uporem  na 
m aszynie. P o tem  w idać już 
ty lko  nagłów ki gazety: k o le jn i 
dy g n ita rze  p rzy zn a ją  się do 
w iny, opuszczają  stanow iska , 
s ta ją  p rzed sądem . 9 sie rp n ia
1974 ro k u  sk ład a  rezygnację  
sam  p rezyden t N lxon.

F ilm  A lena P ak u li ogląda się 
z N iesłabnącym  za in te reso w a­
niem , choć przeczy on w szel­
kim  zasadom  spek taku larności. 
R edakcja , ulice W aszyngtonu, 
k ilk a  n ijak ich  m ieszkań  — 
o to  ca ła  sceneria  film u. B oha­
te rów  oglądam y głów nie ze 
s łu ch aw k ą  w  ręk u , często 
n aw e t z kilkom a. S łynne 
gw iazdy ak to rsk ie  nie o g ry w a­
ją  swego gw iazdorstw a. W ręcz 
przeciw nie, k ry ją  się za m aską 
przeciętności i zw yczajności. 
Ponoć w ybór ak to rów  podyk­
tow any  został ich n iezw ykłym  
podobieństw em  do au ten ty cz ­
nych bohaterów  te j h isto rii, 
słynnych  dziś rep o rte ró w  z 
„W ashington P ost”. Na pod­
staw ie ich książk i W illiam  
G oldm an o p racow ał nagrodzo­
ny  ,,O scarem ” scenariusz  film u 
A lena P aku li. Scenarzysta  i 
reżyser re lac jo n u ją  fak ty  w 
sposób m aksym aln ie  oszczędny. 
Ż adne w ątk i rom ansow e, żadne 
próby hero izacji postaci nie 
zdobią tego film u, zbudow ane­
go na k sz ta łt telew izyjnego re ­
p o rtażu , nie o d w raca ją  uw agi 
od jego pasjonu jące j w istocie, 
choć pozornie m onotonnej a k ­
cji'. „W szyscy ludzie p rezyden ­
ta ” nie są film em  politycznym  
sensu stricto . R eżyser nie p ró ­
b u je  też ukazyw ać — w zbyt 
o strym  św iele — co już k ilk a ­
k ro tn ie  czyniono na Zachodzie
— potęgi p rasy  i je j roli w  
grach politycznych i m an ipu ­
low aniu  op in ią  publiczną. P a ­

s jonu jąca  w  tym  film ie je s t 
przede w szystk im  p ostaw a bo­
h aterów , ich w alk a  o p raw dę 
ład etyczny prow adzona nie w 
im ię w zniosłych haseł, w iel­
k ich  sp raw , a le w w ym iarze 
głęboko ludzikim, z pozycji 
p rzeciętnej jednostk i, poczci­
wego A m erykan ina . Z realizo­
w any po parano icznym  ,,Syn 
dykacie  zb rodn i” film  A lana 
P ak u li odw o łu je  się — być 
m oże n a iw n ie  ja k  na eu ro p e j­
ski gust i dośw iadczenia — do 
w ia ry  w  uczciwość, w odw agę 
na co dzień, w  siłę praw dy, 
k u lt zaw odow ej perfekc ji i du ­
cha sk au tingu . D latego też sce­
na rzy sta  i reżyser, trzym ając  
się w iern ie  książki C arla  B ern ­
ste ina  i Boba W oodw arda, nie 
za jm u ją  się ana lizą  sił oo li- 
tycznych k ry jących  się za a fe ­
rą  W ate rga te  i je j konsekw en­
cjam i.

T endenc ja  zapoczątkow ana 
p rzez  „W szystkich ludzi p rezy­
d e n ta ” z n a jd u je  ju ż  sw ych
k o n tynua to rów . W tegorocznym  
lau reac ie  ,.oscarow ym ” — w 
film ie „R ocky” Jo h n a  A vildsc- 
na bohater, trzeciorzędny  bok­
ser, staw ia  czoła ogrom nej m a­
ch in ie  sportow o-w idow iskow ej, 
m achin ie  m an ipu lu jące j em o­
c jam i A m erykanów . I odnosi 
zw ycięstw o.

N iek tórzy  sk łonn i są w idzieć 
w tych  film ach  echo daw nego 
H ollyw ood, echo ow ych w z ru ­
szających i krzep iących  ducha 
h is to ry jek  o  ubogich i dziel­
nych chłopcach, robiących o- 
S7,ałamiającą k a rie rę  dzięki po­
m yślnem u zrządzen iu  fo rtu n y  i 
szlachetności ch a rak te ru . Są­
dzę, że w dzisiejszej sy tuac ji 
film y te  m ają odm ienne znacze­
nie. P rzy w raca jąc  jednostce 
w iarę  w  sens jej postaw y i 
dz iałan ia , m obilizu ją  społeczeń­
stw o am ery k ań sk ie  do ujęcia 
w sw e ręce odpow iedzialności 
za los narodu . U iaw n ia ją  po­
trzebę w ielk iej odnow y.

MARIA
KO RN A TO W SKA

Łodzianka w konkursie 
im. H. Wieniawskiego

W P oznaniu  zakończyły się 
e lim inacje  kandydatów  do pol­
skiej ekipy n a  VII M iędzyna­
rodow y K onkurs Skrzypcow y 
im. H. W ieniaw skiego, któiry 
odbędzie się w listopadzie br. 
w  stolicy W ielkopolski. K om i­
s ja  kw alfikacy jna , pow ołana 
przez M inisterstw o K u ltu ry  1 
Sztuki, w yłoniła zespół m ło ­
dych m uzyków , którzy ' rep re ­
zentow ać będą nasz k ra j n a  te- 
gorcznym  konkursie . Są to, 
A ureli B łaszczok (Katowice), 
W ojciech Czepiel (K raków ). 
D anuta  G łow acka (W arszaw a), 
Z ygm unt K ow alski (Gdańsk). 
Jo an n a  M ądraszkiew icz
(Gdańsk), P io tr  M ilew ski (Po­
znań), M ałgorzata M łyńczak 
(Poznań), Z ygm unt Solnica 
(W rocław), D aniel Stiabraw a 
(K raków ), K rzysztof W ęgrzyn 
(W arszawa) oraz  łodzianka A n­
na  W ódka.

Nagrody dla 
twórców ludowych

P o  raz  szósty redakcja  
„C hłopskiej D rogi” przyznała 
nagrody  arty styczne  nazw ane 
im ieniem  przedw cześnie zm ar­
łego, jednego z  n a jw y b itn ie j­
szych poetów  ludow ych, ro ln i­
k a  z Lubelszczyzny — Ja n a  
Pocka. N agrody przyznaw ane 
są  co roku w ybitnym  tw órcom  
ludow ym , zasłużonym  w roz­
w oju  i upow szechnianiu  ludo 
wej poezji, prozy, p am ię tn ik a r-  
stw a, gaw ędziarstw a, rzeźb ia r­
stw a, m alarstw a itp.

W śród nagrodzonych znaleźli 
się: S tan isław  K orpa  — rzeź­
biarz, m a la rz  i w yclnkarz z 
R udy w woj. sieradzkim , oraz 
S tefan  W innicki z Łowicza — 
m istrz gry n a  w ielu  in s tru ­
m entach, zbieracz łow ickiego 
fo lk loru  muzycznego.

Łodzianin 
brązowym medalistą

N a m iędzynarodow ym  k o n ­
ku rs ie  akordeonow ym , k tó ry  
odbyw ał się w  K lingen thal 
(NRD) w ka tego rii m łodzieżo­
wej (15—18 la t), brązow y m e­
dal zdobył łódzki ako rdeon ista  
C ezary Jab łońsk i, uczeń P a ń ­
stw ow ej O gólnokształcącej 
Szkoły M uzycznej II st., z k la ­
sy M ieczysław a S tajkow skiego. 
T rzeba  dodać, że w  konkursie  
tym  bra ło  udział 90 ak o rdeon i­
stów , rep rezen tu jących  12 k r a ­
jów  europejsk ich . A więc tym  
większy sukces łodzianina.

Partnerska 
umowa

W dniu 30 m a ja  Łódzki Ze­
spół Film ow y „PR O FIL ” podpi­
sał * Z ak ładam i im . M ariana  
B uczka „ZEN IT” w  Łodzi po ­
rozum ienie o w zajem nej w spół­
p racy  w  ram ach  „Sojuszu 
św ia ta  p racy  z k u ltu rą  i sz tu ­
ką”.

Porozum ienie dotyczy, m ię­
dzy innym i, w spółdziałania 
przy O rganizow aniu na  teren ie  
zak ładu  im prez k u ltu ra lnych , 
pomoc ze strony  tw órców  Z e­
społu d la zakładow ego k lubu  
film ow ców  — am atorów , udział 
p racow ników  „ZEN ITU ” w  p re ­
m ierow ych pokazach film ów, 
spo tkan iach  i dyskusjach  z ich 
tw órcam i.

B ezpośrednią korzyścią w y­
n ikającą  z umow y będzie m oż­
liwość częstego ko n tak tu  m ię ­
dzy film ow cam i a środow iskiem  
robotniczym . In ten c ją  takiego 
zbliżenia je s t isp irac ja  tw ó r­
ców, okazja do k o n fron tac ji za­
m ierzeń i p lanów  realizacji 
now ych dzieł film ow ych z po ­
tencja lnym i odbiorcam i. Dla 
„PR O FILU ”, od początku za in ­
teresow anego przede w szystk im  
tem atyką  w spółczesną, m a to 
rów nież znaczenie przy o k re ­
ślan iu  k ierunków  polityki 
tw órczej k tó ra  uw zględniałaby 
odpow iedź na na jbardz ie j isto­
tne dla współczesności p rob le­
my.

Pom yślna rea lizac ja  um ow y 
będzie zależała od w ypracow a­
nia na jbardz ie j korzystnych 
dla obu stron form  w spółpracy- 
Rzeczowy, pa rtn e rsk i ch a rak te r 
porozum ienia roku je  nadzie ję 
że nie zabrakn ie  a trakcy jnych  
tem atów  do dyskusji ani także 
konkre tnych  efektów .

Redaguje zespól: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD FREJDU CH, W IESIAW  JAŹD2YŃSKI, BOGDA MADEJ, 
ANDRZEJ MAKOWIECKI. WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, fOM ASZ SO lD EN H O FF, WŁODZIMIERZ STOKOW SKI (zastępca 
redaktoro naczelnego), GRAŻYNA SZYPOW SKA (redaktoi techniczny), LU C IU SZ W tODKOW SKI (zastępca redaktora noczelnego) IERZY WILMAŃSKI, 
(sekretarz redakcji) Stale współpracują: ANDRZEJ BIAJER, TADEUSZ CHROSCIELEW SKI, ANDRZEJ F GRABSKI WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ 
A. LEWKOWSKI, ANDRZEJ MAJER, EWA NURCZYNSKA, KRZYSZTOF PO GO RZELEC, WITOLD SŁAWSKI, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI, JANUSZ SZYMAŃSKI 
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Dalszy ciqg ze str. 1

W oczach psychologa

Prob lem y gospodarcze o raz  techni­
czne łączące się z p rodukcją  zaba­
w ek  odstaw m y jednak  na razie do 
ką ta , niech tam  czekają  na swoją 
kolejkę, przyjdzie  i na ten  tem at

W Polsce p ro d u k c ja  zabaw ek 
za jm uje  się spora g rupa przedsię­
biorstw  dysponujących niekiedy 
bardzo nowoczesna techn ika, aft 
w większości przypadków  sa to 
zakłady niew ielkie, a naw et o 
c h a rak te rze  w ytw órni rzemiedlrn- 
czych. Oto liczby c h a ra k te ry z u ją ­
ce nasz stan  posiadania w tej 
dziedzinie: \y roku WG mieliśmy 
150 zakładów  i za tru d n ia ły  one 
ok. 1 1  ty s. osób.

czas. T eraz  na tom ias t chciałbym  od­
dać głos psychologom m ającym  prze­
cież bardzo wiele do pow iedzenia je ­
śli zabaw ce — a to nie ulega n a j­
m niejszej w ątpliw ości — przypisuje 
się tak  w ielkie znaczenie w ychow aw ­
cze, w kszta łtow an iu  w rażliw ości, za­
in teresow ań. poczucia p iękna. Od te ­
go już tylko k rok  do sform ułow ania 
pew nych ogólnych w ym agań, k tóre  
pow inna spełniać zabaw ka, jeśli ma

K om isja  H istoryków  PR L  i NRD 
Jest ciałem  zbiorow ym , pow ołanym  
do życia w la tach  pięćdziesiątych 
przez A kadem ie N auk obu krajów , 
odgryw ającym  w ażną rolę W rozw oju 
polsko-n iem ieckiej w spółpracy n au ­
kow ej. Nie m a przesady jeśli zauw a­
żym y, że jeżeli dzisiaj inaczej p a ­
trzym y na skom plikow anie stosun­
ków  polsko-niem ieckich w przeszło­
ści, jes t to  w  znacznej m ierze do­
robk iem  spotkań  i in icjatyw  tej w ła ­
śnie kom isji. Sw oje poprzednie po­
siedzenie  odbyła ona w M agdeburga: 
teraz spo tkaliśm y się w  dniach od 
15 do >9 m aja na ziemi polskiej, w 
Olsztynie. T em atem  sesji olsztyńskiej 
by ło  „O świecenie w Polsce i w N iem ­
czech; w zajem ne kon tak ty  i oddzia­
ły w an ia”. Wzięła w niej udział liczna 
g rupa specjalistów  z NRD. k tó re j p rze­
w odniczył orof. d r  H einrich  S c h e e 1. 
w iceprezes A kadem ii N auk NRD, 
zinany badacz ruchów  społecznych w 
epoce O świecenia, a w szczególność, 
jakob in izm u w Niemczech. K ilkuoso­
bowej delegacji polskiej przew odni­
czył prezes Polskiego T ow arzystw a 
H istorycznego prof. d r  M arian 
B i s k u p .

D obrym  zw yczajem  kom isji jes t 
że je j obrady  n ie  są przeładow ana

dobrze „m ieścić” się w  W zed chw ila 
w yłuszczonych funkcjach , p rzyp isy ­
w anych je j zadaniach.

A więc?
No cóż, ZABAW KA pow inna 

PRZEDE W SZYSTKIM  ROZW IJAĆ.
O znacza to nic innego, jak  oddzia­

ływ anie na psychiczną osobowość 
dziecka, na ksz ta łtow an ie  i w y rab ia ­
nie zdolności m anualnych- rozbudza­
n ie  w yobraźni i... zaspokajan ie  c ieka­
wością Psycholodzy, uw ażają, że za­
b a w ia  przybliża dziecku o taczającą 
je  rzeczyw is to ść ,'a  z tego już blisko 
do w niosku, że pow inna to być za­
baw ka mieszcząca się w te j rzeczy­
w istości w n a tu ra ln y  sposób, o d b ija ­
jąca św ia t o taczający dziecko. Tak 
więc w p rzypadku  m ałego „Jasia  
K ow alskiego’*, taką funkcję  dobrze 
spełnia poczciwy m isiek, pluszowy 
piesek czy kotek , a nie egzotyczna 
żyrafa, uszyta — w dodatku  — z ró ­
żowej tkan iny  w  zielone ciapki. N au- - 
kow cy fo rm u łu ją  też n iez jn iem ie  cie- 

/  kaw e uw agi co do w yraźnego różn i­
cow ania ch a rak te ru , k sz ta łtu  zaba­
w ek w zależności od „grupy w ieko­
w ej” dzieci, do k tó rych  rąk  one tr a ­
fią. Tak więc dla p rzykładu  na jw ię ­
ksze chyba zm iany zachodzą gdy 
dziecko w kracza w p ią ty  rok życia. 
W tedy na półce z zabaw kam i nastę­
pu je  praw dziw a rew olucja. P rzy n a j­
m niej pow inna nastąpić. W tedy w łaś-

zbyt w ielką ilością refera tów , co po ­
zw ala na  rozw inięcie w ielostronnej 
dyskusji.. R eferatów  i tym  razem  by­
ło niewiele. Ze strony  NRD bardzo 
in teresu jące  stud ium  pt.: „O świece­
nie i l i te ra tu ra  w europejskim  k o n ­
tekście X V III w ieku” przedstaw ił 
berlińsk i uczony, prof. d r  H elm ut 
G r a s s h o f f .  S trona polska zaprę 
zentow ała re fe ra ty  prof. d r E m anuela 
R o s t w o r o w s k i e g o  (który z Do­
wodu choroby nie mógł wziąć udzia­
łu w obradach) na tem at: „Próbie 
m atyka badań  nad histo rią  O św ie­
cenia w Polsce” oraz doc. d^ R yszar­
da W. W o ł o s z y ń s k i e g o  „R ela­
c je i w zajem ne oddziaływ anie m ię­
dzy O św ieceniem  w Polsce i w N iem ­
czech”. P rzedstaw ione podczas p ierw ­
szego posiedzenia kom isji, k tó re  o d ­
byw ało się w  p ięknej Sali o lsztyń­
skiego p lanetarium , referaty , stanow i­
ły podstaw ę dla bogatej, obejm ującej 
najróżniejsze aspekty  polskiego i n ie­
m ieckiego O św iecenia oraz w zajem ­
nych ich pow iązań, ożyw ionej dys­
kusji. Wzięli w nifcj udział w łaściwie 
wszyscy uczestnicy sesji. M ówiono o 
zagadnieniach gospodarczych, po lity ­
cznych i społecznych polskiego i nie­
m ieckiego Oświecenia, akcen tu jac 
podobieństw a i różnice, dyskiitowano

KOTA?
nie na m iejsce zabaw ek ro zw ija ją ­
cych w chodzą m a n i p u l a c y j n e ,  
rozszerzające sprav?ńość rąk . Idąc 
dalej: w  siódm ym  ro k u  życia dziec­
ka  pow inno ono o trzym ać zabaw ki 
dające szanse spraw dzenia  sił i moż­
liwości rów nież in te lek tualnych . W te­
dy też zaczynają się po jaw iać takie  
zain teresow ania jak  np. ko lekcjoner­
stwo. zabaw y przygodow e, co też po­
w inno znaleźć p rak tyczną odpow iedź 
na półce z zabaw kam i. I tu ta j c ieka­
w ostka: w praw dzie w w ieku la t 9—
10, dziecko zaczyna się pasjonow ać 
p rzedm iotam i zm uszającym i do kom ­
binow ania, do m yślenia, ale — b a r­
dzo często — w raca okresow a chęć 
sięgnięcia do przyjaciela... p luszow e­
go m isia, pam iętającego czas n iem o­
w lęctw a.

Na przekór technice?

T u ta j parę  zdań, k tó re  sporej czę­
ści PT  C zytelników  mogą się w ydać 
w ysoce kon trow ersy jne , a naw et w 
sw ojej w ym ow ie starośw ieckie, jeśli 
zgoła nie fałszywe.

O co chodzi?
No cóż, żyjem y w epoce e lek tro n i­

cznej, w szechogarniającej techniki, 
chem izacji, au tom atyzacji, za pasem  
m am y rok 2000, a z tego już blisko 
do przekonania, iż rów nież św ia t za­
baw ek pow inien  być podporządkow a-

zagadnienie  sił społecznych, będących 
nośn ikam i ruchu  ośw ieceniow ego w 
obu k ra jach . W ypow iadali się w tych 
so raw ach  badacze niem ieccy — pro 
fesorow ie H einrich  S c h e e l ,  G er­
h a rd  S c h t l f e r t ,  Johannes Ka- 
l i s c h  — a także uczeni polscy, ja k  
m .in. prof. d r  Jerzy  W o j t o w i c z  
W ybitny specja lista  ód historii s to ­
sunków  rosy jsko-n iem ieck ich  prof. 
d r  Erich D o n n  e r  t p rzedstaw ił ze­
b ranym  in te resu jące  odkrycie źród­
łowe — nieznanego nauce n iem iec­
kiego ideologa jakobińskiego, dz ia ła­
jącego w K urland ii, a będącego w 
bliskich stosunkach  z środow iskam i 
polskim i. M ówiono o  stosunkach  p o l­
sko-niem ieckich  w dziedzinie li te ra ­
tu ry  (m.in. doc. d r Zofia S i n k o ) ,  
nauki (prof. d r  Je rzy  M i c h a l s k i ,  
prof. d r H elm ut G r a s s h o f f ,  prof 
d r A ndrzej F. G r a b s k i ) ,  d ru k a r­
stw a i k sięg arstw a  (doc. d r Józef 
S z c z e p a n i e c ) ,  sztuki p lastycznej 
tea tru  i muzyki. M iejscow i b ad acz ' 
przedstaw ili in teresu jące  kom unikaty  
dotyczące O św iecenia na  W arm ii 1 
M azurach.

K om isja H istoryków  PR L  i NRD 
została nad  w yraz gościnnie p rzy jęU  
na ziemi o lsztyńskiej. P rzew odn iczą­
cy obu sekcji — polskiej i n iem iec­
kiej — zostali przyjęci przez I sek re ­
tarza  KW P Z PR  w O lsztynie Leone 
K ł o n i c ę ,  k tó ry  podczas spotkania 
podkreślił, że działalność kom isji 
przyczynia się do um ocnienia przy 
jaźni m iędzy naszym i narodam i, dr. 
w zajem nego lepszego poznania i zro­
zum ienia. U czestnicy sesji byli go- 

'śc inn ie  podejm ow ani w  O środku 
N aukow ym  im. W. K ętrzyńskiego, w 
M uzeum  W arm ii i M azur o raz  In­
nych m iejscow ych placów kach nau

n y  zjaw iskom  w yznaczającym  oblicza 
w spółczesnego św iata. O dm ienny po­
gląd p rezen tu ją  psycholodzy. Z upo­
rem  tw ierdzą  oni, że preferow anie 
przez rodziców  zabaw ek m echanicz­
nych, jes t niczym  innym , jak  tylko 
pośrednim  zaspokajan iem  c i e k ą -  
w o ś c i... dorosłych, a  w znakom icie 
m niejszym  stopn iu  odpow iada zain­
teresow aniom  i potrzebom  dziecka. W 
św ietle  tej op in ii dosyć dziw nie w y­
g ląda ją  ci z nas — dorosłych, k tórzy  
z uporem  w artym  lepszej spraw y 
fu n d u ją  sw oim  pociechom  skom pliko­
w ane gry m echaniczne, au tom atycz­
ne pojazdy kosm iczne, czy naw et ko ­
le jk i elek tryczne, k tó re  w gruncie 
rzeczy p rzem aw iają  bardzie j do w y - 
o b r a ź n i  d o r o s ł y c h .  To n a j­
częściej oni tw ierdzą, że m ała Ala, 
n ie  chce pluszowego kota...

Na zakup  zabaw ek  w ydajem y 
w Polsce w cale nie m ałe p ien ią­
dze. W ro k u  1970 sta tystyczny  
Polak  p rzeznaczał na ten  cel o- 
kolo 140 złotych. W cztery  lata 
później kw o ta  ta  urosła  j u i  do 
325 zło tych. W roku  1975 na z a ­
kup  zabaw ek „poszło” w naszym  
k ra ju  3.026 m in złotych. 'fen  
szybki w zrost je s t jed n ą  z cech 
popraw y w arunków  życia społe­
czeństw a.

Gospodarka i nauka

N ieste ty  w ypada tu ta j stw ierdzić, 
iż ciągle jeszcze tak  produkcja , a co 
za tym  idzie zaopatrzenie ry n k u  w 
zabaw ki, odb iegają  od u sta leń  p sy ­
chologów.

S k ład a ją  się na to rozm aite  przy­
czyny, a le  n iew ątp liw ie jedną  z nich 
je s t w  gruncie  rzeczy słabość k ra jo ­
w ej baizy w ytw órozej, rozproisaonej w 
m inionych Latach, zan iedbyw anej w 
sensie inw estycy jnym , choć ja k  się 
tu  już pow iedziało, zabaw karstw o 
należy do tych  dziedzin gospoda­
row ania. k tó re  przynoszą duży p ro fit 
ekonom iczny, nie m ów iąc już o sk u t­
kach  pedagogicznych. N ie je s t też ta ­
jem nicą, że n iem al w szystk ie nasze 
zabaw ki rodzim ej p rodukcji w y tw a­
rzane  są z surow ców  odpadow ych, 
jeśli nie w tórnych . Co nie je s t czym ś 
nagannym , jeśli p ro duk ty  te są od­
pow iednie, w łaściw e w  stosunku  do 
celu staw ianego w założeniu przed 
w yrobem  finalnym  tra fia jący m  do 
rąk  dziecka. Mówiło się tu ta j o po­
trzeb ie  dostarczan ia  na rynek , Jako 
odpow iedzi na społeczne zam ów ienie, 
potrzeby, różnego ro d za ju  ..drobiaz­
gów ” dających się w atokcle spożyU 
kow ać na konstruow anie  prostych 
zabaw ek — co oczyw iście odpow iada 
tezie psychologów  o stopniow ym  
kształcen iu  w yobraźni i um iejętności 
m anualnych  i kom binacyjnych  u 
dziecka. N iestety  już pobieżny p rze ­
gląd zasobności sklepów  zajm ujących  
się sprzedażą tąk ich  d e ta li dlh  p rzy ­
szłych konstruk to rów  nie daje  n a j­
m niejszych pow odów  do optym izm u. 
M ożna oczyw iście pow iedzieć, że ni# 
są to dla nas ak tu a ln ie  p roblem y n a j­
isto tn iejsze, z d rug iej strony  — nie 
m a w yraźniejszych  powodów, by  te 
b rak i nie m ogły być uzupełnione, u - 
sunięte. W ydaje się, że w  t,ym przy ­
p adku  daje  o sobie znać w łaśn ie  n ie­
dosta tek  bazy, a także trad y c ji w 
p rodukow an iu  tych  detali. W cale n ie­
m ałym  problem em  je s t też ciągle

kow ych i  k u ltu ra lnych . Z o rg an izo w a­
no c iekaw ą w ycieczkę do  L idzbarka 
W arm ińskiego — gdzie podejm ow ał 
n as I sek re ta rz  KM PZPR  — oraz 
M orąga, gdzie zw iedziliśm y o tw arte  
przed dw om a tygodniam i M uzeum  
im. J.G. H e r d e r a ,  k tó ry  urodził się 
w  tym  m ieście.

W ieczorem dnia 18 m aja  w  pięk- 
nych salach zam ku olsztyńskiego o d ­
było się uroczyste podpisan ie  p ro to ­
kołu z ob rad  X XIV  sesji K om isji 
H istoryków  PR L i NRD, na k tóre 
przybyli p rzedstaw iciele m iejscow ych 
w ładz. Obie strony  stw ierdziły , że 
w ym iana poglądów  naukow ych, jaka  
m iała  m iejsce podczas olsztyńskiego 
spotkan ia , była bardzo owocna. W y­
m iana opinii przyczyniła się do lep ­
szego zrozum ienia stanow isk  b ad a ­
czy z obu k ra jó w  i zapoznania sie 
z osiągnięciam i-obu  stron . L iczący 1? 
parag rafów  pro tokół nie ograniczył 
się do podsum ow ania rezu lta tów  dys­
kusji o O świeceniu. Z aw iera  on 
wiele punk tów  o isto tnym  znaczeniu 
dla dalszego rozw oju  w zajem nych 
stosunków  naukow ych  m iedzy PRL 
a NRD. Podkreślono w nim, że ko ­
m isja pop iera  p rzygotow yw anie przez 
In s ty tu t H istorii PAN oraz Z en tra l- 
in'sti.tut fu r G eschichte AN NRD to ­
mu studiów  o stosunkach  k u ltu ra l­
nych Polski 1 N iem iec w  X IX
XX w. O ceniono pozytyw nie przygo­
tow ania *do w ydan ia  polskiego tomu 
Jah rb u ch  fu r G eschichte i NRD -ow - 
sklego n u m eru  K w arta ln ik a  H isto ry ­
cznego. U chw alono, że kom isja  po­
p iera  in ic ja tyw ę publikow ania m a­
teriałów , dotyczących udziału P o la ­
ków  w yw iezionych podczas w ojny i 
okupacji na  roboty do Niemiec, w 
niem ieckim  ruchu  antyfaszystow skim .

c h a ra k te r im portu  zabaw ek, k tó ra  
p rzyciągają  oko p recyzją  wykonania* 
techniczną spraw nością  i  pom ysło­
w ością, na tom ias t bardzo często nia 
m ają  nic w spólnego z rzeczyw istą 
s tru k tu rą  potrzeb  naszego rynku , ce­
lam i w ychow aw czym i, n ie  m ów iąc 
ju ż  o ich ocenie.

W szystko to je s t tym  bardzie j za ­
s tanaw iające , że dysponujem y w k ra ­
ju  odpow iednią  k ad rą  św ietnych p la ­
styków , p ro jek tan tów , są  ogrom ne, 
po tencjalne możliwości rozw oju tego 
rodzaju  w ytw órczości, k tó ra  n ieko­
niecznie m usi być prow adzona w za­
k ładach  — gigantach, ale w łaśnie po­
w inna i może op ierać  sfę na w y tw ó r­
czości n iem al chałupniczej, a  tylko 
odpow iednio zorganizow anej. M am y 
też jeszcze coś innego, a m ianow i­
cie specjalny  O środek B adaw czo-Roz­
w ojow y P rzem ysłu  Z abaw karsk iego  
1 A rtykułów  Politechnicznych z sie­
dzibą nie gdzie indziej tylko w Ło­
dzi. Nie licząc k ra jów  socjalistycz­
nych, gdzie dzia ła ją  podobnego typu  
placów ki — ty le  że znakom icie le ­
piej w yposażone — je s t to in s ty tu c ja  
n ie m ająca sw ojego odpow iednika. 
Je ś li dodam  jeszcze, że p racu ją  w  
n ie j inżynierow ie, konstru k to rzy  — 
m echanicy , chem icy, e lek trycy  i pla* 
stycy , ekonom iści, lekarz, no i oczy­
w iście — pedagodzy, jaw i się nasz 
ośrodek  jako  p laców ka w ykonu jąca  
bardzo odpow iedzialne, tru d n e  zada­
nia. I tak  jes t w  istocie. Nie je s t po 
p ro s tu  łatw o skonstruow ać dobrą za- 
baw kę. Czas na to potrzebny  w aha 
się w  g ran icach  od 3 m iesięcy do... 
dw óch lat. N iem ały je s t też koszt 
p ro jek tow an ia  i w drożenia w zoru za­
baw ki do p rodukcji. W przypadku  
zabaw ki tek s ty ln e j — tak , choćby 
tradycy jnego  zw ierzaka, w  grę w cho­
dzi kw ota rzędu 20—30 tysięcy zło­
tych, co n ie  stanow i jeszcze pu łapu  
kosztów , Jako że przy  p ro jek tach  za­
baw ek m echanicznych u ra s ta ją  on* 
do 4—5 m ilionów  złotych!

W ten  sposób do tknęliśm y n ieb a ­
gatelnego problem u ekonom icznego, 
nak ładów  m ateria lnych  1 finanso­
w ych w iążących się z rozw ojem  pro ­
dukcji zabaw ek — to z jednej s tro ­
ny. a z d rug iej — dostarczenia ly n - 
kow i w  odpow iedniej ilości i jakoś­
ci n iezm iern ie  chodliw ego tow aru . 
P rzypom nijm y, że w  porów naniu  do 
poziom u z roku 1970 rozm iary  obro tu  
detalicznego tak im  tow arem  Jakim  
są zabaw ki, w zrosły w pięć la t póź­
n iej o 215 proc., a daleko nam  do 
zaspokojenia potrzeb.

*  *  +

A by nie psuć atm osfery  tow arzy­
szącej a k u ra t w ypadającem u teras 
M iędzynarodow em u D niu Dznecka, nie 
będę już u ty sk iw ał na to co jest, 
b ą d i też czego nie m a a może I po­
w inno być na półkach sklepów  naj­
m ilszych każdem u z nas — tych t  
zaczarow anym i m isiam i, tysiącem  
drobiazgów dających się zam ieniać 
w  fan tastyczny  św ia t 7nbaw dziecię­
cych, ale — tak  nap raw dę  — czy 
ty lko  dziecięcych?

A może jednak  — i tu ta] dałoby 
się coś w ięcej zrobić? Dla w szystk ich  
dzieci, w śród k tó rych  są też nasze.

K R ZYSZTO F  
P O G O R Z E LE C

S trona  n iem iecka zobow iązała się do 
pop ieran ia  in icjatyw , odnoszących się 
do tłum aczen ia  niektórych polskich 
p rac  h isto rycznych  w NRD, s tro n a  
polska podjęła analogiczne zobow ią­
zanie. Z aakcentow ano, że obie strony  
będą n a d a l czyniły w ysiłk i celem  
udzielan ia  pomocy placów kom  I oso­
bom, za in teresow anym  w prow adze­
n iu  badań  arch iw alnych  i b ib lio tecz­
nych w  każdym  z zaprzyjaźnionych 
kra jów . P rotokół, odczytany w re  
dakcjach  n iem ieckiej 1 Dolskiej prze* 
sek re ta rzy  obu delegacji — doc. dr 
R einholda J e s k e  oraz doc. d r  Jan a  
K o s i m a poinform ow ał zebranych, 
że przedm iotem  następnego, XXV 
posiedzenia kom isji, k tó re  odbędzie 
się w jednym  z m iast NRD, będą 
„P rzesłank i h istoryczne oow stania 
p a rtii kom unistycznych  w Niemczech 
i w  Polsce".

P o  akcie podpisan ia  protokołu  
przez przew odniczących obu delega­
ci! sek re ta rz  KW PZPR w O lsztynie 
W incenty C h e ł c h o w s k I  w k ró t­
kim  przem ów ieniu  złożył uczestnikom  
obrad g ra tu lac je  z pow odu Domyśl­
nych obrad oraz D o d k r e ś l i ł ,  że po­
szukiw anie na gruncie daw nych po­
stępow ych tradycji now ych w artości 
dobrze służy um acnian iu  i pogłęb ia­
n iu  istn iejących więzi miedzy n a ro ­
dam i socjalistycznej Polski I N ie­
m ieckiej R epubliki D em okratycznej.

XXIV sesja K om isji H isto ryków  
PR L 1 NRD była z c a łą  pew nością 
udana. Zaow ocuje ona w  przyszło­
ści, w  rozw oju nauk i historycznej 
obu krajów .

AN D RZEJ F. G RA BSKI

I NIE TYLKO HISTORIA

OLSZTYŃSKIE SPOTKANIE 
HISTORYKÓW PRL I NRD
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przez płot, przez rów, 
przez dół 1 znów  
1 hop, i hop 
wyprężył grzbiet 
I b iegł i b ie g ł------

Padał, w staw ał, łam ał nogi, 
biegł przez krzew y, ciernie, głogi, 
kolce darły  m u nos, skórę, 
w ydzierały  k ud ły  bure.
Biegł to  prosto, to  zakosem , 
w padał w  nory, ry ł p iach  nosem, 
biegł zm ęczony, zm ordow any, 
zagajnik iem , lasem , borem,
.iak p ijany , ja k  p ijany , 
z w yw ieszonym  biegł ję z o re m ------

Z akrw aw iły  m u się łapy, 
zadym iły w zdęte  chrapy , 
piana m u k apa ła  z pyska,

B yw a tak  czasem , że czyn zw ycięski 
■taje się zw olna przyczyn* klęski.

Dawniej, gdy B ury w szedł w próg m ieszkania, 
w ciąż ty lko  słyszał: pójdziesz stąd , pójdziesz! 
Każdy co ciągle ty lko  przeganiał, 
m iejscem  psa — m ów ił — je s t m iejsce w budzie! 
Lecz od te j chw ili, gdy u ra to w a ł 
tonące dziecko, n ik t złego słowa 
n» psa nie p isnął. T eraz  — Inaczej: 
n ie  pies lecz człow iek koło psa skacze.
J a k  m anna z n ieba  ta k  ludzka łaska 
spływ a na niego; ten  by go d rap a ł 
ciąg le  zą uchem , ten  t)y go głaskał, 
g ładził po k a rk u , po czole, ch rapach ; 
doktór B urego na spacer bierze, 
ksiądz na kanap ie  pozw ala leżeć, 
radca do baru w ziął go „Pod śliw ką”, 
przym ila ł doń się, łapy  m u ściskał, 
w reszcie gdy w ypił ju t  trzec ie  piw ko, 
rzekł do B urego: „S tary , d a j pyska!”.

B ury  ją ł w ietrzyć n iebezpieczeństw o 
i gdy pew nego dn ia  dam a jak aś  
m ów iła o n im  „słodkie m aleństw o”,
0 m ało z dom u n ie  dał d rapaka .
Bo to „m aleństw o” w cale nie było 
już tak ie  m ale. Rosło aż miło: 
g rzb ie t m u sierść gęsta po rastać  jęła.
U k ładał jakoś się kudeł nie& d, 
k a rk  m u pogrubiał, łeb się w ydłużył,
1 p ieska się z w olna robił pies duży.

Zaczęli mówić: pies obrósł w  sadło.
O, bo też B u ry  m iał te raz  jadło!
K ażdy pod m ordkę m u coś podtyka, 
to  sm aczną ch rząstkę, to  k rem  z torcika, 
m igdałek  z babki, orzech z ciasteczka, 
słodkie bakalie , słodkie slóweczka.
I — m ając  w szelka słodycz na  co dzlćń 
zaczął w  n ie j tonąć, jak  m ucha w miodzie.

A i  — w poobiedniej drzem ce raz poczuł, 
t e  m a — rodzynki dw a zam iast oczu, 
do tyka  nosa, a nos cukrow y, 
babkę m a z k rem u na m iejscu  głowy 
i cała sierść je s t polukrow ana, 
a w szystk ie  nogi są z m arcepana, 
kości z p ie rn ika  m u się zrobiły, 
m iast k rw i — syropu są pełne żyły.
Szczeknął ze s trachu  i — przerażony 
ocknął się ze snu. Ach. w ięc to  ty lko  
sen go okropny  m ęczył p rzed chw ilka, 
lecz — czy nap raw dę  psu się zdaw ało, 
że poczuł w  m ięśniach  słodką om dlałość?

Przeciąga pies się, p róbu je  mięśni, 
nie, to  się jed n ak  m u w cale  nie śni: 
m ięśn ie  są z m ięsa, nie z ga lare ty , 
lecz czy jak  przedtem  prężne? N iestety.
Spo jrza ł na łapy ; m ocne pazury  
lecz jak ieś  tępe, niczym u kury .

Podniósł łeb, nag le  — w estchną) głęboko, 
p rze ta rł łapam i zaspane oko. 
pa trzy : śp ią — lekarz, radca, ich żony 
i pies m a drzem ać — rozleniw iony?
T ak  go te  ludzkie łask i uśpiły , 
że m iałby strac ić  sw oje psie siły?

I w łaśnie w tedy  przez d rzw i szerokie 
w pad ł do salonu pow iew  z g łębokiej 
puszczy biegnący, z leśnych rozłogów) 
p rzyniósł żyw icy w onie i głogu, 
zapach  ostępów  i m ateczników , 
a z nim i ------ j a k b y ------- w ołan ie  w ilków .

Z adrżał pies, s tan ą ł i k rew  m u w żyłach 
zapulsow ała, w  skron iach  zabiła, 
poczuł tęsknotę  za czym ś nieznanym , 
obcym i groźnym , i nie nazw anym .

W yciągnął-w  górę pysk, słucha, c z e k a ------
I ------znów zew pus.zczy nadbiegł z daleka.

Na nic niepom ny skoczył prze* okno 
1 jak  szalony przed siebie pom knął

to
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a on biegł i biegł
aż się zaszy) w  legow iska
niedostępne — i tam  legł.

Gdy odpoczął, oddech schwycił, 
gdy się ciszą już nasycił, 
rozognione chłodził chrapy, 
skaleczone lizał łapy 
1 — czuł te raz  się szczęśliwym , 
zdrow ym , m ocnym psem  praw dziw ym .

Sprężył m ięśnie; tw ard a  były!
Poczuł w sobie ty le  siły, 
ty le mocy odrodzonej, 
że rozejrzał się na strony: 
z kim  by mógł spróbow ać mięśni, 
z jak im  drap ieżn ik iem  leśnym ? 
Sprostałby  dziś lisom, w ilkom , 
lecz tu  cisza, cisza, tylko 
kuna chyłkiem  się przem yka, 
a gdy podnieść oczy w  górę, 
rude k ity  m kną w iew iórek.
Nie ma, nie m a przeciw nika!

A tu siła w psie się kłębi, 
drżą p ragnien iem  w alk i zęby.
Porw ał się na nogi Bury, 
skow yt z gard ła  rzucił w chm ury: 
U uuuuu! U uuuuu!
Ale w ycia n ik t n ie słyszał, 
wszędzie cisza, leśna cisza.

I  w tedy w'alki spragniony Bury
siadł w  środku puszczy z pyskiem  do góry
i dobył z siebie pieśń psiej tęsknoty .
W ył długo, śpiew ał przedziw nie o tym , 
jak  by w ędrow ać chciał w św iat daleki, 
w odm ienne k ra je , nad obce rzeki, 
w tu n d ry  śnieżyste, dżungle bezbrzeżne, 
ścigać zw ierzęta, p tak i drapieżne, 
w ieść znojne życie. Inne niż teraz, 
psa — m yśliwego, łowcy, tra p e ra  ------

Znów  broczy w  sercu psim  s ta ra  rana , 
do straconego pies tęskn i pana, 
w  jego by patrzeć  chcia ł te raz  oczy, 
przy jego nodze w  napięciu  kroczyć, 
iść, w ęsząc czujnie, zw ierzyny tropem , 
znaleźć odciski je len ie j stopy, 
czatow ać w puszczy, grzęznąć po bagnach,
o, tego ieraz, tego pies pragnął.

Długo w ył B ury tęskno tą  głośną, 
aż n ią  zaszum iał dąb, co tuż rosnął, 
aż się n ią  sosny rozkolebały 
i bór się pieśnią  rozśpiew ał cały.
W słuchał się B ury  w  echo sw ej pieśni, 
a ona biegła w rozłogach leśnych, 
w ciem nych parow ach  gubiła dźw ięki, 
cichła, s tąp a jąc  po traw ach  m iękkich, 
drzew  się czepiała na pół osłabła, 
aż zatonęła hen, na m okrad łach .

W stał w tedy B ury, postaw ił uszy, 
w  drogę pow ro tną do dom u ruszył.
Biegł dosyć długo. N araz w pustkow iu 
echo końskiego k ląskan ia  złowił.
Skręcił, do drogi do ta rł szerokiej, 
k tóra , rzucona przez bór głęboki, 
łączyła m iasto z brzegiem  jeziora.
Była już w idać dość późna pora,
o n iej, jak  zw ykle z m iasteczka w racał 
jak  nie leśniczy sam  to pan  radca.
Konie w idocznie czym ś przestraszone 
i’w ą się to  w jedną, to w d rugą stronę.
G ryzie w ędzidło siw y i gniady, 
leśnik p ró b u je  batem  dać rady.
T argnęły  konie, ruszyły stępa 
aż tu  rosnąca przy trak c ie  kępa 
zadrgała naraz  1 jeleń rosły 
znienacka ruchem  nagłym  1 ostrym  
skoczył przed zaprząg i ty lko  ty le

że — zanim  um knął — zam arł na chw ilę.
A konie nagle stanęły  dęba 
i rw ąc w ędzidła w sw ych końskich zębach 
popędziły jak  szalone.

G rzyw y m ają  rozw ichrzone, 
tłu k ą  wozem po zak rę tach  
jak b y  gieę lm kąsał zady 
albo szatan  je  opętał.

W przerażen iu  pan  leśniczy 
koniom  dać n ie  może rady  
krzycjty, p rzeraźliw ie krzyczy: 
siwy, gniady, stójże, stój!
R a tu j m nie, p a tron ie  mój!
P atrzeć  ty lko  k iedy powóz 
gruchnie razem  z nim  do row u.
K rzyk rozpaczliw y za ta rg a ł ląsein 
a pies tym czasem  —

biegiem
prze już naprzód lasu brzegiem  
ile sił mu w  piersi starczy, 
aż pow ietrze w uszach w arczy: 
dognać, dognać wóz szalony, 
dopaść, w strzym ać z tam te j strony!

Z iem ia koniom  spod nóg bryzga, 
p łaty  p iany lecą z pyska, 
a pies gna. a pies gna, 
już jest blisko, już je ma!

N iedaleko dom i ludzie 
jak b y  głośno sie m odlili 
bo krzyczeli coś o cudzie.
Jeszcze chw ila, nie, pół chw ili 
do parow u wóz się stoczy, 
jeszcze chw ila, chw ili pół, 
run ie  zaprząg z końm i w dół.

Już , już w isiał koń nad  zboczem, 
k iedy z lasu  pies w yskoczył, 
z lew a koniom  drogę zabiegł.
Pod kopyta  w darł się praw ie, 
w  bok kopnięty , zaczął broczyć, 
odgadł w ty ł lecz znów przeskoczył.

T ak  się czepiał koni. Im ał 
aż nareszcie je  zatrzym ał.
T eraz sobie, siw y, szalej 
a le  — an i kroku  dalej!
P rzestań , gniady, dęba staw ać, 
no. no, siwy, 
ze m ną spraw a,
ze m ną m ocnym  psem , praw dziw ym !

P rychał, w arczał, szczekał jeszcze 
aż łeb spuścił gniady, siwy, 
aż naczelnik  w ysiad ł w reszcie 
potłuczony a le  żywy.

Usiadł pies. Poczuł jak się za końmi 
straszliwie zgonił, 
jak bardzo rana boli go w łapie, 
jak mu krew  z boku na ziemię kapie.
Stanął, opuścił ogon, łeb, uszy
ehciaj iść lecz n ie  mógł się naw et ruszyć.
A tu  nadbiega ju t  pan leśniczy 
1 w oła: ludzie, cóż to za wyczyn! 
chodź tu . B ureczku, bierz ze sp iżarni 
na co cię ty lko  chętka ogarnie.
F ląd ry  i com bry, udżce baran ie  
co ty lko zechcesz, zaraz dostaniesz.

O dw rócił pies łeb. Nie te  zaszczyty 
d la  niego teraz. Tych jes t już syty.
Za ten ra tunek , za rany , pościg 
n ie  p ragnie ludzkiej już łaskaw ości.

M ilczał, gdy lekarz  m u bandażow ał 
rany  na  grzbiecie, pa trząc  w  podziwie, 
jak  B ury  w szystko znosi bez słowa.
I — tym  m ilczeniem  dok to r — psa ujął.
Bury zrozumiał już, ż e ----- właściwie
lepiej niech za to, czego dokona 
nie głaszczą go tak . Niech go szanują!

Na tym  pleśń p ią ta  o psie — skończona.

(fragm ent opow ieści dla dzieci „N iezw ykłe przygody Burego)
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przydrożne plansze, które sławiły 550- 
-lecie miaeta Głowna, przypomniała ml 
aię scena z książki de Saint-Exupe- 
ry ’ego, kiedy to Mały Książę rozmawia 
i  uwięzionym na pustyni lotnikiem. 
Władca asteroidu B 612 dziwi się, że 
ludzie na ziemi hodując w ogrodach po 
kilka tysięcy róż, nie znajdują wśród nich 
tego, czego szukali naprawdę. Lotnik 
potwierdza, że właśnie tak jest najczę­
ściej. A przecież, podejmuje naiwnie 
Mały Książę, to czego szukamy zawie­
ra  się w jednej tylko róży albo nawet 
■w malej kropli wody? Lotnik znowu 
potwierdza. Wówczas Książę konkludu­
je : „Oczy są ślepe. Trzeba szukać ser­
cem”.

Jakże niedoskonale jest reporterskie 
credo: widzę i opisuję. Ale oto urywa 
się droga i las ustępuje miejsca parko­
wi, po którym chodzą spasione pawie. 
W prześwicie drzew widać pałacyk o 
krzyczących jaskrawych barwach. Za­
pach letniska. Nieprzypadkowo 'chyba 
fabrykant Ramisch obrał Głowno 
na swoją wakacyjną rezydencję. Było 
to w roku 1912, o czym uświadamiają 
wyraziste cytry na frontonie wilii. 
Skromny wystrój, prawie żadnych o r­
namentów, jak przystało na wyznawcę 
wiary Lutra. Tylko jeden wyjątek: 
przeraźliwie biała, gipsowa główka 
dziecka zdobiąca główne wejście. Już 
nie symbol, ale Jednoznaczne potwier­
dzenie tego, czym ta pofabrykancka re ­
zydencja stała się z wyroku historii.

Bo chociaż park leży na uboczu miasta, 
zrósł się nierozerwalnie z wojennymi 
losami Głowna. To miasteczko położo­
ne na granicy Generalnego Guberna­
torstwa i włączonych przez okupanta 
do Rzeszy ziem dawnego województwa 
łódzkiego stanowiło po Powstaniu 
Warszawskim ważny punkt tranzytowy 
dla uciekinierów ze stolicy. Przybywa­
li całymi rodzinami, albo poszukując 
rodzin. Był to szlak bezdomnych i sie­
rot, krzyżowa droga rozbitków, którzy 
już nigdy nie mieli połączyć się z naj­
bliższymi. Rzuconych na pastwę losu 
dzieci przybywało, lokowano je spiesz­
nie u obcych ludzi, a kiedy ta pomoc 
okazała sie niedostateczna, zakonnice 
powołały do życia sierociniec.

Gdy przez Głowno przetoczył się 
front i w mieście organizowała się no­
wa władza, o dzieciach jakby zapom­
niano. Do pałacyku Ramischa wprowa­
dziło się nadleśnictwo. Ale krótko cie­
szyło się drewnianymi boazeriami, ko­
minkami i ozdobnymi piecami z ber­
lińskich kafli. Pewnej- nocy do willi 
włamały się dzieci z sierocińca, którym 
towarzyszyły zbrojne w łomy zakonni­
ce. Świętobliwe niewiasty dobrze od­
czytały intencję ludowej władzy, że w 
sporze o przyszłość dla bezdomnych 
przegrane okaże się nadleśnictwo. Sie­
ro t nikt nie odważył się usunąć, zosta­
ły na zawsze w zdobycznej wilii, która 
dziś nosi nazwę Państwowy Dom 
Dziecka.

Tamte wojenne dzieci opuściły już 
dawno pałacowe mury. Można je *«pot- 
kać w Lodzi. Wrocławiu, Krakowie. 
Pierwszych wychowanków pamięta je­
szcze jedna Władysława Klimaszewska, 
która pracuje trzydzieści lat jako in- 
tendentka. Nawet wychowawca Marian 
Urban, choć postarzał się w tych mu- 
rach, nie spamiętałby wszystkich, któ­
rym Dom Dziecka musiał zastąpić ro­
dzinę. Trudna praca, przez te rozstania, 
kiody wychowankowie dorastają, a jak 
tu się nie przywiązywać do dzieci. Kto 
wsiąknie w tę pracę Już nie potrafi 
sie z niej wyzwolić. Pani Feliksa Gi­
bała. choć’ ma sześćdziesiąt dziewięć 
lat, dopiero w tym roku przeszła na e- 
m eryturę. Wstawała o czwartej rano I 
do dziiesiątej wieczorem była na nogach 
nie pytając o zapłatę, bo nie potrafi 
żyć poza murami Domu.

Trudno o jednoznaczną odpowiedź. 
Trudno, głównie dlatego, że w osiem­
dziesięciu procentach przypadków, cho­
dzi o  rodziców pozbawionych władzy 
rodzicielskiej na mocy orzeczenia sądu. 
To mówi samo za siebie. W kancelarii 
Domu stoją w równym rzędzie opraw­
ne w płótno teczki o  różnokolorowych 
grzbietach. Każda barwa symbolizuje 
grupę wieku. Wystarczy otworzyć jed­
ną z nich, aby zrozumieć niemal wszy­
stko. To najbliżsi zgotowali najbliższym 
ten los. Uprzytamnia się natychmiast 
krzycząca czystość moralna prostytutki 
Fantyny z „Nędzników”, która sprzeda­
ła swe włosy, a  potem zęby, aby za­
pewnić opiekę opuszczonej córeczce. 
Gdyby ktoś chciał w tych papierach 
szukać podobnych dramatów, srodze się 
zawiedzie. Są tu' sprawy niepedagogicz­
nie banalne, płaskie, z których rodzi się 
sieroctwo społeczne.

Słowo „matka” stanowi tabu. Nietak­
towne pytanie o rodziców, zrazu wy­
wołuje u dzieci niepokój, a potem u- 
śmiech maskowanej wyższości. Starają 
eię przechytrzyć wścibskość rozmówcy.

— N orm anie. P ra cu ją  — pada Jedno­
znaczna odpow iedź.

O braw szy ten  sposób obrony  dziecko 
irn ia ło  podąża szlakiem  fan taz ji. J u i  nie 
trzeb a  ko c iągnąć za Język. T eraz zdania 
sypią  się szybko. Rodzice są bardzo  fajn i, 
ty lko  ogrom nie zapracow ani. Nie m ial 
k io  gotow ać obiadu i do szkoły było d a ­
leko. No a tu  Jest opieka, są koledzy. W 
p iłkę m ożna grać. Jeździ się na  row erze. 
Je s t park , trzy  h e k ta ry .

— I.lsty pisujesz?
— W czoraj w ysłałem !
Nie, nie wolno py tać , ery dosta je  cza­

sem wiadom ości z dom u. Więc tylko, 
p rze jm u jąc  n arzuconą konw encję:

— Swoich odwiedzasz?
— No pew nie.

• V
Nie wypada dociekać prawdy, która 

Jest bardziej bolesna. Raz w roku. 
przed Świętem Dziecka, odnosi się z 
kancelarii na pocztę listy do wszyst­
kich rodziców Wychowanków. Stało się 
już tradycja głowieńskiego Domu zapro­
sić ich do odwiedzenia swych dzieci. 
Przyjeżdżają tylko nieliczni, choć dużo 
przysyła potwierdzenia. Dla większości 
dzieci dzień ich święta jest najsm utniej­
szym dniem w roku. Mity rozsypują się 
w proch w tej godzinie nieskompliko­
w anej próby. Dzieci snują się smutno 
po parku podchodząc do bramy, za któ­
rą  nie ma nikogo. Jutro znajdą uspra­

wiedliwienie dla rwych najbliższych 
mozolnie budując od nowa legendę.

— Rodzic* odwiedzają clę?
— No Ja«n«.
D yrek tor M ieczysław  W ohidzkL k ie­

dy jako rep a trian t zinalazł się w  stołecz­
nym wówczas Lublinie, zgłosił się do 
Komitetu Opieki Społecznej. Zamiast 
zapomogi otrzymał propozycję pracy, bo 
miał przypięty do klapy Harcerski 
Krzyż, który miał swoją cenę.

— Druh nam spada z nieba! — nie 
dano mu dojść do słowa.

Za godzinę znalazł się na placówce, 
która nie cieszyła się najlepszą opinią 
w okolicy. Zajmowali Ją „bezprizomi”, 
dzieci wojny. Niektórzy wychowanko­
wie byli starsi od świeżo upieczonego 
kierownika, ale dogadali się. Dom
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zmienił wygląd 1 atmosferę, poprawiła 
się też o nim  opinia.

Owszem, ma wychowanków z  tam te­
go okresu, na wysokich często stanowi- 
snach. Nazwiska może nic nie powie­
dzą, ale taki inżynier Antoni Mariań­
ski, który odbudowywał Nysę, jest dziś 
szefem inwestycji województwa opol­
skiego. Wielu innych mieszka w Świd­
niku. W okresie Świąt listonosz przy­
nosi ponad sto kart z pozdrowieniami.

Taka biografia prowokuje uo porów­
nań, zawiera się w niej bowiem do­
świadczenie kilku generacji wychowan­
ków. Tamtych, z najwcześniejszych ro­
czników, pozbawiła rodzin wojna. G ro­
chowa z chlebem uchodziła za przy­
smak. Ale w nocy trzeba było zabierać 
latarki, bo chłopcy czytali pod kołdrą, 
już po zgaszeniu światła. Dziś jedzenie 
jest lepsze, ser czy wędlina wędrują 
do ziewu, bo iest ich pod dostatkiem. 
Dom zakupił pięć telewizorów, aby 
dzieci mogły oglądać w pidżamach pro­
gram, nie opuszczając swych sypialni, 
lecz sieroctwo społeczne jest dokuczliw­
sze od rzeczywistego. Krzywda od swo­
ich jest dotkliwsza niż krzywda dozna­
na od ślepego losu.

Jest takie zdanie Rilkego, które zmu­
sza do refleksji: „Nie sądźcie, że los 
człowieka jest czymś więcej niż tym, 
co streściło się w jego dzieciństwie". 
Wychodzę do foyer. Pojedynczo i gru­
pami dzieci wracają ze szkoły, znika­
ją w drzwiach świetlicy sąsiadującej z 
jadalnią, gdzie pośród stolików stoją 
zielone, dobrze utrzymane palmy. Ten 
ledwie dostrzegalny przepych, dyskret­
nie podkreślony przez przyćmione świa­
tło, ma wynagrodzić sierotom całą re­
sztę. choć trudno tu o wyrównanie ra­
chunków. Im trudno naw et o zapomnie­
nie, chociaż chodzą do normalnej szko­
ły w mieście z dziećmi posiadającymi 
rodziców. Najmłodsi uczęszczają do 
przedszkola, bo wśród dzieci jest ogro­
mna rozpiętość wieku, od 3 do 18 lat. 
Starsze dzieci uczęszczają do szkoły, 
Iftórej dyrektorka Zofia Polakowska 
zyskała sobie opinię wielkiego przyja­
ciela Domu Dziecka.

Dzieci nie chodzą tu w mundurkach. 
Dąży się tu do tego, aby same ubiera­
ły się tak jak zechcą. Zakład może 
przeznaczyć na ich ubranie 6 tysięcy 
złotych rocznie 1 wychowankowie sami 
wybieralą stroje, według swego gustu. 
Na ogół nie ma ekstrawagancji, ale też 
nie zauważa się uniformiamu. Na ulicy 
te dzieci nie różnią się wyglądem od 
swych rówieśników, często są nawet 
bardziej zadbane. Ale ich śmiech jest 
jakiś inny, bardziej zgaszony. Więk­
szość trafiła tutaj przez łódzkie Pogo­
tow ie O piekuńcze, gdzie niejednego 
się dowiedziały i nie na jedno napa­
trzyły.

Starsze dzieci op ieku ją  się m łodszym i, 
n ik t ich do tego nie zm usza, pow oduje 
n im i po trzeba  serca . Dziewczynki a n a ­
w et chłopcy ochotniczo b lora d yżu r w 
przedszkolu . N iektórzy  m aja  sta le  dzieci 
podopieczne. G rażynka W arzyw oda sta ra  
się zastąpić m aluchom  sta rszą siostrę . Ta 
więź rozciąga się n iekiedy na  cale życie.

W ielkim  au to ry te tem  cieszy się W oj­
ciech Fam ulskl, Jeden * tych . k tórzy  się 
usam odzielnili. Mieszka w P iotrkow ie, 
p racu je  Jako ilu sa rz , ale często pow raca 
do Głowrna, gdzie spędził dzieciństw o 1 
zastępu je  na dyżurze w ychow aw ców . K ie­
dy dow iedział się, że Dom m a kłopoty 
z nabyciem  an teny  do telew izora, sani 
Ja w ykonał i zainstalow ał przy ko le jnej 
w izycie. Jego b ra t, k tó ry  także w ycho­
w ał się w tym  Domu. ma wyższe s tu ­
d ia ekonom iczne. Mgr A ndrzej Fam ulskl 
ukończył handel zagraniczny. N ajm łod­
szy z braci, naży li, s tu d iu je  na  p ierw ­
szym roku  P o litechn ik i Łódzkiej.

Malcy patrzą na te przykłady. Te 
dzieci częściej od swych rówićśnikówz 
normalnych rodzin zastanawiają się 
nad przyszłością. Najchętniej połączyły­
by się ze swymi najbliższymi, ale dla 
większości okaże się to niemożliwe. W 
momencie ukończenia szkoły podstawo­
we! dzieci zaczyna ogarniać niepokój, 
irh sytuacja staie się złożona podwój­
nie. Na ogół opuszczają Dom przeno­
sząc się do internatów poza Głownem, 
część dzieci uczęszcza do Technikum 
Ekonomicznego w Zgierzu, ale Dom 
Dziecka nie przestaje być Ich jedynym 
domem, chociaż przyjeżdżają tu tylko 
na ferie i już nie mają swoich stałych 
miejsc w .szafach i sypialniach. Ście­
śnia się wtedy maluchów, żeby wygo­

spodarować m iejsca na noclegi, bo to 
wcale nie Jest tak łatwo znaleźć do­
datkowo dwadzieścia pięć łóżek, cho­
ciaż zakład zwiększył swój stan  posia­
dania.

Kiedyś wszystko stłoczom* było w 
willi po Ramischu, która nosi nazwę 
„Jutrzenka”. Ta poranna gwiazda, któ­
ra  kojarzy się z nadzieją, nieprzypad­
kowo chyba znalazła się na szyldzie 
Domu Dziecka. W „Jutrzence” znajdują 
się teraz pokoje administracji, kuchnia, 
sale dp zajęć, ambulatorium. Sypialnie 
mieszczą się w oddzielnym pawilonie
o nazwie „Zacisze". Wszędzie wzorowa 
czystość, chociaż Dom zatrudnia tylko 
jedną etatową sprzątaczkę, zresztą dział 
kadr uskarża się na wieczny niedobór 
pracowników obsługi. Rozbudowujący 
się w Głownie przemysł zatrudni naty­
chmiast każdego, kto się zgłosi, więc 
finansowany przez resort oświaty Dom 
Dziecka, stoi z góry na przegranej po­

zycji. Zresztą tutaj nawet sprzątaczka 
musi być po trosze wychowawczynią, 
a to nie każdy potrafi.

Znaleziono rozwiązanie najlepsze z 
możliwych, które podsunął samorząd 
wychowanków. Kojarzy ono inicjatywę 
dzieci z mądrą zasadą wychowania 
przez pracę. Nieraz zresztą dawały one 
przykłady, że potrafią sobie radzić. Ta­
ka grupa kwatermistrzowska. która co 
roku w końcu maja wyjeżdża nad mo­
rze. żeby przygotować obozowisko dla 
stu dzieci, praktycznie bez pomocy do­
rosłych.

Wołudzki śmieje się:
— Kiedy chcą zmieniają się w w oł­

ki robocze. Dźwigają namioty jak mu­
ły, aż mi ich żal. ale praca staie się 
przedmiotem ich ambicji. Nie można 
ich odpędzić od roboty. A tu bywa róż­
nie.

Różnie, ale w sumie chyba nieźle, o 
czym świadczy wygląd sypialni. Dzieci 
rrfleszkają w nich po troje, czworo, 
wszędzie nakryte czystymi obrusami 
stoły, równo ułożone książki, aż się 
prosi o trochę bałaganu.

Wychowawcy skarżą się, że najm łod­
si nie chcą bawić się na wspólnej sali 
specjalnie przeznaczonej do tego cdlu, 
choć szafy uginają się od zabaw ek.1 W 
sypialniach maluchów odkrywam praw­
dziwą przyczynę. Kolo każdego łólka 
ulubiony misiek, lalka, pluszowy pie­
sek. Dobór tych cacek wskazuje na potrze­
bę ciepła. Żeby było do kogo przytulić się, 
gdy zapada ciemność, zwierzyć się ze 
swych dziecinnych marzeń. Takie ciepło 
może dać tylko rodzinny dom. bliskość 
ojca i matki. Te ufnie poukładane za­
bawki najbardziej oskarżają rodziców, 
którzy zapomnieli o swoich dzieciach.

W ychow ankow ie są od n ajw cześn ie j­
szych la t zaharto w an i na przeciw ności 
losu, a Jednocześnie m iękną ja k  wosk na 
pierw szy odruch  dobroci. N a jtru d n ie j jest 
now o przybyłym , k tó rzy  tu  tra fili w prost 
z Z akładu O piekuńczego. Ci są n ieufni, 
często naw et agresyw ni. Ale kiedy 
w łączą się do p racy , chcą udow odnić, 
te  są coś w arci. To nie slogan, te  tu ta j 
w szystkie dzieci t r a k tu ją  siebie jak  je d ­
ną, w ielką rodzinę. Z resztą  inaczej nie 
m ogłyby tu  żyć. W zajem na sym patia  po­
zw ala przezw yciężyć sam otność.

Ale ten Dom nie jest wieczny. W 
zasadzie można tu mieszkać do szesna­
stego roku życia, potem zaczyna się 
poniewierka po internatach, aż do cał­
kowitego usamodzielnienia. Dom może 
roztoczyć opiekę nad wychowankiem 
poza limit wieku dojrzałego i często się 
to  robi. Ze względu na studia czy na­
ukę szkole. Albo też dlatego, że za 
murami Domu nikt nie czeka. Kiedy 
przychodzi pora pożegnania się z „Ju­
trzenką" i „Zaciszem” odchodzą stąd 
zaprzyjaźnione grupy, które utrzymują 
ze sobą kontakt także w dorosłym, ju i 
samodzielnym życiu.

Zupełnym sierotom funduje się mie­
szkania. Spółdzielnia im. Włady Bytom­
skiej, która od lat współpracuje z Do­
mem Dziecka, finansuie kilka wkładów 
mieszkaniowych, ałe do akcji nazywa­
nej potocznie „Konto naszych serc" 
włączają się samorzutnie także inne 
zakłady. Dwoje dzieci dostało ostatnio 
mieszkania w Warszawie. Inni wycho­
wankowie muszą sami dochodzić swych 
praw, u nie widzianych przez lata ro­
dziców. tym jest znacznie trudniej, 
chociaż Dom Dziecka stara się uczyć 
zaradności życiowej.

Tym celom podporządkowany jest ca­
ły ęystem wychowawczy, który spraw­
dza sie w opiekuńczych murach „Ju­
trzenki”, ale jak będzie tam. na ze­
wnątrz, poza nołączonym przyjaźnią ko­
lektywem? Nikt, łącznie z samymi za­
interesowanymi, nie ootrafi odDowie- 
dzieć na to pytane. Są nad wiek doj­
rzali. bo takimi ukształtowały ich ży­
ciowe konieczności.

Spośród wychowanków wyróżniają 
się chłonry ochotniczo pracujący w ko­
tłowni. Ściślej w trzech kotłowniach, 
bo każdy budynek ma własny system 
ogrzewczy. Radzą sobie doskonale jak 
najprawdziwsi nalacze, n ik t nie narze­
ka na zimno. Za swoją prace otrzymu­
ją raz w roku dodatkowo garnitur. Ci 
palacze słyną 7. elegancji.

Od piętnastu la t bramy Domu Dziec­
ka nie przekroczyli malarze. Chłopcy 
sa zdania, że nie w arto wydawać pie­
niędzy, sami mogą odświeżyć pomie­
szczenia. Przy takiej praktyce doszli do

fenomenalnych umiejętności, choć kie­
ruj* nimi sam Wołudzki przebrany w 
roboczy kitel. O WołudzJum mówią na 
mieści®, że odbiera chleb malarzom. 
Dyrektor wie o tym, ale tylko się 
śmieje.

Mówią o nim także, że bez reszty 
poświęcił się dzieciom. W końcu to 
jeszcze całkiem przystojny mężczyzna, 
a uparcie trwa w swoim starokawaler- 
stwie. Kiedy założy mundur harcerski, 
bo społecznie wciąż pracuje w harcer­
stwie, niejedna nie może oderwać od 
niego oczu. Ale on nie dostrzega tych 
spojrzeń. Wszyscy wychowankowie Do­
mu Dziecka należą do harcerstwa, albo 
do drużyny zuchowej.

Rozmawiam z mmi w tej szykownej 
świetlicy, która była nieguys Laory- 
kanckim salonikiem. Pianino, kluoowe 
fotele. Na ścianach obrazy przedstawia­
jące glowieńskie pejz<*że pędzla m iej­
scowej maLarki-amatorki, kiora hojnie 
obdarowała nimi zakład.

Z początku  rozm ow a nie k lei nam  się, 
są s irem ow an i obecnością dziennikarza.

— I to wszystko podaue bęuzie do g a ­
zety'.'

— Może — odpow iadam  robiąc ta jem n i­
czą m m ę.

śm ie ją  się. K iedyś m ieli podobne sp o t­
kan ie, ale to był pisarz, k tó ry  pisał 
w ojskow e książki.

— Chyba w ojenne — popraw ia k tóreś z 
dzieci.

Znow u śm iech.
O pow iadają  o sw oich lek tu rach , o ze­

spole m andolin istów , o tea trzy k u  k u k ie ł­
kow ym . Ważne p rzep la ta  się z m niej 
w ażuym . Czy zakw alifiku jem y się do 11- 
nalów m istrzostw  św ia ta  w piłce nożnej 
w A rgentynie?

Na pierwszy rzut oka można rozpo­
znać dzieci zasiedziałe, znające na wy­
lot Dom i jego sprawy, i te, które 
przybyły tu niedawno, mają staż kilku­
miesięczny. O swobodzie zachowania i 
obyciu decyduje tutaj nie wiek, ałe 
staż właśnie, dwuletni, trzyletni. Czy 
będą tu przebywały do końca, aż do o- 
siągpięcia dojrzałości? O to pytać nie 
można. Wołudzki pyta o koresponden­
cję z kolegami za granicą. Okazuje się, 
że wzięli adresy z gazet, ale z tą wy­
mianą listów niezbyt tęgo. Przeszkadza 
bariera języka.

Jutro piątek. Dzień generalnych po­
rządków, wszyscy włączają się do pra­
cy, już nie tylko dyżurni. W piątek nie 
przepuszcza się najmniejszej fuszerki, 
wszystkie pawilony spływają mydłem i 
środkami czyszczącymi. O tych porząd­
kowych piątkach także krążą po mieś­
cie legendy.

Bo chociaż Dam Dziecka położony 
jest w dzielnicy Zabrzeżnia, daleko od 
centrum, które wyznacza sztuczny za­
lew z , tarasowatymi brzegami, zakła­
dem in teresu  ją sie tu  wszyscy. G łow ie- 
niacy nie zapomnieli ciężkich dni oku­
pacji, kiedy ratowali sieroty z Powsta­
nia i darzą nowych lokatorów Domu 
autentyczną sympatią. Jeden z dyrekto­
rów Zakładów Motoryzacyjnych, który 
habył w pobliżu leśna działkę, gdzie 
wybudował weekendowy domek, zdzi­
wił się, że dzieci prawie nie słychać, 
choć z początku obawiał się kłopotliwe­
go sąsiedztwa. . Ale inżynier niedługo 
mieszka w Głownie i nie znał tradycji 
tego Domu.

Kiedy się myśli o zakładzie dla sie­
rot, mimo woli przychodzą np myśl me­
tody wychowawcze Makarenki spopula­
ryzowane przez jego „Poemat pedago­
giczny”. Dyrektor Wołudzki z miejsca 
wyprowadził mnie z błędu:

— To były Inne czasy, inne warunki. 
Ma chyba rację, choć nie zdewaluo-

wało się przecież pojęcie kolektywu czy 
zwykłej ludzkiej przyjaźni. Potwierdza 
to organizowany raz w roku specjal­
ny dzień „Mój najlepszy kolega". Oka­
zuje się, że odwiedza wtedy Dom wie­
le dzieci z  Głowna, tych ze zwykłych 
rodzin. Dzieci mogą się wzajemnie za­
praszać i odwiedzają się wzajemnie, ale 
w tym jednym dniu zaproszenie jest 
specjalnym wyróżnieniem i wszyscy o 
tym wiedzą.

Przyglądam się Wołudzkiemu, coś go 
w yraźnie dręczy. Jest popołudniowa go­
dzina zachęcająca do zwierzeń. Przeglą­
damy wspólnie prowadzoną od trzy­
dziestu lat „Kronikę Domu Dziecka”, 
pełną zdjęć, odręcznych rysunków, za­
pisków z podziękowaniami. Długich 
szesnaście lat w te i kronice związa­
nych jest z  działalnością Woludzkiego,

— W idzi pan — ożyw ia się d y rek to r — 
chciałbym  doprow adzić tę  p laców kę do 
tak iego  s tan u , żeby k toś mógł po m nie 
ty lk o  spartaczyć, ale nie popraw ić.

Nie odzywam  się. ho wiem, ie  jeśli coś 
te raz  pow iem , W ołudzki zam knie się w 
sobie i zacznie opow iadać o paw iach, a l ­
bo o fon tann ie, k tó ra  od k ilku  la t try sk a  
w park u  przypom inając o upływ ie czasu. 
Dłuższy czas m ilczym y ohaj, szeleszczą 
ty lk o  k a r tk i w album ie, k tó ry ch  Ju t nie 
czy tam , m echanicznie p rzerzucając  s tro ­
nice.

— W dniu  przejścia  n a  em ery tu rę  — 
odzyw a się z zam yśleniem  W ołudzki — 
będę m usiał w yjechać z G łow na.

— P rzec ie t tó panu  d ługo Jeszcze nie 
grozi — rzuciłem  sw obodnym  tonem , łe - 
by rozładow ać napięcie.

— Ko nie um iałbym  patrzeć na Dom, 
w k tó ry m  Już nie będę pracow ał. W tedy 
trzeba być daleko, n a jd a le j — zakończy! 
d y rek to r.

Zacząłem  się żegnać 1 w yszedłem  i 
„ Ju trz e n k i” odprow adzany ciekaw ym i 
spo jrzen iam i dzieci.

— J u t  pan  w y je td ta ?
Przybiegł zdyszany k ierow ca, k tó ry  na 

p lacyku za pałacem  kopał z w ychow an­
kam i p iłkę i dosta ł od n ich  porządnie w 
kość. Ale w ygląda! na  zadow olonego.

— A niech pan nie zapom ni o te j g i­
psow ej główce dziecka na  fron ton ie  — roz­
legł się głos W oludzkiego.

Skinąłem głową. Odjechaliśmy szyb­
ko, jakbyśmy uciekali.

— Wygrał pan chociaż? — przerwa­
łem milczenie kierowcy.

— Przegrałem — powiedział bez żalu.
— Przyjemne dzieciaki. Ale wie pan 
co? Ja  myślę o rodzicach. Że też na 
takich nie ma kary.

— Ma pan dzieci? — zapytałem.
— Skąd, jestem kawalerem.
I zaklął. Zrozumiałem go. Wyjechaliś­

my na międzynarodową szosę mijając 
ostatnią planszę sławiącą 550-lecle mia­
sta Głowna.

DO OSOWEJ SIENI
Dalszy ciąg ze str. 1

Kami, jes t dziś w użyciu 58 kom baj­
nów zbożowych. 50 rodzin za trudn io ­
nych w  tym  kom binacie rolnym  zaj­
m uje w łasne dom ki jednorodzinne. 
Dalsze t;g o  rodzaju dom ki znajdu ją  
się w budow ie. Roczne obroty gospo­
d ars tw a  przew yższają 150 m ilionów 
złotych. Zysk sięga 50 m ilionów ”.

Leonie O ssowski op isu je  następnie 
sw e sam otne 1 pełne zadum y w ę­
drów ki po wiosce, w k tó re j przyszła 
na św ia t w  1925 r. N iektórzy z m ie­
szkańców  Osowej Sieni poznaw ali ją. 
Patrz  tylko, to jes t „ta Jo lan the  von 
Schloss”. I nic w ięcej, żadnej c ieka­
wości naw et. Z upełna obojętność. 
W reszcie Leonie O ssow ski, nie mogąc 
się opędzić jakże n a tu ra lnym  w spo­
m nieniom  dzieciństw a, tra fiła  do 
zam ku sw ych rodziców. To w ielka 
pańska rezydencja  o k ilkup ię trow ej 
neoklasycystycznej w ieżycy. Pozosta­
łość czasów, k iedy cała ta  okolica le ­
żała poniekąd u stóp rodziny Ossow- • 
skich.

L ite ra tk a  z RFN pisze:
„Za m oich czasów p a rte r  tego zam ­

ku był używ any w yłącznie do c^lów 
reprezentacy jnych . Zycie gościło tu 
jedynie  podczas polow ań, przyjęć i 
rodzinnych uroczystości. Sypialn ie I 
pokoje dziecięce m ieściły się w gór­
nych p ię trach . W tym  zam ku, gdzie 
niegdyś 6-osobowa rodzina zajm ow a­
ła 30 pokoi, spotyka; się dziś codzien­
nie w ieczorem  od 80 do 100 m łodych 
ludzi. Ten dom objęła młodzież w 
posiadanie. Tu spędza w olne chw ile. 
Tu mieści się sala taneczna, b ib lio ­
teka w iejska, pokój muzyczny, labo­
ra to riu m  fotograficzne, salon te lew i­
zyjny i kaw iarn ia . Czynne tu jest 
rów ni?ż am bula to rium  lekarsk ie  i 
gab inet den tystyczny”.

W tym  m om encie Leonie Ossow ski 
w pew nej m ierze upokorzona przyz­
naje, że była bliska załam ania. Ś w ia­
domość, że otacza ją  coś nowego, co 
zrodziło się dopiero po w ojnie, byta 
chyba dla niej nieznośna. Ciążyła. 
P rzyp raw ia ła  o ból głowy. Zbierało 
się jej na płacz. T rudno , m yślała, nic 
tu po m nie. Już  m iała ruszyć z po­
w rotem  do dom u, do B undesrepubli- 
ki, gdy przypom niała sobie, że k ie li­
szek dobrej wódki w cale by nie za­
szkodził. K iedyś w Osowej Sieni były 
czynne 4 karczm y. Dzi4 nie ma ani 
jednej. Zostały pozam ykane. Ale na 
m iejscu znajdow ał się sklep GS zao­
patrzony bogato we w szystk ie m ożli­
we sp iry tua lia . Na widok Leonie kie- 
rów nik  m rugnął okiem  i pow iedział 
po niem iecku.

— No, je tz t w erden  sie einen W ód­
ka bekom m en.

Rzeczywiście, n a la ł pełną szk lan i­
cę i postaw ił na ladzie.

— Tu nie wolno pić — w y jaśn ił y ,  
ale d la  pani zrobię w yjątek .

Leonie O ssowski w spom ina: 
„W ypiłam  z ochotą, a le zapłacić ml 

nie było wolno. To był poczęstunek 
w sty lu  po lskiej gościnności. Muszę 
przyznać, że od te j chw ili zaczęłam 
spotykać we wsi w ięcej p rzyjaznych 
tw arzy . M ieszkańcy Osowej Sieni ju i  
w iedzieli, po co tu  przyjechałam . Ja 
w iedziałam , czego się trzym ać. Z a­
p rzy jaźn iłam  się z proboszczem, m ło ­
dym  m ałżeństw em  nauczycielskim i 
poznałam  w ielu  m iejscow ych robot'* 
n ików  rolnych. Te pierw sze lody zo­
sta ły  przełam ane. N ieufność zniknęła 
N ikt m nie Ju i nie pytał, czego tu  
chcę 1 czego szukam . O dczułam  n a ­
w et coś w rodzaju  serdeczności. M iej­
scowa m łodzież zaprosiła mnie na 
dyskusję  do w iejskiego k lubu , k tó ry  
mieści się w zam ku. W ydaw ało ml 
się. że będę w ypy tyw ana o rodzinę, 
zam ek, o la ta  przedw ojenne 1 w ojen­
ne. Nic z tych  rzeczy. P y tano  m nie 
kogo z polskich poetów  czyta się w 
B undesrepublice na jchę tn ie j, czy 
w iejskie k luby  młodzieżowe są na Z a­
chodzie lep ie j urządzone, jak ie  
sp raw y  na jb a rd z ie j in te resu ją  oby­
w ateli RFN  i czym n iem iecka m ło­
dzież w ypełn ia  w olny czas”.

L eonie Ossow ski m iała oczy o tw a r­
te. Co u jrza ła , w yraźnie  ją  zaskoczy­
ło, żeby nie pow iedzieć zdum iało. Więc 
te w szystk ie fak ty  pozostaw iła bez k o ­
m entarzy . S łusznie. M ówią za siebie. W 
ogóle uderza w  je j repo rtażu  duża- 
moim zdaniem , bezstronność I spora 
doza obiektyw izm u. P rzy jechał k toś 
do nas nie uprzedzony 1 opisał swe 
w rażenia. U czynił to w  zgodzie z p ra ­
w dą i w  zgodzie ze swym  sum ie­
niem . Co na pew no L eonie O ssowski 
łatw o n ie  przyszło, jeśli się zważy, 
że u trac iła  w  Polsce m ilionow e do­
bra.

T eraz ten  drugi reportaż, zam ie­
szczony w  ham bursk im  tygodniku 
„Die Ż eit” pod ty tu łem  „Nic oczeki­
w aliśm y Ziemi O biecanej”. Jego au ­
torem  jes t dziennikarz  G erhard  See- 
hase. A u to r opisuje los k ilku  rodzin.

Dalszy ciqg na str. 6
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Z HAMBURGA
DO OSOWEJ SIENI

Dalszy ciqg ze str. 5

k tó re  z Polsk i w y jechały  I przez obóz 
dla p rzesiedleńców  w e F ried iandaie  
tra fiły  do m ilionow ego H am burga. A 
raczej u tk n ę ły  pod b ram am i tego 
ogrom nego p o rtu  w  osiedlu  Berge- 
dorf-W est. P rzebyw a tu  87 rodzin. 
W szystkie „ze W schodu”, jak  to o k re ­
śla au to r repo rtażu . H am bursk i dzien­
n ik a rz  zauw aża n ie bez sarkazm u:

„To osiedle je s t rodzajem  getta . 
Tyle, że m ieszka się tu ta j tan io . M ie­
sięczny czynsz za trzypokojow e m ie­
szkanie w ynosi w  B ergedorf-W est 175 
m arek . T ak ie  sam o m ieszkanie w 
tych  lepszych dzieln icach H am burga 
kosztu je  m in im um  500—600 m arek".

Seehase re lac jonu je  rozm owy z ro­
dziną P etrow itz  spod O lsztyna, z A- 
dam em  R osenbuschem , k tó ry  swego 
czasu p racow ał na un iw ersy tec ie  we 
W rocławiu- z T adeuszem  Szw ako- 
pfem , k tó ry  też by ł daw niej kim ś. 
P racow ał w G dańsku  jak o  k o n s tru k ­
to r. M anfred  P etrow itz  po n ie  kończą 
cych  się s ta ran ia ch  uzyskał w końcu 
„posadę” s ta jennego  w  ham bursk im  
k lu b ie  jeździeckim . S karży  się na sa­
m otność. Na izolację społeczną. Na 
trudności w naw iązan iu  bliższych 
k o n tak tó w  z rodow itym i H am burczy- 
kam i. R osenbusch tw ierdzi, że w łaś­
ciw ie nie oczekiw ał na Zachodzie 
„Ziem i O b iecanej”. W iedział, że bę­
dzie trudno , mimo w szystko chciałby 
jed n ak  uchodzić za optym istycznego 
pesym istę . Jego pesym izm  budzi b iu ­
ro k rac ja . J e s t ona w B undesrepubli- 
ce bardzie j rozkorzeniona i tru d n ie j­
sza do zw alczenia niż w Polsce. To 
R osenbuscha ogrom nie zaskakuje. 
W cale się tego nie spodziew ał. Toteż 
rezerw u je  sobie praw o do k ry tyk i.

— Jak i podstaw ow y błąd  popełn ia­
ją  w  H am burgu  przesiedleńcy z Pol­
ski? — p y ta  w pew nej chw ili dzien­
n ikarz .

— Jak i?  — odpow iada R osenbusch
— Pow iem  panu  jak i. w ielu o y ś l i,  
że jak  tu p rzyjedzic, to już m usi zło­
rzeczyć i w ym yślać na stosunki p a ­
nu jące po tam te j stron ic . W ydaje im 
się, że w  ten  sposób zasłużą sobie 
na  „O rden”. A potem  t 2n zawód. 
N ik t ich nie słucha, reak c ji na to 
ich psioczenie nie m a żadnej. W tedy 
rap tem  ten  i ów  chce szybko w racać 
do Polski.

H am bursk i dz ienn ikarz  dodaje  od 
siebie, że p rzesied leńcy  m ają  praw o 
do pożyczki w wysokości 10 000 m a­
rek. Ten k re d y t je s t oprocentow any 
nisko, 6 p rocen t rocznie.

..Często się zdarza — pisze S eeha­
se — że ci ludzie k u p u ją  p rted e  
w szystk im  au to  za tę  pożyczkę. Jad ą  
do Polski w  odw iedziny, żeby tym  
sam ochodem  znajom ym  zaśw iecić w 
oczy i pokazać jak  to im  się dobrze 
powiodło. Później przez długie la ta  
n ie  m ogą w yjść z d ługów ”.

K o n stru k to r z G dańska T adeusz 
Szw akopf skap itu low ał. P oddał się 
p rzeciw nościom . J e s t  w  H am burgu  
bez pracy. Je s t na  zasiłku  d la  bezro ­
bo tnych. Czuje się n iepotrzebny , a  to 
boli n a jbardzie j. W ciąż czeka na sw o­
ją „C hance”. Ma jed n ak  pecha, zaw ­
sze coś m u sta je  na drodze.

„Z ust Szw akopfa — dodaje dzien­
n ik a rz  z H am burga — nie usłyszy 
się >,kein W ort d e r V erb ittc ru n g  ge- 
g enueber dem  L and, das m an ver- 
liess”, żadnego słow a rozgoryczenia 
pod ad resem  k ra ju , k tó ry  się opuści­
ło.

„Die Z e it” podaje, że w  tym  roku  
przybędzie p raw dopodobnie  z Polski 
do RFN 30 000 przesiedleńców . W e­
dług bardzo ostrożnych  szacunków  
około 3 000 daw nych przesiedleńców  
zechce w tym  sam ym  czasie w rócić 
do Polski. C iekaw e, p raw da? Coś jest 
zatem  w naszym  k ra ju , co działa jak 
m agnes. P rzyciąga. S k łan ia  do p rze j­
ścia do porządku  dziennego nad  k ło ­
potam i, k tó rych  i nam  życie nie 
szczędzi. Cóż to jes t takiego? P ew ­
ność ju tra ?  Spokojna p raca?  Inny 
m iern ik  ocenian ia  w artości człow ie­
k a?  O dejście od k u ltu  złotego ciel- 
ca?

Ci- k tó rzy  w yjechali, liczyli na 
w iele. G dyby nie liczyli, to po cóż by 
w yjeżdżali? A tu  rap tem  udziałem  
w ielu  stało  się życie m arne- żeby nie 
pow iedzieć nędzne i bez żadnych p e r­
spektyw . Jest. bardzie j niż p raw do­
podobne, że tych w ychodźców  w róci­
łoby do Polski dużo dużo w ięcej. 
W iększość z nich m osty jednak  po­
zryw ała, Ci ludzie nie m ają  do cze­
go w racać. Z resztą nie w szystk ich  
nasz k ra j by p rzy ją ł z pow rotem . 
W ielu robi zatem  dobrą m inę do złej 
g ry , choć w ahadło  losu w ychyla się 
w  coraz n iekorzystn iejszym  dla nich 
k ie runku . Cóż, nie każdego stać na 
to, by  się przyznać o tw arc ie  do ży­
ciow ej klęsk'..

JAN BĄBIŃSłCI

MUZEA ]

Foto: J. Sadow ska

— P rzy stęp u ję  do rozm ow y w  p rze­
konaniu , że osiągnął P an  ogrom ny su k ­
ces zaw odow y i osobisty ...

— To w łaśn ie  sform ułow anie ch a ­
rak tery styczne d la prasy  i w  ogóle 
środków  m asow ego przekazu. Od ra ­
zu uprzedzę — nie uw ażam  się za 
człow ieka sukcesu. Jeśli udało  mi się 
do tąd  cokolw iek zrobić — m nie sa ­
m em u i zespołowi ludzi, którzy  zgo­
dzili się ze m ną w spółdziałać — to 
nie jest sukces, ale po prostu  ciężka 
i w y trw ała  praca. W jednym  z n ie­
daw nych num erów  „T rybuny  L udu” 
przeczytałem  a rty k u ł o m uzealnictw ie 
sztuki w spółczesnej w Polsce. W jed ­
nym  z akap itów  a u to r stw ierdza, że 
nie m a u nas takiego m uzeum  %z 
praw dziw ego zdarzenia, bo M uzeum 
Sztuki w Łodzi, jeśli robi naw et cie­
kaw e w ystaw y  (jest to podkreślone 
i bardzo nas ucieszyło), to  w w yniku 
pracy dyrekcji teg >ż M uzeum. Otóż 
au to r myli się — jest to  w ynik  w spól­
nej naszej p racy i ap ara tu , k tórym  
dysponujem y. N ie chcę być n ad w ra- 
żliw ie skrom ny. M oglibyśm y osiągnąć 
znacznie więcej niż to, co uda je  nam  
się realizow ać w skrom nych w a ru n ­
kach lokalowych.

N ależę do generacji ludzi, którzy 
ju ż  w okresie w ojny przeżyw ali sw o­
ją  do jrzałą  młodość. Przeżyw ałem  
w ojnę św iadom ie, jak  w szystko to, co 
spadło  na nasz kr*aj i naród. Równie 
św iadom ie przeżyw ałem  okres pow o­
jenny i sta ra łem  się sw oją p racą  w y­
pełnić jak ąś lukę, k tó rą  — jak mi 
się w ydaw ało  — należało w ypełnić. 
C złow iek nigdy n ie działa w  osam ot­
n ieniu  i jeśli czegoś dokonałem  — to 
razem  z innym i ludźm i. Szereg przy­
p isyw anych m i zasług byłby nie do 
pom yślenia bez w sparcia  całego ze­
społu m uzealnego, ludzi przepełn io­
nych tak ą  sam ą in ic ja tyw ą i tak ą  sa ­
m ą w olą uczestn ictw a we w spólnym  
program ie, k tó ry  realizujem y.

— C hciałbym  prosić P.ana o odpow iedź: 
Jakie byty  początk i za in teresow an ia  sztu- 
ką  współczesną?

— M iałem  okazję pracow ać od 
1951 roku w P aństw ow ym  Insty tucie  
Sztuki, p raw ie  od początku jego o r­
ganizacji, z prof. Ju liuszem  S ta rzyń ­
skim . W spółpracow ałem  z obecnym  
profesorem  U J, M ieczysław em  P o ręb ­
skim , w zespole, k tó ry  zajm ow ał sj* 
prob lem atyką teorii sztuki w spółczes­
nej. Później redagow aliśm y „Przegląd  
A rtystyczny”. P rzed tem  m iałem  oka­
zję k ilka la t studiow ać we F rancji. 
Z auw ażyłem  tam , że w łaściw ie o n a ­
szej sztuce w spółczesnej niew iele w ia ­
domo. Nie było jej w m uzeach. J e ­
dyny obraz polskiego artysty , jak i 
pam iętam , T adeusza M akow skiego, 
w isiał w  zakam arku  Musóe N ational 
d ’A rt M oderne — obok obrazów  je ­
go przy jaciela  G rom aire’a. B rak j a ­
k ichkolw iek innych dzieł polskich 
tw órców  w ydaw ał m l się n ieporozu­
m ieniem . Później, dostrzegłem , że w 
ogóle b rak  jest dostatecznej in fo rm a­
cji na tem a t sztuki polskiej w pod­
ręcznikach św iatow ej historii sztuki 
czy w encyklopediach. M ało się o n a ­
szej sztuce wiedziało, albo  też nie 
w iedziało się nic. O dtąd  m oje za in te­
resow ania  osob iste  Doszły w  k ierunku  
znalezien ia  — jak  gdyby — szans dla 
p rezen tacji naszej sztuki na świecie. 
S tara łem  się opracow ać pew ien p ro ­
gram....

— ... k tó ry  do dziś Pan konsekw entn ie  
rea lizu je  i k tó ry  przyniósł P anu  w yróż­
n ien ie  dla „am basadorów ” k u ltu ry  po l­
sk ie j za g ran ica .

— Nie w yznaczyłem  sobie z góry 
roli — jak  pan to o k reś la  — am ba- 
sadora polskiej sztuki. P rogram  tak i 
nie mógł być oderw any od rzeczy­
wistości. Ale ta  w łaśnie myśl przy­
św iecała innej dziedzinie m ojej dzia­
łalności — krytycznej. Zajm ow ałem  
się w ielom a problem am i sztuki obcej, 
pisyw ałem  sporo na ten  tem at, p re ­
zentow ałem  w Polsce w iele w ystaw  
w ybitnych artystów  zagranicznych.

W m iędzynarodow ej w ym ianie k u l­
tu ra ln e j realizow ały się problem y 
w zajem nego poznania narodów , przy ­
bliżenia w artośoi. Z ajm ując się w spół­
czesną k u ltu rą  — otrzym ałem  szansę 
uczestniczenia w realizacji p rogram u 
ekspansji polskiej sztuki za granicę. 
Z realizow ałem  w sum ie k ilkadziesiąt

SZTUKA POLSKA W ŚWIECIE
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m niejszych i w iększych w ystaw . P ie r­
w szą z n ich była ekspozycja 6 w spół­
czesnych m alarzy  polskich w Belgii. 
Duże znaczenie, sądzę, m iała  np. w ie l­
k a  w ystaw a: „50 la t sztuki po lsk iej” 
w  roku 1959 — n a jp ie rw  o tw a rta  w 
W enecji, następn ie  w G enew ie; m ia­
ła ona za zadanie P rzekazanie in fo rm a­
cji o tym , jak  ciekaw ie i różnorodnie 
kształtow ała się sztuka polska o sta t­
nich  pięćdziesięciu lat. W ystaw a ta  
spotkała się z p raw dziw ym  1 bardzo 
szerokim  zain teresow aniem  publicz­
ności i krytyki. M iałem  okazję rów ­
nież w ielokrotnie p rezentow ać dzieła 
artystów  polskich na  różnych*, w ysta­
w ach m iędzynarodow ych. C z te rok ro t­
nie zasiadałem  w ju ry  B iennale w  
Saó Pauló — będąc jednocześnie ko ­
m isarzem  działu polskiego.

— P rezen tow an i prze* P an a  arty śc i: 
m. in . Tadeusz K ulisiew icz, Józef Glel- 
n iak , Tadeusz K an to r , H enryk  Tom a­
szew ski, M agdalena A bakanow icz, W ła­
dysław  Hasior odnosili na  te j w ystaw ie 
trad y cy jn e  Już sukcesy . Je śli mimo 
w szystko pozw oli P an , abyśm y pozostali 
przy  pub licystycznych  sform ułow aniach
— chciałbym  spy tać, w  jak i sposób u d a ­
ło się pokonać  k o le jn e  b arie ry ; jak ie  by ­
ły k ie ru n k i w yboru , k tó ry  okazyw ał się 
szczęśliw y dla tych  w ystaw ?

— W ie pan, każdem u działaniu  a r ­
tystycznem u — czy będzie to p ro ­
blem  w ystaw y, naw et na jp rostszej 
czy działalność m uzealna — zawsze 
tow arzyszy konieczność dokonania 
określonego w yboru. K ażda w ystaw a 
jes t w  końcu p roduk tem  w yboru 
zawsze a rb itra lnego , choćby w yda­
wać się on mógł na jbardz ie j ob iek ­
tyw ny. Jeślii w Polsce tw orzy około 
dziesięciu tysięcy p lastyków , to  w y­
staw a, na k tó re j pokazuje  się dzieła 
ośm iu czy dziesięciu a rty stów  jest 
w łaśn ie  k w estią  w yboru  i rów no­
cześnie ogrom nej odpow iedzialności, 
jak  zabieg ch irurg iczny . D latego s ta ­
ra łem  się — szczególnie w p rzy p ad ­
ku  m oich p ierw szych, n a jtru d n ie j­
szych przez to w ystaw  — zawsze 
w ychodzić z określonego ideowego 
założenia. Chodziło mi o ukazanie 
w artości n a jb ard z ie j c h a ra k te ry ­
stycznych dla sz tuk i w  Polsce, zw ią­
zanych z je j społeczną, socjalistycz­
ną rzeczyw istością — na k tó re  to 
w artośc i w łaśnie w k ra jach  zachod­
nich szczególnie liczono. A rtyści, 
środow isko, k tó re  w pierw szym  
rzędzie jes t odbiorcą w ystaw , bo do­
piero  za nim i przychodzi k ry ty k a  i 
szeroka publiczność, należą zw ykle 
do ludzi, o k tórych  m ożna najogó l­
n iej pow iedzieć, lż zw iązani są  z po­
stępem . Ich zawsze n a jb ard z ie j in te ­
resow ało: co dzieje się w  dziedzinie 
k u ltu ry  w k ra ja c h  socjalistycznych. 
N ależało więc w  naszych w ystaw ach  
pokazać p rzede wszystkim- to, co 
m am y charak terystycznego , co je d ­
nocześnie je s t synonim em  szczegól­
nej sw obody tw órczej — k tó rą  a r ty ­
ście stw orzyć może socjalistyczne 
społeczeństw o. To by ł p u n k t w y j­
ściowy, jak i tow arzyszy ł moim za­
biegom  w yboru. Byłem  i jestem  n a ­
dal przekonany , iż nie w ystarczy  
pokazyw ać na w ystaw ie, że w  P o l­
sce rów nież się m alu je , bo o tym  
w szyscy w iedzą. Chodziło m i p rze­
de w szystk im  o to, aby pokazać a u ­
tentycznie  polski w kład  do sztuki 
św iatow ej: to, co stanow i o od rębno ­
ści! poszukiw ań n iek tó rych  artystów  
polskich.

— N ajtru d n ie jszy m  problem em  był 
w ięc w ybór odpow iednio re p re zen ta ty w ­
nych dla polskiej sztuki arty stó w , w y­
szukan ie m ocnych „nazwisk*’?

— W sztuce św iatow ej w  ogóle nie 
m a w ielu  tak ich  tw órców , k tórzy  
nap raw dę  posuw ają się naprzód. P o ­
w iedzenie: m a larstw o  francusk ie  
czy angielskie bardzo sp raw ę u p ra ­
szcza, jes t ogólnikiem . Oznacza to 
po prostu  k ilka  nazwiisk w ybitnych  
artystów , za k tó ry m i postępu je  cała 
rzesza up raw ia jących  sztukę — naz­
w ijm y to — w  sposób bardzie j b a ­
nalny . S ta ra łem  się zawsze o d n a jd y ­
w ać w łaśnie tych nielicznych, choć 
relatyw ność zjaw isk  nie u ła tw ia  w y­
boru, Jeś li jednak  p rzy jąłem  podob­
ną  zasadę — nie mogło się to nie 
spotkać z odpow iednim  zain tereso­
w aniem , a co za tym  idzie: odpo­
w iednim  odbiciem  w prasie, u k ry ­
tyków . Rozpoczynał się łańcuch w y ­
zwolonej reakcji — skoro udało się 
k tó ryś raz z rzędu zrobić in te resu ­
jącą w ystaw ę, k tó ra  in trygow ała, za­
w iera ła  jak iś problem  ildeowy, po­
kazyw ała odrębność naszych osiąg ­
nięć, a nie naśladow nictw o — o tw ie­
rało  to drzw i dla ko lejnych p rezen­
tacji. U źródeł nieznajom ości za g ra ­
nicą w spółczesnej polskiej sztuki 
znalazła się m iędzy Innym i n iezna­
jom ość konstruk tyw izm u  polskiego i 
niezaprzeczalnego przecież w kładu

do sztuki św iatow ej tak  w ybitnych  
tw órców  jak  W ładysław  S trzem iń ­
ski, K ata rzy n a  K obro, artystów  
zrzeszonych w  grupie „a.r.” czy 
„Blok”. Teorię unizm u W ładysław a 
S trzem ińsk iego  uw ażam  za n a jb a r­
dziej o ryginalny, najciekaw szy  m a­
n ifest artystyczny  la t trzydziestych 
naszego w ieku, jak i pow stał w  sz tu ­
ce eu ropejsk ie j.

— Jednym  * najw iększych osiąg­
nięć M uzęum  je s t p rzygotow anie I 
szeroka p rezen tac ja  — n a jp ie rw  w
1973 roku  w Europie, a w  ubiegłym  
roku w  USA I K anadzie — dużej 
w ystaw y „K onstruk tyw izm  w P o l­
sce”, wszędzie doskonale p rzy jm ow a­
nej. Pozw oliła ona w łaśnie na  polne 
w ykazanie udziału naszych artystów  
w św iatow ej aw angardzie  okresu 
m iędzyw ojennego, ogrom ną rangę 
Ich twórczości...

— K osztow ało to k ilk a  la t  pracy, 
lecz m ogliśm y naszą w ystaw ę poka­
zać rzeczyw icie w  najznakom itszych 
placów kach m uzealnych E uropy  i 
S tanów  Z jednoczonych; insty tucjach , 
k tó re  przez swój a u to ry te t uczyniły 
z tego pokazu praw dziw e w ydarze­
nie artystyczne . U m ożliw iła ta  w y­
staw a rów nocześnie pokazan ie pew ­
nej ciągłości trad y c ji is tn ie jącej do 
dziś w  polskiej sztuce w spółczesnej. 
O becnie w ielu  naszych artystów , 
p rezen tu jąc  sw oje w ystaw y  za g ra ­
nicą, przychodzi na podw órko, k tó re  
jak  gdyby je s t już przygotow ane... 
Szczególnie w  k ra jach  zachodnioeu­
ropejsk ich  k ry ty k a  — n ie znając źró­
deł polskiej sz tuk i — najczęściej n ie ­
słusznie łączy tw órczość n iek tórych  
arty stów  ze sw oją w łasną  trad y c ją . 
D la przyk ładu : tw órczość Ja n a  L e­
benste ina , zdobyw cy G rand  P rix  na 
I B iennale M łodych w  P ary żu  w 
1959 roku, k ry ty k a  francuska  w ypro ­
w adzała  od m ala rstw a  Je a n a  D ubuf- 
feta. W ątpię, czy L ebenste in  w ogó­
le wówczas w iedział, k to  to jes t D u- 
buffet. Jego m a la rstw o  wywodziło 
się w p roste j lin  iii z zupełnie innych 
źródeł, z Polski; z ok resu  w ojny i 
całego kubła  zła, Jaki został tu  przez 
w ojnę w ysypany. Sądzę, że w łaśnie 
dla ukazania  naszych trad y c ji trz e ­
ba Dokazywać za gran icą  rów nież i 
tych  w yb itnych  tw órców , k tórzy  
tw orzy li u nas sztukę znacznie 
w cześniej. Jednym  z n ich by ł S tan i­
sław  Ignacy W itkiew icz, którego 
tw órczość m a la rsk a  poza Polską 
jes t sta le  za m ało znana. U rządziliś­
m y k ilk a  jego w ystaw , p ierw szą po­
w ażną w  RFN, w  M useum  Folkw ang 
w  Essen. W szystkie z n ich cieszyły 
się dużym  pow odzeniem .

— Na czym w obec tego polega ta je m ­
n ica owego pow odzenia 1 sa ty sfak c ja  . i  
p rezen tac ji tru d n e j, tru d n e j do zrozu­
m ien ia  bez znajomoftcl czysto polskiego 
k o n tek s tu , sz tuk i W itkacego?

— Chodzi o to  sam o, co na p rzy ­
k ład  tre n e r  Jacek  G m och nazyw a 
,,bankiem  in fo rm ac ji”. Po prostu  
rozeznanie: co m ożna pokazać i jak 
to  zrobić w  ko n k re tn e j s y tu a c ji  P o ­
kazyw aliśm y zarów no gw asze i ob­
razy  W itkacego — najlepsze, Jakie 
stw orzył, a le  przede w szystk im  oso­
bowość a rty s ty , dokum entację  jego 
działalności, w szystk ie  d ru k i I w y­
daw nictw a, ta k ie  p rzek łady  zagra­
niczne jego u tw orów  lite rack ich , ja ­
k ie  udało  się pozyskać.

— Postawił Pan więc na odpowiednio 
wysoki poziom przygotowania samej wy­
stawy, co sprawiło, te mogła ona być 
konkurencyjna wobec prezentacji jakie­
gokolwiek artysty ze światowej czo­
łówki...

— Te w ystaw y  musjlały być zro­
b ione na najlepszym  poziom ie n au ­
kow ym  i dokum entacy jnym , na jak i 
nas stać! Naszą najw iększą am bicją 
było to, ażeby dać w kata logu  m o­
żliwość pełnego poznania danego 
zjaw iska czy a rty sty . Zawsze rów ­
nież w  tak im  w ypadku  prosiliśm y o 
w spółudział na jlepszych  znawców 
ko n k re tn e j dyscypliny.

— W ten sposób postępują najwięksi 
marszandzl światowej sztuki.

— Myślę, że użył pan bardzo n ie­
w łaściw ego określenia . Od razu 
p rze jdę  do rzeczy. Otóż nie jestem  
p rzeciw nikiem  hand lu  i dziełam i 
sztuki i m arszandów  tym  się za jm u­
jących. W ielu z nich spełnia bardzo 
pozytyw ną rolę. A le m uszę pow ie­
dzieć, że m am  bardzo negatyw ny 
stosunek  do system u, k tó ry  prow adzi 
do dom inacji m aszynerii handlow ej 
w  dziedzinie w artościow ania zjaw isk 
artystycznych . To w praw dzie o d ręb ­
ny problem , ale m uszę powiedzieć, 
że tym  sw oim  negatyw nym  odczu­
ciom daw ałem  n ie jednokro tn ie  w y­
raz nn forum  m iędzynarodow ym . M ar- 
szandzi, k tó ry m  znakom icie opłaca się

dzisiaj handlow ać sztuką, bardzo 
często nie są do tego przygotow ani. 
W USA Istn ie ją  setki galerii, przy 
czym żadna nie p la jtu je , a więc 
sztuka je s t to św ietny  biznes. Ci lu ­
dzie, zain teresow ani najczęściej ła t­
w ym  i szybkim  zarobkiem  bardziej 
n iż ożyw ieni m iłością do sztuki, za­
s tęp u ją  często dzisiaj, n ieste ty , au to ­
ry te ty , h isto ryków  szituki w lanso­
w an iu  artystów . Marszandzii w  n ie­
k tó rych  k ra jach  p rze ję li rolę, k tó rą  
pow inny  spełniać m uzea. Pow iem  
panu  rzecz zdum iew ającą: znam  m u ­
zea sztuk i w spółczesnej za gran icą, 
k tó re  nie odw ażą się kupić  obrazu  
od żadnego, naw et n a jb ard z ie j in te ­
resu jącego  a rty sty , zanim  nie p rze­
szedł on przez ch rzest ry n k u  i jego 
w artość  nie została uprzednio  u s ta ­
lona przez handlow ców  sztuki.

— W ja k i sposób określiłby  Pan swój 
zawód?

—  Jes tem  m uzeologiem  i h is to ry ­
kiem  sztuki. A le przede w s z y s t k i m  
Jestem  k ry ty k iem  sztuki. N ależę od 
bardzo  daw na do M iędzynarodow e­
go S tow arzyszen ia  K ry tyków  Sztuki 
AICA.

N ależy się tu  pew ne w yjaśnienie. 
B ył okre«, k iedy  zajm ow ałem  się 
k ry ty k ą  p isaną. W pew nym  m om en­
cie doszedłem  Jednak do w niosku, 
że k ry ty k a  p isana dla rea lizac ji ce­
lów, k tó re  sobie postaw iłem , Jest 
środkiem  nie w ystarczającym . P rz y ­
gotow anie w ystaw y  uw ażam  rów ­
nież za w ypow iedź k ry tyczną . D o­
konan ie  odpow iedniego w yboru  spo­
śród w ielu  w artości i położenie a k ­
centów  — to działalność p a r  e x c ć -  
llence k ry tyczna. U w ażam  siebie za 
k ry ty k a , k tó ry  obecnie częściej ope­
ru je  innym  m edium  niż p ióro  1 s ta ­
ram  się podejm ow ać to, co nazyw am  
„ak tyw ną  k ry ty k ą  u czestn ic tw a” w  
życiu k u ltu ra ln y m ; co nazyw ają  n ie ­
k tó rzy  „m om entem  obecności” w  
sztuce. Mogę także dzisiaj szczerze 
pow iedzieć, że nie m iałem  zaufania 
do roboty, k tó ra  by ła  w  te j dziedzi­
n ie  w ykonyw ana w  Polsce. W ydaw a­
ło m i slią, że m ożna zrobić pew ne 
rzeczy lep iej dzięki m iędzynarodo­
w em u rozeznaniu , posiadan iu  w łaś­
nie obszernego „banku  in form acji" . 
B jłe m  także członkiem  ju ry  (i do 
dzisiaj nilm byw am ) w ystaw  sztuki 
w  n a jb ard z ie j odległych k ra jach  
św iata: od B iennale  w  Sać> P au io  do 
B iennale w W enecji. w ystaw v  g ra f i­
ki w Tokio. L ub ljan ie  — do B iennale 
M łodych w  Paryżu .

— N iek tórzy  odb iorcy  w idzą Jednak 
działalność łódzkiego M uzeum Sztuki ja ­
ko nieco jed n o stro n n ą , Jedynie przez 
p ryzm at sz tuk i now oczesnej...?

—  U naszego odbiorcy  pojęcie 
..sztuki now oczesnej’* ko jarzy  sie od 
razu  ze sz tuką  abstrak cy jn ą . Nic 
bardzie j błędnego: p rzecież ani W it­
kacy  an i łodzianin  Je rzy  K raw czyk
— pokazyw any przez nas za g ran i­
cą k u  w ielk iem u sukcesow i tego a r ­
ty s ty  — nie m a ją  nic w spólnego z 
abstrakcjon izm em . W w ypadku  
S trzem ińskiego czy K obro chodzi 
rzeczyw iście o sztukę ab strak cy jn ą . 
A le proszę spojrzeć o jak ą?  Jak ie  
były  odniesienia te j sz tuk i do a rc h i­
tek tu ry , rzeźby, d ruku! P ragnę  też 
przypom nieć, że w  p lan ie  k ra jow ym  
p rezen tu jem y  co roku  w ystaw y  sz tu ­
k i daw nej — po lsk ie j I zagranicznej.

— K ieru j*  Pan m uzeum  Ju t Jedenaści* 
la t . P rie z  te n  okres sta ło  «lę ono p ra w ­
dziw ym  celem  w ycieczek 1 ob iek tem  d u ­
żego za in teresow an ia  specjalistów . O sta t­
nie Już p y tan ie : Jak po jm uje  Pan fu n ­
k c ję  sw oje j placów ki w Łodzi?

— Poza dziew iętnastow ieczną a r ­
ch ite k tu rą  (k tóra  je s t łódzką rew e la ­
c ją, pod w arunk iem , że zostanie rz e ­
czyw iście rew indykow ana w  społecz­
n e j św iadom ości) nie m a w Łodzi co 
oglądać. J e s t to m iasto  sto licą  po l­
skiego film u, m a doskonałe k ina , 
o rk ies trę  filharm onlczną  i tea try , 
znakom itą  szkołę film ow ą i p la ­
styczną — w szystko to  jed n ak  nie są 
ob iek ty  „do zw iedzania”. N atom iast 
ro lę tak ą  pełn ią m uzea, a w ś r ó d  
nich nasze skrom ne m uzeum , jak ie ­
go przecież jed n ak  nie ma w W ar­
szaw ie, K rakow ie czy Poznaniu . 
Z biory nasze są w  Polsce un ikalne . 
T ak ie  założenie było punk tem  w y j­
ścia obecności na naszej m apie  k u l­
tu ra ln e j w łaśnie Łodzi. P r z e c i e ż  
w raz z w ystaw am i, k tó re  robim y, 
im ię Łodzi po jaw ia się wszędzie, na 
p lakatach , w  se tkach  arty k u łó w  1 
recenzji; w  ponad dw udziestu  k ra ­
jach  św iata , gdzie by ły  pokazyw ane 
nasze w ystaw y. Chcem y, by nasza 
p laców ka by ła  silnie osadzona —• 
w  naszym  m ieście robotniczym  I 
przem ysłow ym . Nie este tyzu jąca, dla 
pięknoduchów , ale dla au ten tycznych  
ludzi pracy. Z dajem y sobie spraw ę 
z trudności ad ap tac ji sz tuk i now o­
czesnej. To, co w  m uzeum  robim y — 
m usi jed n ak  być odpow iednikiem  no­
woczesności, jeśli chcem y mieć 
w pływ  na podnoszenie ku ltu ry , a 
tym  sam ym  poziom u now oczesnej 
produkcji. Są to rzeczy ściśle ze so­
bą sprzężone, tym  bardziej w  dzie­
dzinie przem ysłu  lekkiego. N owo­
czesność w yrobów  p r o d u k o w a n y c h  
na najnow szych m aszynach pow inna 
iść w parze z estetyczną dydaktyka, 
k tó rą  sta ram y  się zapew nić przez 
m uzealną działalność.
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Spotkanie 
ze 
Śródmieściem

W łaściw ie to  ju ż  zapom niałem  ja k  
zrodził się pomysł. A było to zale­
dw ie k ilka dni przed godziną z pro 
czy rozpoczęciem  festynu  nie w 
k tórym ś z parków  lecz w łaśnie w 
sercu  m iasta  — w Śródm ieściu  na 
jego placach i pasażach. M yślą prze­
w odnią było pokazan ie  p rzem ian  
dzielnicy, iei przyszłego ksz ta łtu , a 
dodatk iem  m iała  być a tra k c y jn a  im ­
preza.

P rzed  D niem  D ziecka, p rzed rozpo­
czynającym  się sezonem  w akacy j­
nym . tak ą  im prezą na jbardz ie j po­
żądana bvlbv w łaśn ie  k ierm asz 
handlow y na k tórym  m ożna by do­
konać niezbędnych zakupów . I 
dobrze .by łoby  dla uczniów  k las 
ósm ych i m atu rzystów , tych którzy  
jeszcze n ie zdecydow ali o w yborze 
szkoły czy zaw odu zorganizow ać 
p unk t In form acyjny . Pom ysłów  przy ­
byw ało  i...

W sobotę 21 m aja  o godz. 11 na 
u dekorow anym  placu p rzed  „C en tra - 
lem " rozpoczęła się n iecodzienna 
k o n feren c ja  p rasow a: a rch itek c i — 
'przechodnie . P rzed  p lanszam i i m a­

k ie tam i p rzyszłej zabudow y Ś ródm ieś­
cia stanęli łódzcy a rch itekc i: głów ny 
p ro je k ta n t tra sy  W -Z inż. C. 
P ie trzk o  z B iura  P ro jek tó w  K om u­
nalnych , m gr imż. arch . A. Z w ier- 
ko i W. Millo z „M iasto p ro jek t u ” 
o raz  głów ny in ży n ie r B iu ra  R ozw oju 
Łodzi — St. Żałobny. P y ta n ia  do 
a rch itek tów  mógł k ierow ać każdy 
nie podając swego nazw iska, p łynęły  
one  przez g łośniki — wszyscy mogli 
je  słyszeć i do każdego dociera ła  
odpow iedź p ro jek tan tó w  przebudow y 
„C en trum ".. A rch itekci w ykazali n ie ­
m ała odw agę cyw ilna s ta iac  ..oko 
w  oko” z tłum em  przechodniów  ł 
duży ta le n t w  rzeczow ym  a jed n o ­
cześnie p rostym  i zrozum iałym  
p rzedstaw ien iu  p rej taktów. Trzy k a ­
mery.,. te lew izy jne  re jestro w ały  tę 
rozm owę. C zasem  k tó raś  z nich ..ła­
p a ła” szybujący nad m iastem  sam o­
lot „A n-2”. W tym  sam ym  bow iem  
czasie w yróżniający  się pracow nicy  
zakładów  „Z en it”, „M arko”, „Em - 
fo r” a także  czy te ln icy  „E xpressu” 
oglądali z góry w ielki plac robót — 
Śródm ieście. Oni byli w  najlepszej 
sy tu ac ji w idzieli bow iem  nie w yci­
nek  m iasta  pow iększony na m akiccie  
a le  ca łe  m iasto  — ca łą  tra sę  W -Z, 
w iele now ych i now oczesnych zak ła ­
dów. I nie m a co ukryw ać, n iem al 
w szyscy byli zaskoczeni ska lą  p rze­
obrażen ia  m iasta...

W pasażu  ZHP zainsta low ali się 
harcerze  z śródm iejsk iego  hufca. S a- 
m.l udekorow ali przejście, sam i u s ta ­
lili program ! sam i go prow adzili. Z 
ogrom nym  „biglem ”. Nie było p rze­
chodnia , k tó ry  by się n ie  u śm iechnął 
na w idok h a rce rsk ie j sp raw ności i 
pom ysłow ości.

W pasażu ZWM w P unkcie  In fo r­
m acyjnym  o^m ożliw ościach  podjęc 'a  
nauk i w szkołach ponadpodstaw o­
w ych 1 o ficersk ich  s z k ła c h  w ojsko­
w ych — zdobyło in fo rm acie bardzo 
w ielu m łodych ludzi.

W al. Sch illera  y  o rk ie s tra  pod­
w órkow a pana S tysiaka  w ciągała od 
P io trkow sk ie j przechodniów  na h a n ­
dlow y kierm asz . Było w iele a trak c ji
— ogrom ny w ybór obuw ia, odzieży, 
sp rzę tu  sportow ego, książek dla izio- 
ci i dorosłych, konk u rsy  dla dzieci, 
pokazy mody i w ystępy artystów .

Na ul. M oniuszki p rezen tow ały  się 
zespoły MDK i „u rzędow ali” ko lek­
c jonerzy .

Mimo deszczu, k tó ry  p ad a ł w n ie ­
dzielę k u rso w ał h is to ryczny  tram w aj 
z p rzew odnik iem  i pasażeram i, szły 
w ycieczki piesze poznając ta jem nice  
łódzkich kam ien ic  I g rała  w p a rk u  
S ienkiew icza o rk ie s tra  MPK.

— Róbcie tak ie  im prezy  częściej — 
m ówili naszym  kolegom  z telew izji 
przechodnie.

— Śródm ieście je s t w ym arzonym  
terenem  na tak i festyn  — notow ali 
w ypow iedzi działacze DK FJN .

— Po raz p ierw szy urządzono lak ą  
poglądow ą lekcję  śródm iejsk ich  
p rzem ian  i tak  a trak cy jn ą . P rosim y
o  bis — notow ali w ypow iedzi u - 
czestn ików  dzienn ikarze  „E xpressu”.

Z astanaw iam y  się nad  tym — choć 
do dziś czujem y w kościach cię­
żar przenoszonych ław ek, estrad , 
m ak ie t ł plansz.

ADAM LEW A SZKIEW ICZ
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CZŁOWIEK, KTÓRY 
ZBUDOWAŁ MIASTO

Dalszy ciąg ze str. 1

— M odne się robią tam te  czasy.
I  czekam  kiedy d y rek to r potoie, że 

fco tru d n e , ie  my młodzi nie w szyst­
ko rozufniem y, że coś pew nie p rze­
k ręcim y, że je s t tyle innych, zn ak o ­
m itych , w spółczesnych tem atów . Cze­
kam  zjeżony, by te a rgum en ty  od­
parow ać.

Ale rozm ów ca jak b y  nie dosłysza ł 
mo.ie.i uw agi. I tu  sie  zaczęło

opowiadanie dyrektora.

Byłem  w tedy m łodym  chłopakiem , 
tu ż  po szkole budow lanej i rw.ałem 
się do roboty. P rzy jech a ł jed en  z 
tych  w erbow ników , co ludzi z całej 
P o lsk i ściągali na budow y i opow ia­
dał jak ie  to perspek tyw y , jak ie  za­
robk i, m ieszkanie. M ieszkanie to był 
c iasny  pokoiczek zapchany  p ię tro ­
w ym i łóżkam i, zarobk i — tylko ręką 
m achnąć, a perspektyv^y... No cóż, 
ja k  się ma dw adzieścia p arę  la t, to 
p e rsp ek ty w ą  je s t całe życie.

— B udow aliśm y olbrzym ia halę. 
Je j s tro p  m iał pow staw ać w posz­
czególnych kaw ałkach  w spiera jących  
się na p rzesuw nej o lbrzym iej kon­
s tru k c ji d rew n ian e j, Ciekle budow a­
li ją  p arę  m iesięcy. Ofly zakończyli 
ro bo tę  by ł ^o ro d za j olbrzym iego 
p rzęs ła  n a  szynach, k tó re  daw ało  się 
przem ieszczać przy  pom ocy dwóch 
w ind  z ręcznym i ko łow rotam i 
S praw dziliśm y  — w szystko grało  pod 
w aru n k iem , że rów n o m iern ie  ścią­
gało się liny  obu w ind.

— T ej nocy po ca łe j budow ie roz­
niósł się p rze raża jący  łosko t i trzask . 
K toś z id io tycznej ciekaw ości począł 
k ręcić  ko łow ro tem  i ca ła  m iste rna  
k o n stru k c ja  ru nę ła . K lęska, bo w 
niw ecz poszła p raca  dziesiątków  lu ­
dzi, bo oddaliła  się m ożliw ość szyb­
k ie j rea lizac ji budow y.

— D ochodzenie nie w ykryło  g łu p a ­
wego żarto w n isia . Dla nas m łodych 
ta  sp raw a zakończyła się n a jłag o d ­
n ie j w tym  czasie bow iem  o trzym a­
liśm y pow ołanie do w ojska.

— Ale ja  tu  panu  opow iadam  o 
sobie, gdy przyszedł pan spo tkać się 
z K w iecińskim . Ciężko go złapać, 
c iąg le  na  budow ie, jak  to k ie ro w ­
nik. Więc mu przekażę czy to te le ­
fonicznie czy przez kró tkofa lów kę o 
spraw ie. Będzie m iał dużo do pow ie­
dzenia , zbudow ał przecież tyle do ­
mów, ie  byłoby z tego niem ałe 
Tiiasto. Będzie pan m iał

materiał na bohatera.

M ateria ł o moim boha te rze  jest  
ja k  na razie  skrom ny. P rzed  w ojną  
E ugeniusz K w ieciński kończył U cium  
budow lane w  L ublin ie. Potem  o k u ­
pacja  i p a rty zan tk a . W 1947 roku 
pow rócił ze Zw iązku R adzieckiego, 
P a rę  m iesięcy w L ublin ie, ale szybko 
w yjechał, bo — to ju ż  jego w łasna 
uw aga — m iałem  dość po lityk i, i  tu

albo w  jedną, albo w d rugą stronę 
c iągnęli. Łódź i p raca  w P ań stw o ­
w ym  P rzedsięb io rstw ie  B udow lanym . 
J e s t k ierow nik iem  budow y, na razie 
n-a najn iższej staw ce.

— Nie chodziło przecież o p ien ią ­
dze, byłem  fachow cem , a k ra j takich 
po trzebow ał.

B udow ał zak łady  im. H oraka, bi­
b lio tekę im. L. W aryńskiego, gmach 
K om itetu  Łódzkiego, szkołę im. M ał­
gorzaty  F o rna lsk ie j. Za tę szkolę zo­
s ta ł odznaczony S reb rnym  Krzyżem 
Zasługi. O m ało co n ie  byłby na  de­
koracji. Niby przodow nik p racy , ale 
w życiorysie nie w szystko jasne.

Je d n a k  budow ał dalej. Domy, 
szkoły, gm achy użyteczności publicz­
nej w Lodzi, w Bydgoszczy, na Ś lą­
sku. K ie row ał zespołam i po 1800 lu ­
dzi. T ak się w tedy budow ało, bez 
m echanizacji, cegła po cegle, jeden  
blok w 2,, 3 la ta . A dziś gdyby poli­
czyć, ile domów w ybudow ał. R eje­
s tru  nie prow adził, a le chyba okoio 
pół tysiąca. Fak tycznie , to całk iem  
spore m iasto. Czy tak i człow iek jest 
dum ny z siebie? Czy k iedy idzie u- 
licam i i pa trzy  wokół, to m yśli rnoje 
dzieła?

— No cóż, trochę to je s t tak , ale 
też to pow szednieje. Przecież to mój 
zaw ód. K iedyś jeszcze, ja k  córki 
były m ałe, to się p rzed n im i ch w ali­
łem  — popatrzcie , ten  dom ta ta  bu ­
dow ał. Dzisiaj m yślę po p rostu

co zbudowałem to jest nasze.

M ijały  la ta , odm ien ia ły  się losy 
ludzi, społeczeństw , państw , zabli- 
żniały się rany  i o tw ie ra ły  na po­
w rót, ale domy sto ją . To ludzie w y­
m yślili im przeszłość. Dom po p ro stu  
budu je  się i później stoi aż do zu ­
pełnego zniszczenia. Z tak ich  nioco 
h istoriozoficznych rozw ażań w yrw ał 
m nie czarny  ko t p rzeb iegający  drogę 
na podw órku k ierow n ic tw a budow y 
n r  1 przy ul. T a trzań sk ie j. Znaczy 
się będzie jak iś  pech.

Był. K ierow nika E ugeniusza K w ie­
cińskiego n ie  zastałem  w b iurze. Od 
6 rano  trw a ła  na rad a  w dyrekcji. 
P opa trzy łem  na zegarek  — pięć po 
siódm ej. Nie m inęły w ięcej jak  dwa 
k w ad ran se , w rócił.

M am y problem y ’ z tynkarzam i. 
Za mało ich. To w yjątkow o ciężka 
praca  i m łodzi szybko się w y k ru sza ­
ją . A w system ie w ielkopłytow ym , 
jak i my prow adżim y, p rac  ty n k a r ­
skich nic b rak u je . T rzeba więc zn a ­
leźć w szelkie m ożliw e środki i nie 
opóźnić kończenia budynku  —; 
dzielił się w rażeniam i z narady .

S łucham , p o taku ję  i rozw ażam , 
jakby  tu  naw iązać  do w spom nień, 
jak  skłonić mego rozm ówcę do po­
w ro tu  pam ięcią w ,,tam te  czasy”. 
A le on zaprasza  do n iedaw no ku­
pionego „W artb u rg a” i mówi, że 
pojediziemy te raz  zlustrow ać jak  
p rzeb iegają  o sta tn ie  p race  ńa  n ie ­
k tó rych  jego budow ach.

O siedle przy ul. Chełm ońskiego. 
B loki zam ieszkałe  w  ubiegłym  roku. 
T eraz  na w iosnę Ł PR I robi po rząd- \ 
ki, p rzygo tow uje  tzw. m ałą  a rc h ite k ­
tu rę . E ugeniusz K w ieciński uw ażnie 
rozgląda się po teren ie .

— T rzeba tu  podesłać spychacz, 
bo inaczej będą się n iem iłosiern ie  
grzebać.

Blok na ul, C ieszkow skiego p oły ­
sk u je  kolorow ą m ozaiką, k tóra po­
k ryw a całą  szczytow ą ścianę. T ra w ­
niki już w yrów nane, posiane, p rze­
c ię te  a le jkam i z chodnikow ych płyt.

— T rzeba  to będzie na pow rót 
ryć, rozkopyw ać. W hydro fo rn ii są 
przecieki. K ażdy dom  m usi się do ­
trzeć i d latego nie zawsze w arto  
śpieszyć się z ostatn im  szlifem , z 
porządkow aniem .

Jeszcze została nam  szkoła przy 
ul. K arp ie j na C hojnach.

— Do lipca m am y oddać salę g im ­
nastyczną, a basen będzie gotów  do­
piero w przyszłym  roku.

D alek ie j w ycieczki w przeszłość 
nie zrobiliśm y. Tyle co w rok u- 
biegły, gdzie w szystko pachnie  jesz­
cze św ieżym  tynk iem  i fa rb ą , gdzie 
jeszcze nie w z e ^ ła  dopiero posiana 
traw a . Więc py tam  — gdzie pierw sza 
budow a, gdzie stoi p ierw szy zbudo­
w any  przez niego dom. A on znów 
o zak ładach  H oraka, o szkole im. 
M ałgorzaty F ornalsk iej... I jakby  na 
p rzekó r jedziem y w  k ie ru n k u  W i-

dzew a-W schodu, tam  gdizie ani
k rz ty n y

przeszłości ju i nie znajdę.

— K ierow niku , co z dacham i. Nie 
dostali, a dźwig m usi schodzić —
mężczyzna w uw alanym  kom binezo­
nie mocno pod iry tow any  dopiero 
te raz  dostrzega m oją obecność. W ita 
się — brygadzista... nazw iska nie do­
słyszałem , bo znów o tych dachach.
— Wiem — uspokaja  go K w ieciński
— będę m ontow ał, a dźwig musi 
poczekać.

D achy to jeszcze n ie tak i problem . 
T rzeba się rozejrzeć w s tan ie  prac 
tyn k a rsk ich  — ile już zrobiono, 
ile zostało. O dpow iednio ludźm i go­
spodarzyć.,.

— U szanow anie — podchodzi m io­
dy człow iek — to zastępca k ie row ­
nika robót w ykończeniow ych, II se­
k re ta rz  PO P — S tan isław  M crty - 
nowski.

— Wiesz już, ie  je s t rab an  o ty n ­
karzy? — sek re ta rz  p o taku je  i do­
daje.

— T ynkarzy  b rak u je , dachów  nie 
dow ieźli. No cóż, tow arzyszu — to 
do mnie — tak  już je s t na budow ie. 
C iągle coś w yskaku je . W tym  roku 
tylko jed n ą  niedzielę m iałem  w olną
— na W ielkanoc.

— .la też — rzuca K w ieciński — 
ale chodźm y do budynku , trzeba 
sp raw dzić  stan  w ykończenia.

W spinam y się po schodach, ju ż  
u m alow ane j i w łaśn ie  o m ia tan e j 
tflatk i. P rzed  nam i dw oje ludzi — 
k ob ie ta  i m ężczyzna, chyba przyszli 
lokatorzy .

— Może pójdziem y za n im i i spy­
tam y  ja k  im  *ię m ieszkan ie  podoba
— proponuję .

— P aństw o  tu  będą m ieszkać — 
py ta  sek re ta rz .

P rzyszła  lo k a to rk a  — C ecylia D ąb- 
kow ska po tw ierdza. — T ak , to zna­
czy ja , bo to m ój b ra t. Je s t budow - 
larzcm , w ięc go zab ra łam , żeby fa ­
chow ym  okiem  popatrzy ł.

W pustym  m ieszkaniu  głucho du d ­
n ią  k rok i k ilku  osób.

— No i jak  pan i ocenia m ieszka­
nie? — pytam .

— T rudno  tak  od razu , n a  p ie rw ­
szy rzu t oka. O, tu je s t trochę  g ru ­
zu za ru ram i.

Gdy już schodzim y, Eugeniusz 
K w ieciński za trzym uje  się n a  chw il? 
przy sp rzą ta jących  schody.

— Proszę pójść do m ieszkania  i 
w ym ieść ten  gruz... No. tak ą  m ałą 
kupkę za ru rą  c. o.

Już  be»  sek re ta rza  w racam y do 
b a rak u  k ie row n ic tw a  budow y, tu  
przeniesie się ca ła  załoga do rychłei 
likw idacji zabudow ań na  T a trz a ń ­
skiej. Na progu oczekuje nas starszy 
m istrz N ikodem  Zaborow ski.

— Proszę tu  zostać chw ilę — m ó­
wi do m nie K w ieciński — ja  m am  
tak a  de lik a tn ą  spraw ę. Z ludźm i m u ­
szę pogadać. P an ie  Zaborow ski, niech 
pan się zajm ie redak to rem .

W iem co to  za d e lika tna  spraw a, 
b a  przypadkow o usłyszałem  — zgi­
nęły w yłączniki w kuchn iach  w c a ­
łym  bloku, 64 sztuki. C hodliw y to ­
w ar.

— No ł ja k  się na budow ie podo­
ba? — py ta  N ikodem  Zaborow ski, 
gdy tak  grzejem y się w  w ysoko iuż 
sto jącym  słońcu. O pow iadam  m u o 
cenzurce w ystaw ianej przez nową 
lokatorkę,

— Ale raczej zadow olona była? To 
dobrze. J a  p racu ję  w  budow nictw ie 
49 la t. Różnie się budow ało. Przed woj 
ną jak  tynkow aliśm y m ieszkania, to 
chodził m a jste r z poziom icą i sp e ­
cjalnym  kątow nik iem  m ierzył, czy 
jes t choć m ilim etr odchylenia od pio­
nu. No, ale dla kogo i ile się tego 
budow ało. D zisiaj, ie  często na  lapu 
capu. Ale tu ta j ilość, plany, poślizgi. 
G dyby na&ze przedsiębiorstw o p rze­

szło  na inny system , na elem enty * 
fab ryk i domów, Inaczej by w yglądała  
nasza praca.

W raca K w ieciński i sam  ju ż  do 
m nie o  tych k o n tak tach  chyba tro ­
chę z ulgą.

— To ktoś z zew nątrz m usiał pod- 
Iwanić. Ale i tak  sw oich obsztorco- 
w ałem , żeby pilnow ali. No to p ó j­
dziem y teraz obejrzeć ple w ykończo­
ne budynki.

P rzeskaku jem y row y w ykopu, w y­
m ijam y hałdy oiachu, stosy w ielkich 
płyt.

— Dzień dobry, k ierow niku  — to
M aciej Zaw ada — główny m echan:k 
przedsiębiorstw a. — Słyszałem , ie  
dachów  w am  braku je .

K ierow nik  potw ierdza — będzie i  
15 elem entów . Zaw ada jakby się n a ­
stroszył. ^

— Ćo te i  opow iadacie, przecież ja  
w iem . że przyw ieźli.

— To źle wiecie, inżynierze 1 d a ­
chy m uszą być ja k  najp rędzej.

Ż egnają się, a ja  odnoszę w raże­
nie, że gdyby nie moja obecność d ia- 
lo® Dotoczyłby sie dalej.

Zbliżam y się do szarej bry ły  o l­
brzym iego, 6 -kiatkow ego bloku. T u i 
obok na pionowo ustaw ionej płycie 
m łodv robotn ik  coś kuje.

— Kolego, a gdzie hełm !
T am ten  coś m ruczy. K w ieciński

podnosi rękę do głowy.
— Ja  zawsze noszę, dla przykładu , 

że bhp to nie żarty .
Nie kończące się schody, prow izo­

rycznie w ykute p rzejścia  m iędzy 
k la tk am i, setki ziejących chłodem  
pomieszczeń, p lą tan in a  przew odów  i 
ru r . Dla m n ie  n ie  zrozum iały  la b i­
ryn t, w  k tó ry m  już n iedługo zam ie­
szkają ludzie. B ędą jeść, spać, k łócić 
się, kochać — żyć po prostu . Na 
chw ilę zapom niałem  o m oim  p rzew o­
dniku , o  jego sp raw ach  — ty n k a ­
rzach, dachach, dźw igach, o tym , że 
co chw ila  sta je , coś notu je, rozglada 
się, ocenia. Z daje mi się. że zan u rzy ­
łem  się w przyszłość, że jakbym  sw o­
ją  tu ta j obecnością uprzedził losy 
tych, k tó rzy  p rzeży ją  tu  dmi, m iesią­
ce, la ta . Szukałem  h isto rii „ tam tych  
czasów ", znalazłem  zaczątek  p rzy ­
szłych — dom, k tó ry  pow stałe.

N iełatw o lednak  filozofow ać.
— K ierow niku , nic m am y ościeży 

do drzw i i tynkarze  nic m oga koń­
czyć sw ojej roboty — m istrz Sobie- 
ra isk i dosłow nie zastaw ił nam  w y j­
ście z bloku p rostokątem  ościeżnicy.

— A skąd to m asz? — a y ta  k ie ro ­
w nik.

— No, muszę jakoś chodzić i kom ­
binow ać, a le przecież b rak u je  p a ru -  
set sztuk.

Znów w racam y do b araku . Mój 
bo h a te r sięga pó telefon.

— Pani Ulu, ja k  te ościeżnico... A 
z fab ry k a  domów pani rozm aw iała... 
Inna nie p rodukuje... Co w tak im  r a ­
zie na to  Zjednoczenie...

O dkłada słuchaw kę. S iada ze sw o­
im zastępcą K azim ierzem  R enikiem  
za stołem , odsuw a k ubk i z nie dopitą 
czarną  kaw ą. I znów  słyszę u ry w a­
ne  zdania.

— Nic, ty  mi nie mów, że nie 
w yrobicie... Musi być pod koniec 
miesiąca... Nic, te j b rygady  nie w ysy­
łaj, za wolni... Tak. jego trzeba  im 
przydzielić...

P rzeryw a im robotnik , k tó ry  nagle 
w pad ł do b araku .

— K ierow niku , jak ieś  obce wozy 
odb iera ją  p iasek z naszej kopark i. 
P rzecież to k...

— Nie blużnić m l tu — K w ieciń­
ski unosi głowę znad no ta tek . — 
Spraw dzić, jak ie  to wozy I złożyć 
gdzie trzeba  m eldunek.

I znów coś w ypisuje, k reśli, u s ta ­
la. W notesie rodzi się następny  
dzień budow y — m ały k ro k  w p rzy ­
szłość w ielkiego domu.

TOMASZ JAWORSKI

Foto: M. Z a jd lc f
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MARIUSZ KULESZA

K S I Ę Ż Y  M Ł Y N
Je s t w  Łodzi tak a  ulica, k tó ra  nosi dość dziw ną nazw ę. Nazwę, k tó ra  jes t 

■upełnic odm ienna od pozostałych. M ala, zagubiona w olbrzym im  m ieście, 
sn an a  oprócz je j m ieszkańców  ty lko  raczej nielicznym . Je s t rów nież w  Ło- 
d ii tak i zaułek, k tó ry  stanow i dość ciekaw ą pam iątkę  Łodzi, k tó rą  coraz 
rzadzie j napo tykam y  w sw ych w ędrów kach po m ieście. K SIĘŻY  MŁYN 
tak  brzm i nazw a te j u liczki. K iedyś pow szechnie m ianem  tym  określano 
rów nież cały kom pleks dom ów  „fam ilijnych", w ybudow anych w d rug ie j po­
łow ie ubiegłego stu lecia , w śród k tó rych  usy tuow ana jes t w łaśnie w yżej w spo­
m n iana  ulica. O becnie nazw a ta  używ ana je s t ty lko  \y zasadzie przez s ta r ­
szych m ieszkańców  oraz tych  w szystkich, k tórzy  w jak iś  sposób m ają  do 
czynienia w przeszłością Łodzi.

Kiedy Idziem y ulicą P rzędzaln laną  od 
• tro n y  ulicy A rm ii Czerw onej lub ulicą 
8-go M arca od s tro n y  ulicy Kilińskiego 
w chodzim y w Łódź, k tó ra  jes t jakby 
żyw cem  przeniesiona z czasów je j burz­
liw ego rozw oju. W chodząc na te re n  K się­
żego Młyna spo tykam y na sw ej drodze 
zespól budynków  z brudnoczerw onej ce­
gły bliźniaczo do sieb ie  podobnych, u b a ­
w ionych jed en  Obok drugiego, w fow- 
nych  Odległościach od siebie. To budyn­
k i m ieszkalne, k tó re  w raz z sąsiadującą 
z n im i fab ry k ą  stanow ia  kom pleks miesz- 
kaino-przem yslow y, tak  ch arak terystyczny  
d la  Łodzi końca XIX stu lec ia . Cały ten 
te re n  stanow ił i stanow i jeszcze obecnie 
pew na zam kn ię tą  całość, n iew iele n a ru ­
szoną przez dzieje. P rzebyw ając  na K się­
żym  M łynie m a się w rażen ie  jakbyśm y 
podróżow ali w w ehikule czasu, w rażenie 
że cofnęliśm y się o k ilkadzies ią t lat. Nie­
kiedy ma się rów nież złudzenie, że w 
sw ych w ędrów kach po tym  m iejscu, za 
każdym  załom em  dom u, czy też w a le j­
kach  biegnących m iedzy poszczególnymi 
budynkam i spo tkam y k ilk u  lub k ilk u n a ­
stu  ich  m ieszkańców  żywo dysku tu jących  
d la  p rzyk ładu  o sw ych tro sk ach  i k łopo­
tach , o sy tu a c ji m ate ria ln e j sw ych ro ­
dzin, czy też o nowych m aszynach, jak ie  
w prow adził w sw ych zak ładach  |ian 
Schelbler. To me ty lko  w ym ysł naszej 
fan taz ji, a le  sugestia jak a  w ytw arza się 
w  czasie, ^dy  osiadam y ten iakż« c iek a ­
w y zakątek  Łodzi.

C h a rak terystyczne  dla Księżego M łyga 
je s t to że choó k ilk ak ro tn ie  zm ieniał się 
ch a ra k te r  te j osady, to jed n ak  nazw a po­
zostaw ała bez zm ian, choć słow a zaw arte 
w  n iej były później n ieodpow iednie dc 
tego, ćo określały . Ja k i był początek  oraz 
dzieje  tego te ren u , na k tó ry m  później 
w yrosła  jedna  z najpo tężn iejszych  fo rtun  
Jaką w idziała Łódź?

Nazwa bierze swój początek od m łyna, 
w ybudow anego  w XV w ieku nad rzeczką 
Ja sień , p rzep ływ ającą  ówcześnie dość 
w artk im  strum ien iem  przez te ren y  obec­
n e j dzieln icy  W idzew. T akich  m łynów  by 
ło w tym  czasie na obszarze daw nej Ło­
dzi k ilk a  m. in. W ójtow y, M ania, Lamus 
czy AraSzt. P rzym io tn ik  „K sięży” n ad a ­
ny  m u został ze w zględu na ch a rak te r 
w łasności, gdyż był on posiadłością ple­
bana  łódzkiego. W k ró tk im  czasie obok 
sam ego m łyna pow sta ła m ała osada. 
W zm ianki o nie) m am y w różnych in ­
w en tarzach  klucza łódzkiego (ówczesna 
Jednostka gospodarcza, w skład k tórej 
w chodziły  m. in. te reny  obecnej Łodzi), 
m . In. z lat 1I!J i 17fl0.

Z końca XVIII stu lec ia  zachow ał się 
dosyć dok ładny  opis m łyna. C zytam y w 
nim  o tym , źe znajdow ał się w dobrym  
stan ie  i posiadał dw a koła. Można p rzy ­
puszczać, że jedno  z n ich  p rzerab ia ło  zbo­
że na  m ąkę, d rug ie  zaS służyło do, p ro ­
dukcji kaszy. Księży Młyn w tym  czasie, 
oprócz budynku  sam ego m łyna, obejm o­
w ał rów nież pew ien obszar g ru n tu , Uczą­
cy około 50 ha, a także dw a ^ b u d o w a n ia  
chłopskie. Ówczesne usytuow anie osady 
n ie odbiegało zbyt od dzisiejszego poło­
żenia. zajm ow ała ona obszar w m iejscu, 
gdzie dzisiaj ulica P rzędzaln lana przeci­
na rzeczkę Jasień .

T ak i stan  rzeczy IsWiiał n ieprzerw anie  
do końca la t dw udziestych  XIX stulecia . 
Zm iany 1 to gw ałtow ne tak  w w yglądzie 
ja k  1 fu n k c ji Księżego Młyna w prow a­
dziły lata trzydzieste  tegoż stu lec ia . Po 
roku  1795, po trzecim  rozbiorze Polski 
Łódź dosta ła  się pod panow anie prusk ie . 
W tedy też cały  ten  te ren , będący do tej 
chw ili w łasnością duchow ną został seku- 
laryzow any 1 sta ł się w łasnością rządo­
wą. Po uznaniu  w ro k u  1821 Łodzi za 
osadę fabryczną, p rzystąp iono  do realiza­
cji szerokiego p lanu  zagospodarow ania 
przestrzennego oraz u rban istycznego  te re ­
nów w chodzących w skiad  ówczesnego 
m iasteczka, oraz terenów  leżących w Jego 
bezpośrednim  sąsiedztw ie. Chodziło p rze­
de w szystkim  o budow ę zakładów  p rze­
m ysłow ych na obszarze, k tó ry  obecnie 
wchodzi w skład  w schodniej dzielnicy 
m iasta. D ecyzja ta  obejm ow ała rów nież 
sw ym  zasięgiem  i te ren  Księżego M łyna 
P odyk tow ane było to tym . iż cały ten 
obszar usy tuow any  w zdłuż rzeki Jasień  
posiadał bardzo dogodne w arunki, Jakie 
po trzebne były do stw orzenia szeregu za­
kładów  przem ysłow ych. P rzede wszystkim  
chodziło o wodę, k tó ra po trzebna była 
w tym  czasie Jako niezbędny środek  w 
procesie w ytw órczym  tk an in  baw ełn ia­
nych. w ełn ianych  czy ln ianych. To tez 
zadecydow ało o tyhi, że położone nad 
dużym i zb io rn ikam i w odnym i m łyny s ta ­
ły się a trak cy jn y m i celam i. D latego też 
p raw ie  w szystk ie osady pom łyńskie w 
k ró tk im  bardzo czasie sta ły  się terenem , 
na k tó ry m  poczęły wyrtostać kom iny  i m a­
syw ne m u ry  fabryk .

Jeśli chodzi o Księży Młyn to  też po­
stanow iono na Jego obszarze wybudowa> 
fab rykę . T ak pow stał pierw szy budynek, 
jak  to się pófcniej okazało, z szeregu bu­
dynków  fabrycznych . k tóre z czasem 
utw orzy ły  ten  olbrzym i kom pleks fab ry - 
czno-m ieszkalny. P ropozycja budowy na 
tym  te ren ie  fab ryk i wyszła od saksoń­
skiego fab ry k a n ta  K. F. Wemdlscha, kto-
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ry przew idyw ał w ybudow anie na obszarze 
daw nej osady m łyńsk iej dw óch dużych 
przędzalni. Miały one sw ym  zasięgiem 
obejm ow ać, poza Księżym  M łynem  rów ­
nież trzy  Inne posiadła pom łyńskie, a 
m ianow icie, w spom niane Ju t w yżej L a­
m us, Wójtowy- 1 A iaszt. Razem  obejm o­
wano to około 2 km  k w adratow ych  pow ierz­
chni, k tó re  K. F. W endtach o trzym ał 
pra\vem  w ieczystej dzierżaw y. T eren  ten 
nom inaln ie  przes»c»ił na w łasność gminy 
łódzkiej Już w roku 1U24, w łaśnie z prze­
znaczeniem  w ykorzystan ia  go pod budo­
wę zakładów  przem ysłow ych.

P rzędzaln ie  K. F. W endlscha, oraz rzą ­
dowy zakład bielnlkow y, a także  zakłady 
L. G eyera, P otem py i Langego w yzna­
czały sw ym i g ran icam i stre fę  przem y­
słow ą now o utw orzonej osady, zwanej 
osada Łódka. Po w ybudow aniu  w spom nia­
nych zakładów  oraz po ustanow ien iu  no­
w ej osady p rzesta je  fak tyczn ie  istnieć 
Księży Młyn, jak o  oddzielna osada. Naz­
wa je j pozostaje jed n ak  nadal w ogól­
nym  użyciu m ieszkańców  tego obszaru. 
Z biegiem czasii kom pleks fabryczno- 
m ieszkalny Księżego M łyna coraz bardziej 
się rozrastał, by już w połow ie XIX s tu ­
lecia wejść w skład  w ielk iej - posiadłości 
fabryczno-ziem skiej, jednego z n a jw ięk ­
szych fab ry k an tó w  Łodzi przem ysłow ej K. 
Scheiblera. Dzięki różnym  spekulacjom  
handlow ym  pow stała w ten sposób w iel­
ka przem ysłow a własność zw ana przez co 
pon iek tórych  „królestw em  S cheiblera", 
rozciągająca się na p rzestrzen i około 2 
km  i obejm ująca  blisko 500 ha pow ierz­
chni, S tanow iło to ów cześnie praw ie je ­
dną  szóstą całej pow ierzchni m iasta.

W obrębie tego obszaru  pow stały m. 
in. w ielkie zespoły parkow o-ogrodow e 
oiaz  liczący ponad 100 ha w ielk i m ają tek  
ziem ski (rolny), zw any od nazw y całoś­
ci „Księży M łyn” . W idać z powyższego 
że nazwa ta  n ie  zaginęła w św iadom ości 
ludzi ży jących na tym  teren ie , ale w prost 
przeciw nie była ona bardzo k u ltyw ow a­
na i z czasem  sta ła  się nazw ą całości 
obejm ującej sw ym i gran icam i te ren  za­
kładów  przem ysłow ych oraz budynki m ie­
szkalne i w spom niany wyżej m ają tek  
rolny. Obecnie m ianem  Księżego Młyna 
określam y w zasadzie ty lko  zespół m ie­
szkalny  oraz część zabudow ań fab rycz­
nych daw nych zakładów  Scheiblera i 
G rohm anna. Jeśli chodzi o zespół m iesz­
kalny. n a jbardzie j charak te ry sty czn y  i 
caloScl, a zarazem  ogólnie uo.itępny dU 
każdego, kogo in te re su je  ten  p .ub lem , to 
pow stał on w roku  1875, z m yślą  o po­
m ieszczeniach m ieszkalnych dla ro b o tn i­
ków  zatrudn ionych  w poblisk iej fabryce, 
pow sta ło  wówczas n iew ielk ie  osiedle zło­
żone z 18 budynków  usy tuow anych  w 
trzech  szeregach po sześć dom ów  w każ­
dym. Zespół m ieszkalny Księżego Młyna 
pow stał pom iędzy ulicam i Em ilii (dzisiaj 
8-go M arca), P rzędzaln ianą  1 u liczką K się­
ży Młyn. Osiedle to w późniejszym  cza­
sie pow iększone zostało o ko le jnych  siedem  
budynków . Było to  typow e budow nictw u 
k ap ita listyczne , n astaw ione przede w.szy- 
stk im  na zysk niż na zaspokojenie e le­
m en tarnych  potrzeb  ów czesnych ro b o tn i­
ków. B udynki te nie posiadały piw nic, 
an i kanalizacji, z m ieszkankam i Jedno- 
lub dw uizbow ym i. To w szystko można 
jeszcze zobaczyć, choć oczyw iście w a ru n ­
ki współczesne ży jących w tych  słynnych 
łódzkich „fam iliak ach " , są bez porów na­
n ia  lepsze niż było to n iespełna 100 lat 
tem u. W ygląd Ich jed n ak  zachow ał się 
bez zm ian , ta k  ja k  podobnie z m uram l 
budynków  fabrycznych , k tó re  d a ją  pa­
trzącem u na nie obraz Łodzi, k tó ra  już 
odeszła, obraz, ukazu jący  to nietypow e 
m iasto  w tych barw ach  w jak ich  była 
ono, kiedy opanow ane zostało gw ałtow ­
nym  tren d em  rozw oju przem ysłow ego, u r ­
banistycznego i dem ograficznego la t XIX 
stu lec ia . D latego, też godnym  w ydaje  się 
p ro jek t stw orzen ia  z zachow anych do 
dzisiejszego dnia w sta n ie  p raw ie N iena­
ruszonym  elem entów  daw nej Łodzi sk a n ­
senu, k tóry  obejm ow ałby Jzęśc, n a jb a r ­
dziej ch arak te ry sty czn ą  tego obszaru.

We w rześniu  ubiegłego roku  z in ic ja ­
tyw y  M uzeum H istorii M iasta Łodzi oraz 
W ojew ódzkiej K om endy S traży  P ożarnej, 
z okazji 100-lecia istn ien ia  łódzkiej straży  
pożarnej, o tw arta  została  w s ta re j, zab y t­
kow ej strażn icy  przy u licy  8-go Marca 
w ystaw a, o b razu jąca  przeszłość 1 te raź­
niejszość łódzkich strażaków . Je s t to  w ła­
śnie ten  początek, z czasem  Jednak p rze­
w iduje się stw orzenie  tu ta j stałego M u­
zeum  Łódzkiej S traży  P ożarnej, a także,
o czym św iadczą p lany konserw atorsk ie , 
ekspozycji ukazu jące j obraz w nętrz  łódz­
kich  przed 1900 rokiem  1 m uzeum  k in e­
m atografii. W iemy przecież z Jaką p ie­
czołowitością inne m iasta  ch ron ią  i od­
naw iają  zadazem w szystko to , co n azyw a­
m y pam iątkam i przeszłości, gdyż żaden 
opis, żadna ilu strac ja , czy też film  nie 
odda tego co żywe spo jrzen ie  na k o n k re t­
ny przedm iot czy budynek .

MARCIN RODAK

Przychodzi to na człow ieka nagle. Maj był już w pełni. Nasi p iłkarze 
szczęśliwie pokonali C ypryjczyków , Zrobiło sie chłodno jak  jesienia. W sa­
dach mimo to kw itły  jabłon ie . I w tedy w łaśnie to na m nie przyszło.

Eh — pow iedziałem  sobie — pojechać by w daleki i szeroki św iat. Gdzieś 
n a  az ja tyck ie  pustynie. Może w góry P am iru . Albo do afrykańsk iego  buszu. 
Po jechać by tam , udzie cy tryna  dojrzew a, albo gdzie w ieje w ia tr znad oceanu

C iągnęło m nie w szeroki św iat przem ożnie. Nie mogłem usiedzieć na fotelu 
przed telew izorem , upiorny starościc m nie nie in teresow ał, program y rozryw ­
kow e nie baw iły , a pogadanki o hodow li nie uczyły. Nic, tylko jechać w 
szeroki św iat. Aż skręcało  człow ieka w środku  od tej g lob tro ttersk ie j ciągoty 
N arzuciłem  więc sztucznym  fu trem  podb ijaną  k u rtk ę  od „P róchn ika '' i po­
szedłem.

Nie od razu , oczywiście, w  św iat. N ajp ierw  trzeba przecież udać się na 
dworzec, aby zobaczyć jak  odchodzą pociągi. Zdecydować trzeba się na kie 
ru n ek  Form alności ?ałatw ić. B ilet kupić. Torbę podróżną przyszykow ać 
W siadłem  więc w tram w aj, aby pojechać na dworzec Lńdź-C hojny. Nie s z tu ­
k a  bow iem  ruszać w św iat z dw orca Fabrycznego, n ie sztuka ruszać z dw orca 
K aliskiego. S ztuka w  tym  — m yślałem  sobie — aby ruszyć w św iat z dw orca 
Łódź-C hojny.

T ram w aj dowiózł m nie n a  pętlę. Zm ierzch już zapadał nad Łodzią. Po 
szedłem  więc w o ln iu tko  w  stronę bielejącego w m roku stacyjnego budynku  
Ale n a jp ie rw  szlaban mi d ro g ę ' zagrodził. T oram i pociąg tow arow y jechał.

— ...24, 25, 26, 27, 28... Czesiu! Jeść mi się chcć — pow iedziało dziewczę 
sto jące  przy  szlaban ie  do m łodzieńca w b łęk itnej ku rtce .

— Lic* dale j — odpow iedział Jej m łodzieniec. — Na dw orcu kuplę cl k a ­
napkę.

— „.81, M, M, W— A t  m ym  m l kup lm  kanapkę?  — zapyta ło  dziewczę.

— Z  żółtym  serem , bo ■ niczym  Innym  pew nie nie będżłe — spokojnie  od -
pow iedział m łodzieniec.

Dziewczę liczyło dalej, a Ja śm iałem  się serdecznie, a le ty lko  w duchu. 
Pociąg m iał 42 w agony. A dziew czę m iało ochotę n a  kan ap k ę  z ja jk iem , 
bow iem  z żółtym  serem  n ie  lubiło. Śm iałem  się dalej po cichu tku , gdyż w ie­
działem , ie  na  dw orcu Lódź-C hojny nie ma bufetu . I pom yliłem  się srodze

Jea t bufet. Czynny ca łą  dobę z p rzerw ą  godzinną m iędzy 9 a 10 1 m iędzy 
81 a  22. Dziewczę dostało  w ięc bigos, bo kanapek  n ie  było. A ja  poszedłem  
pod tablicę in form acyjną, aby dow iedzieć się, czy z dw orca Ł ódź-C hojny 
m ożna pojechać w św iat.

M ożna. I to n ie  byle gdzie. Do L ipska i P aryża  o godzinie 13. Do M oskwy
o 10.14. Do P rag i Czeskiej a  godzinie 19.47. D ow iedziałem  się także, że naj 
lepiej do Kołobrzegu. Rzeszowa i gdzieś tam  jeszcze jest podróżow ać w sy ­
p ialnym  wagonie. A bilety  m ożna nabyć w O rbisie. D ow iedziałem  się ponad­
to, i e  na  perony  m ożna Wchodzić ty lko z w ażnym  biletem  lub  peronów ką.

Z apachn iało  w ielkim  św iatem . Jujż czułem  na tw arzy  w ia tr  znad oceanu. 
Ju ż  pachnia ły  ml dojrzew ające cy tryny . W uszach ju ż  słyszałem  obcojęzycz­
ny gw ar. O czym a w yobraźni w idziałem  kolorow e neony Paryża. I nag le  z 
tego upojen ia  w yrw ało  m nie coś sw ojskiego.

— T u, koleś, sta ł kiedyś kiosk. Piwo w nim daw ali. Już od sam ego ran a  
różne tak ie  ła jzy  ściągały tu na dopitke u trw alaczem . Z cirtych Chojen. A 
n iek tóre  to naw et pociągam i dojeżdżali. To były czasy. T eraz to m usiem  isć 
na pepsi do bufetu.

W bufecie znajom i spod szlabanu  dojadali bigos. Kolesiów, k tó rzy  tak  ża­
łow ali budk i z piw em , m usiało dobrze suszyć, bo pili już po drugiej butelce 
„C y tronety” — napoju  orzeźw iającego. Pepsi-coli nie było. Były za to ciepłe 
parów ki. W ziąłem porcję z m usz ta rdą  i bułeczką i usiadłem  przy sto liku

A w ielki św ia t był tuż za dw orcow ą ścianą. Tym i toram i, k tó re  biegły 
przy peronach m ożna było dojechać przecież do L ipska, P aryża, M oskwy. 
P rag i i jeszcze dalej. Na ścianach zresztą też był w ielki św iat. Bo ściany 
były pom alow ane w „pikasy”. Ta nad bufetow ą ladą  p rzypom inała  rek lam ę 
aleksandrow sk ie j „Sandry". Na żółtym  tle przecinały  się w p lą tan in ie  lin ii 
kolorowe... skarpetk i. Na d rugiej, tej naorzeoiw ko mnie, coś, jakby  duchy, 
w y łan iały  się z m orskich otm ętów  i groziły ludziom pięściam i. Na pozosta­
łych było m orze poorane w iejk im i bałw anam i, na grzyw ach k tórych  tańczyły  
wesoło banieczki piany.

I znów w ielki św ia t chw ycił mnie za gardło. Znów zapachniało  w iatrem  
znad oceanu, do jrzew ającym i cytrynam i... G dy tak  rozkoszow ałem  się w izją 
dalekiego i szerokiego św iata, zm ienili się k lienci dworcowego bufetu . P ara  
od bigosu poszła sobie, zastanaw iając  się, po co tej zołzie now e trepk i, na 
ko rku  w dodatku, jak b y  jej starych  było m ało. K olesie ugasili pragnien ie  
D t b=łfu ' natom iast w toczyła się trzech w esołych druhów . Tch też m usiało 
suszyć bo py tali o Deosl-colę, a zadow olić się m usieli „C y tronetą” — na>po- 
Jem orzeźw iaiącym . Ale m ieli problem y.

— P atrz  K azik — m ów ił ten nie ogolony — pisali w gazecie, że „bcrliety’’ 
dostaniem y na  P iotrkow ską, a zam iast autobusów  dostaliśm y ty lko asygnaty.

— A sygnatą ludzi nie przew iozłem  — śm iał się gruby w  białym  sw etrze

— Za ob iecanym  trzeba chodzić. C hętnych do b ran ia  je s t w ielu. Do daw a­
nia m niej — pow iedział ten trzeci, zw any K azikiem .

R uch by ł n a  tej stacji spory, choć m ogłoby się w ydaw ać, że je s t to dw o­
rzec cichy i senny Pociągi tow arow e przejeżdżały z łom otem  i brzękiem . 
L udzie do bufetu  przychodzili i wychodzili. Jedni, aby napić się czegoś, inni, 
aby coś zjeść. Jak ichś dwóch m artw iło  sie o 200 ton u ranu , z k tó rego  można 
zrobić 30 bom b nuk learnych . Z astanaw iali się nad  tym , jak  m ożna ukraść 
200 ton u ran u .

— To m usieli być w ielkie cw an iak i — k iw ali głow am i z uznaniem . — 
U nas by to nic przeszło.

— A po co kom u u ran? — dziw ił się .wyższy. — Nasze cw aniaki węgle! 
dobrze kraść um ieją.

G lob tro tterska eiągota mocno uchw yciła m nie w szpony i trzym ała. Znów 
pachnia ło  mi w iatrem  znad oceanu. W yszedłem na peron, choć bez pero- 
nów ki niech mi to P K P  w ybaczy. Z resztą  na dw orcu Ł ódź-C hpjny peron 
przechodzi w ulicę, a ulica w  peron i licho jedno  tylko wie, w  k tó rym  m ie j­
scu człow iek się znajdu je . U siadłem  na ław eczce przed stacy jnym  budyn ­
kiem i sm ętnie patrzy łem  na sto jące na dalszych torach  tow arow e wagony. 
E lektrow ozu orzy nich nie było. U w ażnie rozejrzałem  się. Nikogo. P rzeszed­
łem tory, znalazłem  budkę konduk to rską  na pomoście. W lazłem do środka 
U siadłem  w kąciku i zapaliłem  papierosa. Zrobiło się nagle jakoś tak  przy 
jem nie. Jak  za daw nych, dziecięcych la t, k iedy jeździło się takim i budkam i 
w pociągach m anew ru jących  po bocznych torach. W idać już w tedy mnie w 
św iat ciągnęło. N aw et na niby. I te raz  jakoś tak  w ydało mi się nagle, że 
czas stanął. C ofnął się do tam tych , daw no m inionych la t. Zgasiłem  pap ie ro ­
sa. Śniło  mi się, że oto jadę  gdzieś daleko, daleko...

—■ K ierow niku  — pow iedział ktoś nagle bardzo głośno — surow iec przy ­
wieźli. Ten. cośm y na niego tak  czekali.

— No to kłopot m am y z głowy — pow iedział k ierow nik , jak  się tego mo- 
giem dom yślić. — Ale w yładow yw ać będziem y dopiero rano.

U w ażnie w y jrza łem  z mojego kąta . S taliśm y na bocznicy. P rzed w ielkim i 
m agazynam i z ram pą, Była to, jak  się. później okazało, bocznica i m agazyny 
„U niontexu”. Ja k  się w ydostałem , niech pozostanie m oją ta jem nicą. P ra w ­
dziw y podróżnik  m usi um ieć sobie radzić  w  każdej sy tuacji.
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LUCJAN BOGUSZ

Z ROZKŁADEM JAZDY W REKU
Czy nam się to podoba, czy nie, któregoś dnia nadejdzie lato i wtedy zacznie 

się norm alny letni run na pociągi PKP, którymi wszyscy będą chcieli mniej 
więcej w tym samym czasie się dostać nad morze, w góry, nad jeziora. Roz­
sądny turysta, a także cl wszyscy, którym podróżowanie przypisano niejako 
w zawodzie, kupują zawsze w maju „REJONOWY ROZKŁAD JAZDY POCIĄ­
GÓW”. Kupują w maju każdego roku, bo właśnie wtedy dokonuje sie zmiany 
rozkładu jazdy pociągów PKP. W tym roku nowy rozkład jazdy wszedł 
■w życie 22 maja i wszyscy, którzy interesują się podróżowaniem pobiegli do 
kiosków ..RUCHU" i kupili nowe wydanie „REJONOWEGO ROZKŁADU JAZDY 
POCIĄGÓW”, przeznaczonego dla mieszkańców Łodzi i okolic.

Rozsądny podróżny, zarówno ten, który wybiera się w podróż tylko latem, 
jak  i ten, który stale podróżuje, powinien mieć w domu rozkład jazdy pociągów 
i umieć się nim posługiwać. Nawet nie wybierając się w podróż, a tylko ją 
planując z dużym wyprzedzeniem, jakżeż przyjemnie jest wgłębić się w rozkład 
jazdy. Już się człowiekowi wydaje, że zaraz maszynista da sygnał i nasz pociąg 
potoczy się w siną dal.

Jak  zabrać się do czytania rozkładu jazdy? Autorzy nie zapomnieli o poucze­
niu. Oto ono:

„W alfabetycznym spisie stacji I przystanków wyszukujemy żądaną stację 
I według numeru, umieszczonego o iok te j nazwy, odnajdujemy właściwą tabe­
lę rozkładu jazdy".

Zaglądamy więc do alfabetycznego spisu. Dokąd najczęściej jeżdżą łodzianie? 
Na przykład do Ciechocinka. Patrzymy więc pod „C” i znajdujem y: „Ciecho­
cinek 121". Szukamy tabeli nr 421, ale nie ma takiej w „REJONOWYM ROZ­
KŁADZIE JAZDY POCIĄGÓW”. Z „Mapki schematycznej sieci PKP III okręgu 
komunikacyjnego” wynika niezbicie, że z Łodzi do Ciechocinka trzeba jechać 
przez Kulno, Włocławek, Aleksandrów Kujawski. Zobaczmy zatem w spisie 
alfabetycznym pod „A", gdzie powinniśmy znaleźć Aleksandrów Kujawski. Umie­
szczona tam informacja wskazuje, że trzeba połączeń Łodzi z Aleksandrowem 
Kujawskim szukać w tabeli nr 420. I znów zaskoczenie. W „REJONOWYM ROZ­
KŁADZIE JAZDY POCIĄGÓW” nie ma tabeli n r 420, a więc nie ma połączeń 
PK P ze stacji Łódź Kaliska z Toruniem, Bydgoszczą, z Poznaniem przez Kutno, 
z Gdańskiem, Gdynią, Sopotami, Grudziądzem, Malborkiem, a przez Toruń 
z Olsztynem. Do Łęczycy też nie wiadomo jak dojechać, bo połączenie 7. dworca 
Łódź Kaliska — Łęczyca znajduje się w tabeli nr 420. Do Grotnik podobnie, 
a  wiadomo, że latem do Grotnik ieżdżą tłumy łodzian.

A jak  wybrać się do Ustki, do Świnoujścia, Kołobrzegu, Szczecina? W alfa­
betycznym spisie stacji i  przystanków PKP nie ma tych nazw, ale w poszcze­
gólnych tabelach można znaleźć takie połączenia. Na przykład w tabeli nr 310 
jest uwidoczniony pociąg nr 18401 „W łókniarz”, który odchodzi z Łodzi Kaliskiej
0 godzinie 5,58 1 przychodzi do Poznania o  godzinie 9,50 i — jak wynika z do­
datkowej informacji zaw artej w rubryce informującej o tym  pociągu — jedzie 
dalej do Szczecina. O której godzinie przyjeżdża do Szczecina, tego już x tabeli 
n r 310 nie dowiadujemy się, jako że jest to tabela inform ująca o rozkładzie 
jazdy pociągów na trasie Warszawa — Wrocław wiodącej przez Łódź i Ostrów 
Wielkopolski. Dopiero w tabeli nr 320 znajduje się informacja, że „Włókniarz" 
przyjeżdża do Szczecina o godzinie 13,25, a  jest to tabela informująca o rozkładzie 
jazdy pociągów na trasie Katowice — Poznań,

Alfabetyczny spis stacji i przystanków — jak się — "^w ie le  n*m
pomoże bo chociaż w „REJONOWYM ROZKŁADZIE JAZDY POCIĄGÓW" można 
znaleźć wiele bezpośrednich połączeń nas interesujących, to trzeba ich szukać 
w  różnych tabelach, do których w ogóle nie odsyła alfabetyczny spis. Na przykład 
szukając połączeń Łodzi z Gdynią na innych trasach trzeba posługiwać s;ę 
tabelą nr 315, a jest to tabela, gdzie zgromadzono połączenia na trasie Gdynia
— Katowice. Otóż z  tej tabeli można dowiedzieć się, że o godzinie 22,14 z Karsznic 
odchodzi pociąg bezpośredniej relacji Łódź Kaliska — Gdynia, ale nae można 
dowiedzieć się, o której godzinie wyjeżdża on z r^dzł 1 o której przyjeżdza 
do Gdyni. Wiadomo również, że z Łodzi do Gdyni kursuje pociąg osobowy 
przez Kutno, Płock. Brodnicę. Ponieważ brak jest tabeli nr 420 można dowie­
dzieć sfę w tabeli nr 418, że z Łodzi do Gdyni kursuje pociąg nr 1583. w którym 
są wagony sypialne i z miejscami do leżenia I nic poza tym. Ponadto w spisie 
alfabetycznym V idnieje informacja, że połączeń wszelkich z Włocławkiem nale­
ży szukać w tabeli nr 422, ale jej też n,ie ma. a  ponieważ z autopsji wiem, ze 
stacja ta leży na trasie Kutno -  Toruń, stąd mogę być zupełnie pewny, ze jest 
to informacja błędna, jako że takich połączeń trzeba szukać w brakującej tabeli

Doskonale rozumiem, że PKP nikogo nie zmusza do kupowania rozkładu 
jazdy, że każdy może osobiście pofatygować się na pierwszy lepszy dworzec
1 tam zasięgnąć Informacji. O wszelkich nawet międzynarodowych połączeniach 
inform ują też biura podróży, na przykład „Orbis". Takie informacje można uzy­
skać nawet telefonicznie, jeśli ktoś ma telefon. Z budki telefonicznej dzwonić 
z' pytaniami o kolejową informację nie radzę, a  to dlatego, że po pierwsze
— najczęściej w budkach popsute są autom aty telefomiczne. a  po drugie — d la­
tego, że trudno jest się dodzwonić do wszelkiej informacji kolejowej, a  po 
trzecie, że może to trochę potrwać i zrobi się kolejka przed budką telefonicz­
ną. W takiej sytuacji jednakże rejonowy rozkład jazdy bardzo jest potrzebny 
1 dla tych, którzy nim umieją się posługiwać I dla tych, którzy tego jeszcze nie 
potrafią, ale mogą się nauczyć. A już szczególnie polecam taki rozkład jazdy 
pociągów PKP wszystkim miłośnikom rebusów, .^zagadek i krzyżówek. Rozrywki 
będzie co niemiara. .

Wiem doskonale, że „REJONOWY ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW  — do 
czego zresztą autorzy szczerze się przyznają — „stanowi fragment Rozkładu 
Jazdy Pociągów”, druku bardzo grubego i obejmującego pełną informację o wszy­
stkich połączeniach PKP. Z tego pełnego zestawu tabel wyjmuje się fragmenty 
i składa w rejonowe rozkłady jazdy pociągów. W ubiegłym roku robił to zespól 
pod kierunkiem Józefa Sadowskiego, a w tym roku pod kierunkiem Edwarda 
Zajączkowskiego. I choć tam ten zespół spisał się lepiej i dał więcej tabel do 
RRJP, to w rezultacie moje uwagi skierowane są w ogóle do metody składania 
takiego rozkładu jazdy pociągów. Na przykład w ubiegłym roku Warszawa wy­
dala małą książeczkę, w której zamieszczono wszystkie bezpośrednie połączenia 
z Warszawy. I tak z książeczki tej można było się dowiedzieć nie tylko o której 
godzinie odchodzi z Warszawy i przychodzi pociąg do Berlina, Brześcia, Bu­
karesztu, Budapesztu i tak dalej, ale też do Bogatyni, Białegostoku, Łodzi Chojny, 
nie mówiąc już o Łodzi Kaliskiej i Fabrycznej. Ełku, Lublina, Łomży, Ostrołęki, 
Włocławka, Zamościa — wybierając tylko niektóre stacje. Ta książeczka była 
drukiem  bezpłatnym i wyłożono ją przed kasą biletową na dworcu Łódź Fabrycz­
na akurat tego dnia, kiedy jechałem do Warszawy. Stąd ją mam. I dziwię się 
PKP, że z jednej strony aż tek dba o dobrą informację dostarczając jej bez­
płatnie, a z drugiej daje  mi za 18 złotych zestaw druków niekompletny i zu­
pełnie przypadkowy, bó nie opracowany z myślą o  podróżnym, który takim 
czymś chciałby lub .musi się posługiwać.

..Express Ilustrowany" informując też o braku tabeli nr 420 domagał się. aby 
PKP dostarczyło brakującą labelę bezpłatnie tym. którzy już kupili RRIP za 
pośrednictwem kiosków ..RUCH” i uzupełniły te egzemplarze, które jeszcze nie 
zakupiono. Może to i dobra propozycja, ale mnie się wydaje, że i tak nie do 
wszystkich trafią druki im potrzebne, ale mniejsza z tym. Mnie się wydaje, 
że w ogóle warto nad przygotowaniem RRJP głębiej się zastanowić i choć tylko 
w alfabetycznym spisie stacji i przystanków dać pełniejszą informację o tym. gdzie 
szukać bezpośrednich połączeń na trasach dłuższych niż uwidocznione w po­
szczególnych tabelach, a także zadbać o to, aby w tabelach tych były informa­
cje o czasie odjazdu i przyjazdu pociągów, które tylko przejeżdżają odcinki 
tras obejmowane informacją zawartą w danej tabeli. Na przykład, jeśli na 
trasie Kutno — Płock kursuje pociąg nr 1523 relacji Łódź Kaliska — Gdynia, 
to warto podać czas jego odjazdu z Łodzi i przyjazdu do Gdyni, a jednocze­
śnie w spisie .stacji poinformować, że takie połączenie można znaleźć również 
i w tabeli nr 418.

Nie wiem. jak w tym roku, ale w ubiegłym roku nawet w tabeli nr 420, 
która informuje o odejściu pociągów z Łodzi d przyjściu pociągów do Gdyni 
pKlawano tylko czas odejścia pociągu nr 1523. jego przyjazd do Kutna, infor­
mowano o tym, że idzie on przez Brodnicę, ale w rubryce „GDYNIA” nie było 
informacji o tym, kiedy pociąg ten przyjeżdża, choć jest to informacja pod­
stawowa. Na podstawie, tej tabeli można było dojść do wniosku, że pociąg 
n r 1523 rozpływa się we mgle, ale zapewniam, że jest to wniosek błędny.

PKP montując RRJP z fragmentów wielkiego R.TP daje jeszcze jeden przykład 
lekceważącego traktow ania podróżnych. Dostarcza im informacji, nie wykazując 
jakiejkolwiek troski o  clalszy jej los i jej przydatność. A trochę pracy, uzupeł­
nienie RRJP o informacje o  bezpośrednie połączenia z większych stacji objętych 
tym rozkładem i odrobina pracy nad jego poprawnością przyniosłaby pasażerom 
ogromne korzyści, wygodę i wdzięczność dla PKP. Jest bowiem w RRJP na 
przykład taka informacja:

„27. Przejazdy w pociągach ekspresowych. Na przejazd w pociągu ekspreso­
wym podróżny powinien posiadać bilet normalny łub ulgowy na przejazd po­
ciągiem pośpiesznym i bilet dodatkowy na miejsce rezerwowane (miejscówka)."

A jest to nieprawda, gdyż z cennika biletów wynika niezbicie, że za bilet' 
n a  pociąg pośpieszny na trasie do 100 km płaci się za 2 klasę 56, — zł, a  za 
bilet w pociągu ekspresowym w tak ie j. samej klasie na tej samej trasie: 72,— zł. 
Ładnie bym wyglądał, gdybym uwierzył informacjom PKP zawartym w RRJP.

Wszystko to niezbicie wskazuje, że już dziś trzeba pomyśleć o innym niż me­
chaniczne montowaniu i opracowywaniu rejonowych rozkładów jazdy. Ale jak 
znam życie na PKP, nadal inic się nie zmieni, gdyż PKP nic sobie nie robi 
z  pasażerów, wychodząc z założenia, że to pasażerowie są  dla PKP, •  nia PKP 
jest dla pasażerów.
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Bogusław  Sochnacki i Jan  Z dro jew sk i w sztuce S ław om ira  M rożka „E m igranci"

E M I G R A N C I
W T eatrze N ow ym  podstaw ow ą za­

sadą  w budow aniu  p rzedstaw ien ia  (w 
reżyserii W itolda S karucha) d ram atu  
S ław om ira M rożka „E m igranci” było 
stopniow e pozbaw ianie s tru k tu ry  po­
jęcia  „em igracji” poszczególnych 
cech w taki sposób, by ustalić  za­
rów no jego bezsporne znaczenie, jak  
i granicę, k tó re j przekroczenia rów ­
na ło b y  się z un icestw ieniem  tego 
pojęcia.

U nikając zatem  (w porów nan iu  ? 
innym i - inscenizacjam i) wszelkich 
zw rotów  ku „ im ig racji” (teatry  p a ­
ryskie), lub  realistycznem u p o trak to ­
w aniu  „em igracji” (teatry  w  S ztok­
holm ie), tw órcy sp ek tak lu  w T eatrze 
Nowym w yartyku łow ali te w łaściw o­
ści d ram atu , k tó re  pozwoliły , na u- 
sta len ie  „em igracji” jak o  pojęcia w e­
w nętrznej ucieczki, schow ania się w 
najg łębszym  zakam arku  ludzkiej 
św iadom ości.

Zwłaszcza w przypadku  AA (Jan 
Z drojew ski) ucieczka ta  przybiera  
rozm iary un iku  przed w łasnym ' 
bodźcam i a w ersy jnym i. Wolność, b o ­
wiem i godność' zależy od tego, „czy 
w otoczeniu człow ieka zn a jd u ją  sie 
aw ersy jne  i niepożądane bodźce ze­
w nętrzne”. N atom iast XX (Bogusław  
Sochnacki), pracując! fizycznie w 
w arunkach  niebezpieczeństw a i z a ­
grożenia, podlega „w zm ocnieniom  ne­
gatyw nym ", a zatem  już apriorycznie 
jego wolność i godność je s t d ra s ty ­
cznie ograniczona. I m im o tych e w i ­
dentnych różnic w postaw ie i św ia ­
topoglądzie obaj (AA i XX) skazani 
są na egzystencję w odkształconym  
św iecie, kt,óry problem y „w ew nętrz­
nej em ig rac ji” i „behaw iorystyczne., 
wolności" potęguje poprzez sw oją ■ 
tym i pojęciam i antynom iczność 
Ś w iat ten, bow iem  nie dopuszcza do

ucieczek „w sieb ie”, ani n ie  ak cep tu ­
je wolności. T u człow iek podlega 
determ inan tom  n iem al to ta lita rnym . 
Jedyna  au ten tyczną decyzją jes t po­
w ró t do rzeczyw istości czyli pow rót 
do s tan u  p ierw otnego by tu  społecz­
nego jednostk i.

Jak ie  środki tea tra lne , użyto, aby 
w yrazić .ten skom plikow any system  
filozoficzny o raz  oddać tę złożona 
antynom iczność?

P rzede  w szystkim  należało  zbudo • 
w ać św ia t rzeczy, k tó ry  sw oim  n a ­
grom adzeniem  realiów  stałby  się 
m iarą  i potęgą k sz ta łtu jącą  człow ie­
ka. Owe realia , to  nie tylko sceno­
g ra fia  (M arek T om asik) rea lis ty czn e ­
go w nętrza , lecz także re ifikac ja  sło­
wa, nagrom adzenie pojęć, k tóre  ma 
lu ją  działan ia  i te rea ln ie  istn iejące, 
i te  w yim aginow ane. P rzykładem  
może być opow iadanie XX o swoici) 
spacerach  na dworzec. T u rzecz op i­
syw ana posiada znaczenie podw ójne, 
jak  podw ójne m arzenie posiada św iat 
stw orzony przez scenografa. Istn ieje  
on bow iem  jednocześnie jako  k s iąż ­
ka. szklanka, czajnik, pudełko zapa­
łek, buty, m askota psa itp. o raz  jako 
sym bol odkształconego św iata . To 
podw ójne is tn ien ie  rozum ieli dosko­
nale kub iśc i: „Przed nam i żaden m a­
larz  nie zatroszczył się o do tykanie 
przedm iotów , k tó re  m alow ał”.

Z adania ak to rsk ie  rów nież były 
realizow ane w podw ójnym  znaczeniu 
I jako  przedm iot, i ja k o  dotknięcie. 
N ajp ie rw  było to, co K onstan ty  S ta ­
nisław ski nazyw a „stw orzenie »życia 
ludzkiego dueha« postaci scenicznej i 
p rzedstaw ien ie  tego życia na  scenie 
w form ie a rty s ty czn e j”. Irlnym i sło ­
wy znalezienie realistycznych śro d ­
ków  na „oddan ie” postaci AA — in ­
te lek tualis ta , postaci X X  — chłopo

Toto: J, Neugebauaf.

robotn ik . T e rea listyczna 4rodld Iw 
przede w szystkim  działan ie  sceniczne 
w w arunkach  życia postaci I ana lo ­
gicznie do niej czyli przeżyw anie.' 
A ktorzy zrealizow ali ten  zam ysł o- 
czyw iście zarów no w sferze zew nętrz­
nej, jak  i w ew nętrznej, s ięgając do 
dośw iadczenia społecznego i o b d arza ­
jąc postaci cecham i obiegowym i. P rzy  
czym obiegowość n ie  jes t tu  k a te ­
gorią w artościu jąca, lecz in fo rm acy j­
ną. Tym bardziej że Jan  Zdrojew ski 
1 B ogusław  Sochnacki w ram ach 
ow ej „obiegow ości” stw orzyli postaci 
w yraziste , o  głęboko ludzkich ce­
chach. co w iecei. stanow iące p u n k t 
w yjścia do „do tkn ięcia”. S tanow iło 
ono d rugą płaszczyznę, leżącą w sfe­
rze sym bolu, a więc tra fia ją c ą  do- 
odbiorcy poprzez płaszczyznę p ie rw ­
szą. W ten sposób aktorzy  p rz e s il ' 
do sw oistego e lem entu  te a tru  ep ic­
kiego, nadając p rostym  zdarzeniom  
m iędzyludzkim  znam ię czegoś n ie ­
oczyw istego, zaskakującego, w y m ag a­
jącego w yjaśn ien ia , czegoś, „co nia 
jes t w prosty  sposób n a tu ra ln e ”.

I tak  oto tw órcy łódzkiego p rzed ­
staw ien ia  d ram atu  S ław om ira M roż ■ 
k a  „E m igranci” chcąc „oddać” za po­
mocą środków  tea tra lnych  złożoną 
filozofię em igracji, wolności i god­
ności znaleźli tak ą  możliwość w syn ­
tezie te a tru  realistycznego i ep ick ie­
go jako zjaw iska o w yraźnej funkcif 
społecznej. Jednocześnie model ten 
„um ożliw ia reżyserow i i aktorow i 
przy konstruow an iu  p rzedstaw ien ia  
im plikującego tru d n e  problem y je d ­
nostkow e, arty styczne  ł społeczne — 
spraw ow anie kontro li nad tym , czy 
społeczna fu n k c ja  całego ap a ra tu  nic 
u legła naruszen iu".

KAZIM IERZ A. LEW KO W SKI

Sław om ir M rożek „E m igranci” . r e* 
iy se ria : W itold .‘łk aru ch , scenografia: M a­
rek 'rom asik , p rem iera  na scenie Malej 
Sali T eatru  Nowego 7 m aja  1977 roku.

ZNACHOR" IEDUKACIA SENTYMENTALNA
II

Przedstawienie jest przygotowane „po 
bożemu" jak zwykł to określać pewien 
Mistrz Sceny i tak być powinno. Jeśli 
bowiem teatr decyduje się na tego ro­
dzaju posunięcie repertuarowe, to nie 
po to aby jego realizacją zaskakiwać4 
koneserów. Można by przy tej okazji 
wspomnieć jedynie o pewnych niedo­
statkach dramaturgicznych samej adap­
tacji powieści T. ■ IJolęgi-Mostowicza, 
przygotowanej przez Krzysztofa Rośc i - 
szewskiego jak gdyby lewą ręką, na 
marginesie jego zasadniczych i znanych 
szeroko w kraju dokonań teatralnych, 
dla dobra prowadzonego przezeń kilka 
lat temu teatru w Grudziądzu. Myślę, 
że podobne intencje odegrały ważną 
rolę ' przy podejmowaniu decyzji przez 
kierownictwo artystyczne Teatru im. 
S. Jaracza 1 intencji tych nie można 
potępiać. .

Bez względu na  globalną ocenę arty ­
styczną spektaklu, która nie dostarcza 
tematu do wielkich rozmów i nie o to 
właśnie tutaj chodzi, nie można pomi­
nąć zupełnie tego co stanowi główną 
silę teatru, tj. aktorstwa. I w tym 
miejscu jednym tchem wymieniłbym 
trzy nazwiska: Jerzego Przybylskiego w 
roli tytułowej, Marlę Kozierską (jakież 
w tej aktorce tkwią nie wykorzystane 
Jeszcze ciągle, a głębokie pokłady mo­
żliwości!) i Krzysztofa Różyckiego. Od­
niosłem •wrażenie, że w  ealej, bogatej

obsadzie tego przedstawienia, ta trójka 
z pełną świadomością wybrała bardzo 
określony trop i podąża nim konse­
kwentnie. Można by go określić bar­
dzo subtelnym, nia trywializującym i 
nie nachalnym przymrużeniem oka w 
stosunku do kreowanych postaci (M. 
Kozierska Szkopkowa i K. Różycki
— Leszek Czyński). To balansowanie 
na granicy „sierioznóści” wymaga wiel­
kiego kunsztu aktorskiego. >

Myślę również, że za zasługę należy 
uznać reżyserowi obsadzenie w roli 
Marysi Małgorzaty Skoczylas. W tym 
wypadku R. Sobolewski- nie poszedł 
drogą najprostszą — w stronę typu 
„karmelkowego kopciuszka”, lecz po­
zwolił „zagrać” przeciwnym warunkom 
tej młodej aktorki, która potrafiła z 
dużym wyczuciem wykorzystać tę sytu­
ację na swoją korzyść, a  jednocześnie 
z pożytkiem dla kreowanej postaci. I 
takiej właśnie Marysi publiczność i. pe­
wnością będzie wierzyła, bowiem w ten 
sposób jest ona bliższa prawdzie życia.

Minął jakiś czas od premiery „Zna­
chora”. Wczesnym wieczorem przecho­
dziłem wąską i zatłoczoną ulicą Trau­
gutta. U jej zbiegu 7. ulicą Piotrkow­
ską tarasowało chodnik kilka wielkich 
autokarów opatrzonych tabliczką — 
„wycieczka”. W oświetlonych drzwiach 
Sceny „7.15" kłębił się tłum. Grano 
właśnie „Znachora’', I zadałem sobie

pytanie: czy jest potrzeba takiej eduka­
cji sentymentalnej? Po chwili namysł11 
odpowiedziałem: tak. Jest bowiem ona 
pomostem nie do przeskoczenia wiodą' 
cym w stronę edukacji intelektualnej w 
kontaktach ze sztuką i nie wątpię. ze 
dla wielu jeszcze ludzi ta właśnie wy­
szydzana edukacja sentymentalna, może 
się stać jeszcze tego wieczoru pierw* 
szym stopniem prawdziwej edukacji 
teatralnej.

Ale... Tu właśnie zrodziła się w® 
mnie przekorna wątpliwość, a  z  piej 
pytanie: czy zawsze od tego właśnie 
stopnia zaczynać? czy nie możemy «ta 
tej edukacji stworzyć naprawdę współ­
czesnych, wyrosłych z rzeczywistości 
dnia dzisiejszego utworów, na miejsce 
zwietrzałych, wyciągniętych z babcine­
go kufra. pożółkłych i rozsypujących 
się ksiąg? A może taka to już kolei 
rzeczy i za lat pięćdziesiąt ktoś 2a«a 
podobne pytanie.

A N D RZEJ C ZER N Y

Teatr im. S. Jaracza — Scena i-7-*® ' 
„Znachor” Tadeusza Dołęgi-MostoWi* 
cza, Adaptacja: Krzysztof RościszewsKw 
Reżyseria, Ryszard Sobolewski. Sceno­
grafia: Elżbieta Twona Dietrych. ‘ r8'  
m iera: marzec 1977 r.
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gawądy
siw iejącego
pokolenia

To h is to ria  sp raw iła , że gaw ęda o 
w ojnie, niepokojach i osobliw ie t r a ­
gicznych ko le jach  losów ludzkich  jest 
ga tunk iem  lite rack im  specyficznie 
polskim , a nie na  przyk ład  spec ja lno ­
śc ią  Szw ajcarii — k ra ju , gdzie żyje 
się dostatn io , m onotonnie od — do, 
a  jab łko  przestrzelono już bardzo 
daw no tem u.

W ojenną gaw ędę lite rack ą  rodzą w 
każdym  pokoleniu  n ieusta jące  roda­
ków  rozm ow y o minilonym. Bez róż­
nicy , czy m inionym  w czoraj, czy trzy ­
dzieści k ilk a  la t  tem u, poniew aż n a ­
d a l z rów ną w yrazistością  żyje ono 
w  pam ięci i dom aga się uzew nętrz­
n ien ia . N iek tó re  z tych  tysięcy  opo­
w ieści przy  sp rzy ja jących  okoliczno­
ściach o trzy m u ją  fo rm ę p isaną, a na- 
cisk  tw orzyw a sp raw ia , że piszący 
przenosząc przeżyte czy zasłyszane 
n a  pap ie r n ie  usuw a właściwości 
kom pozycyjnych  i sty listycznych  n ie ­
odzow nych w  gaw ędzie ustnej.

P rzypom nijm y  tu  (sięganie po cza­
sy  pana P aska  zbyt daleko by nas 
zaprow adziło), że z pogw arek przy 
b iw akach  pow stan ia  listopadow ego, i 
w kró tce  po nim , pow stały  „Pieśni 
Jan u sza” Pola i że to au ten tyczńe o- 
pow iadan ie  ad iu tan ta  (Gaczyński) o- 
trzym ało  w net arcyzap is w  gaw ędzie 
(tak!) „R eduta O rdona”. Przeżycia  o- 
s ta tn ie j w ojny, rzecz jasna , spow odo­
w ały  nowy, najgw ałtow niejszy , m y­
ślę, w  naszej li te ra tu rze  p rzybór ga­
w ędy. W ym ieńm y tu  tak  w ybitne, 
jak  „L otna” Ju rkow sk iego , „T rzy . 
naście  opow ieści” Pruszyńskiego, 
„K ręg i” H uszczy, „Taniec kogutów ” 
St. Broszkiew icza czy przeoczone 
przez k ry ty k ę  (w tym ... n a jb o g a t­
szym chyba in un iverso  k ra ju  nie 
ty lko  gubi się jak  szpilki w  stogu 
siana ciągniki , i au to k ary , lecz i nie 
zauw aża znakom itych książek) „O d­
w iedziny" Jan a  A dam skiego.

N acisk szczególnych w ypadków  bo­
gatego 1 dram atycznego życia oraz 
w ydarzeń  zasłyszanych w środow is­
kach , w k tó rych  przyszło się Zbig­
niew ow i D om inie obracać (ludność 
w iejska Rzeszowszczyzny, m ieszkań ­
cy dalek ich  peryferiów  Rosji w  la ­
tach  w ojny, kom batanc i frontów , w ę­
drow cy z pow ojennych „w ędrów ek 
narodów ”, kabebow cy w alczący z 
bandam i UPA) bezustann ie  decyduje
o tem atyce  i k ształcie  opow iadań i 
pow ieści tego pisarza. P isa rza  łatw o 
w ydaw anego  i nagradzanego, a p rze­
cież w yraźn ie  nie docenianego. Nie 
zauw ażony został m. in. w ydany  w
1974 roku  tom opow iadań „C edrow e 
orzechy" — o życitu kob ie t-żo łn ierek , 
dzieci i starców  na  dalek im  zapleczu

na js traszn ie jsze j w  dziejach R osji 
w ojny. T em at w praw dzie nienow y 
w  lite ra tu rze  radzieck iej, a le  (poza 
Huszczą, k tó ry  nap isa ł k ilka gaw ęd
0 tam toczesnym  życiu w K azachsta­
nie) nie ukazyw any dotąd  przez P o ­
laków  i z perspek tyw y  ew akuow a­
nych podczas w ojny  na odległe te re ­
ny Zwiiązku środow isk  polonijnych. 
Dom ino pisze w  niej o w spółżyciu, 
w spólnej p racy  i p rzy jaźn iach  P o la ­
ków  i R osjan  w okresie  na  długo 
przed nastan iem  pory  na grom kie a- 
kadem ie.

N iezm iernie ch a rak te ry styczny  dla 
tw órczości D om iny jes t najnow szy 
tom  jego prozy — „Pszenicznow łosa”. 
T em atyczn ie  obejm uje  on losy n a ro ­
du, k tórego  p a rs  p ro  tóto są  p rze­
w ażnie m ieszkańcy w si rzeszowskich, 
w  przedziale czasow ym  od „w rześnia 
roku  pam iętnego” po czasy osta tn ie
1 na przestrzen i, k tó re j cen trum  s ta ­
now i w ieś rzeszow ska, ale na wschód 
sięga aż po ta jgę  sybery jską , a na 
zachód po B randenbu rger Tor. A rty ­
stycznie, z n iezaw odną, w iedzą do­
św iadczonego tw órcy, ad ap tu je  dla 
u tw oru  lite rack iego  na jbardz ie j c h a ­
rak te ry styczne  cechy gaw ędy ustnej. 
A więc każde  n iem al z w chodzących 
do tego tom u opow iadań posiada ob­
szerną przedakcję, ukazu jącą  czas, 
środow isko, jego m entalność, m a lu ją ­
cą ko lo ry t lokalny, ale bynajm nie j 
nie zm ierzającą gładko i w prost do 
zaw iązania akcji. P rzeciw nie, n a r r a ­
to r  zdaje  się kluczyć, zapuszczać się 
to w  tym , to w  tap itym  k ie runku  
(jakby, pozostając pod silnym  n a tło ­
kiem  w ielu na raz  w spom nień zw ią­
zanych z danym  czasem , nie mógł się 
długo zdecydow ać, po k tó re  sięgnąć'. 
A i po zaw iązaniu  akcja  posuw a się 
tem pem  bardzo różnym ; n a rra to r  .już 
to zatrzym uje  opis w ydarzeń  dla in­
teresu jące j dygresji już to na p rze­
strzeni k ilku  ledw ie zdań zm usza akcję 
do siedm iom ilow ego skoku (znam y do­
skonale ten  sposób przedstaw ian ia  
rzeczyw istości1 i jako  ooow iadacze i 
słuchacze czyjejś gaw ędy o przeży­
ciach zaw iłych i n iezw ykłych '. Za­
zw yczaj przy końcu opow ieść gw ał­
tow nie nab iera  tem pa i kończy się 
po in tą  n iespodziew aną, ucząc ponow ­
n ie  s ta re j p raw dy  — o k tó re j, choć 
sta ra , gotowi jesteśm y zapom inać, że 
zarów no psychiką, jak  ii w ydarzen ia ­
m i losu k ie ru ją  im peratyw y, o ja ­
k ich  się nie śniło filozofom , lecz o 
jak ich  w iedzą n iep rofesjonaln i obser­
w atorzy  życia 1 pochyleni nad  ży­
ciem  pisarze (dodajm y. że n iespo­
dziew ana pointa to isto tny  kom po­
n e n t dobrego opow iadania  ustnego).

M am y zatem  w  opow iadaniach  Do­
m iny do czynienia z poetyką zasad­
niczo różną od poetyk i klasycznej 
noweli, o k tó re j jakości fo rm alnej 
stanow i p rzejrzysta , jak  na jbardz ie j 
zw arta , konstruk tyw istyczna , że tak  
powiem , a rch itek tu ra .

Jak o  typow y przyk ład  n iech  nam  
posłuży pierw sze z opow iadań  — 
„W im ię o jca i syna”. Po  lek tu rze  
pierw szych s tro n  jesteśm y pew ni, że 
m ow a tu  będzie o dzisiejszych zło­
dziejach  przydrożnych św iątków , po­
tem , że o pozostałej p izy  życiu n ie­
w innej ofierze bestia lstw a h itle row ­
ców... tym czasem  okazuje się, że na 
oszalałym  starcu , k tó rem u  już zaw ­
czasu w spółczuliśm y, ciążą bardzo 
zasadne podejrzenia, że doniósł do 
gestapo na w łasnego syna. D odajm y, 
że au to r, w ystępu jąc  konsekw entn ie  
w  ro li jedyn ie  opow iadającego to, co 
zasłyszał od innych, a nie Is to ty  w 
k reow anym  przez siebie św iecie N aj­
w yższej i W szechw iedzącej (a taką 
je s t zazw yczaj rola now elisty) p rzy ­
tacza k ilka  rów noległych zasłysza­
nych  w ersji, n ie opow iadając się za 
żadną, i n ie p rzyb iera  ro li sędzie­
go w ygłaszającego w erd y k t i u zasad ­
nienie.

W ysoce ilu s tra cy jn ą  d la poetyki i 
pasji tem atycznych  D om iny jest „O- 
powieść znad w ody" — o Kaszubie... 
z w yboru , k tó ry  przed osiedleniem  
się po w ojnie na Ziem i G dańskiej 
był Sybirak iem . Zwłaszcza m om ent, 
gdy au to r u ryw a na dłuższą chw ilę 
re lac ję  o rozw oju  w ydarzeń , by  dać 
m ożność bohaterow i w ygłoszenia 
szczegółowego w yk ładu  o tym , jak  
się go tu je  uchę po syb irsku  (zupa 
rybna  — narodow a po traw a  ro sy j­
ska).

Dom tao je s t m istrzem  języka k o ­
lokw ialnego, innego dla każdej posta ­
ci, w łaściw ego ty lko  te j jednej jed y ­
nej i dodatkow o ją  charak te ryzu jące j. 
W n a rrac ji z kolei jes t m istrzem  m e­
ta fo ry  spełn ia jącej za jednym  zam a­
chem  w szystkie trzy  w ym agane od 
niei w łaściw ości: odkrywczość, o b ra ­
zowość i funkcję  skrótu . P rzy  tym 
m etafo ry  czy te lnej i najczęściej an- 
tropom orfizu jąęej: np. „słońce na 
w ieży kościoła baw iło się złotym 
k rzyżem ”, „płom yk lam py  łasi się 
koociem  do szk iełka”.

O statn i u tw ór tom u „Białe oczy" 
odbiega dość niespodzianie od całoś­
ci: nie jes t gaw ędą, lecz próbą w y j­
ścia poza up raw iany  genre w  k ie ­
runku  m ikroantypow ieści w ykorzy­
stu jącej chw yty  kom pozycyjne lite ­
ra tu ry  natchn ionej przez film y F elli­
niego, i zwłaszcza. Jacopettiego. Cóż, 
p isarz m a praw o i obow iązek n ie­
ustannego  poszerzania obszaru oene- 
trac ji i noetyki. Z kolei jednak  czu­
ję sie w obow iązku zauw ażyć, że 
pójście na szeroka skalę za głosem 
sta rze iacę i się mody i porzucenie gp- 
w ędy może au to ra  jak  b iblijnego E- 
zafa kosztow ać u tra tę  p ierw orództw a. 
W gaw ędzie w łaśnie jest m istrzem , 
k tórego „szybkim i k rok i nie dościg­
ną  n a trę ty ”.

I za ten rodzaj ooow iadań jestem  
m u jako  czy te ln ik  (kim zaś jas t r e ­
cenzent, jeśli nie w  pierw szym  rzę­
dzie czyteln ik iem ?) szczególnie 
w dzięczny.

•) Zbigniew  D om ino: „Pszeniczno-
w łosa”, „K siążka i W iedza”, W arsza­
w a 1976; cena 20 zł.

MAREK CZECHOWSKI

powrót 
meteora

Mało który  p isarz  doczekał się tak  sprzecznych sądów  o sobie, tak  b iegu­
nowo różnej oceny sw ojej twórczości. G eniusz, aposto ł i p ro rok  M łodej P o l­
ski dla jednych, g rafom an, kabo tyn  i m itom an d la  drugich  >ył " J ^ ą tp l iw ie  
postacią  n iezw ykłą i trag iczną  zarazem . U tw ory  lite rack ie  S tan isław a  P rzy ­
byszew skiego były przedm iotem  absolutnego zachw ytu  i ostrych  a taków  
n ie  p rzeb iera jącej w środkach  i sform ułow aniach  k ry ty k i. M ityczna n iem al 
postać ich au to ra , uw ielb iana i fascynująca, budziła  jednocześnie niechęć czy 
w ręcz odrazę. D yskusje i polemiki* toczone jeszcze za życia p isarza , trw a ją
do dn ia  dzisiejszego. __

U pam iętnieniem  50 rocznicy śm ierci S tan isław a Przybyszew skiego, p rzy ­
pada jące j jesien ią  bieżącego roku, je s t p u b likac ja  prof. S tan is ław a Ile lsz ty n - 
skiego za ty tu łow ana: „W ieniec lau row y  S tan isław ow i Przybyszew skiem u, W 
50 rocznicę śmicrci**.

W części p ierw szej p racy  p rzypom niany  zostaje  spór toczony w okół P rzy ­
byszew skiego w Polsce Ludow ej. K on trow ersy jność postaci została  p o d k re ­
ślona poprzez zestaw ien ie  ocen negatyw nych  i w ypow iedzi pozytyw nych, o 
czym  m ów i a u to r w  rozw ażaniach  w stępnych:

„Ażeby w yw ażyć opinię h is to ryków  li te ra tu ry  i k ry tyków  na ten  tem at, 
przytoczym y tu ta j sine ira  e t  situdlo, bez p rzygany  i bez podhw alania żadnej 
ze stron , głosy Jednego i drugiego obozu, w yb iera jąc  trzech protagonistów  ? 
te j 1 z tam te j strony, co pod koniec szkicu o trzym a dalsze punk ty  pom aga­
jące  czyteln ikow i w yrobić sobie zdanie  o  fenom enie, jak im  je s t Przy by szew - 
9ki jako  twórcs**»

C ytat ten całkow icie w y jaśn ia  cel i m etodę opracow ania. D yskusję o tw ie­
ra  w ypow iedź Ju lian a  K rzyżanow skiego, au to ra  paszkw ilu  na P rzybyszew ­
skiego, zam ieszczonego w książce „N eorom antyzm  polski”. N egatyw nie u sto ­
sunkow ał się także Janusz  W ilhelm i w  przedm ow ie do niepełnego zresztą 
w ydania  „Moich w spółczesnych” z 1959 roku. D em onologiczne za in te resow a­
nia P rzybyszew skiego poddał o stre j k ry tyce  W ojciech Ż ukrow ski w pub liko ­
w anej na łam ach „Nowych K siążek” (nr 13 z 1974 r.) recenzji trzeciego 
w ydan ia  m onografii S tan isław a H elsztyńskiego. T y tu ł recenzji — „S zatanek  
Zinad G opła” . . .

Z kolei głos zab iera  d ruga  strona. K azim ierz W yka w sw ojej książce „M o­
dernizm  polski" ob iek tyw nie  ocenił rolę Przybyszew skiego w rozw oju tego 
k ie ru n k u  w lite ra tu rze  i sztuce. P reku rso rsk ie  w alory  jego utw orów  uw y­
puklił w  sw oim  szkicu, zam ieszczonym  w p ią te j serii „O brazu li te ra tu ry  po l­
skiej X IX  i XX w.”, A rtu r H utnlkiew icz. W stęp R om ana T aborskiego do 
„W yboru pism " Przybyszew skiego (W rocław 1966) jest najpełn ie jszym  w na­
szej lite ra tu rze  i obiektyw nym  w yliczeniem  osiągnięć pisarza.

A kcentom  regionalnym  w twórczości S tan isław a Przybyszew skiego, zw iąz­
kom uczuciow ym  oisarza z K ujaw am i, pośw ięcane są dw ie części szkicu. 
Często w racał w sw oje rodzinne strony , nie tylko na k a rta ch  książek. Tam  
też p rag n ą ł spocząć po śm ierci. P isa ł o ziemi k u jaw sk ie j w „Moich w spół­
czesnych”, pośw ięcił je j obszerne fragm en ty  w autobiografii, sp isanej w 
1913 roku. K rótko przed śm iercią p isał we w spom nieniu  zaty tu łow anym  „N aa 
G apiem ” :

„m oje biedne, re sz tk ą  sił b ijące  serce, kochało dużo na św iecie, ale niczego 
nie ukochało tak  silnie, jak  tę okolicę nadgop lańską '1.

Przybyszew ski, mimo iż nie obdarzony  ta len tem  w ybitnym , odegrał niepo- 
Alednia ro lę w życiu lite rack im  i k u ltu ra ln y m  w Polsce i poza jej gram cam i. 
Św iadczą o tym  w ynik i badań  lite ra tu roznaw ców  i głosy k ry ty k i w N iem ­
czech Anglii « y  S tanach  Zjednoczonych. O m ów ione pokrótce, stanow ią ko ń ­
cow ą część szkicu.

S pór o m iejsce P rzybyszew skiego w h is to rii li te ra tu ry  polsk iej, trw a  nadal. 
Coraz częściej dostrzega się elem enty  p rek u rso rsk ie  w jego tw órczości, rolę, 
jak ą  odegrał w przełom ie m odernistycznym , jego w pływ  na współczesne kręgi 
ilte rack ie  i arty styczne  nie tylko w Polsce. W arto  więc chyba na zakończen:e 
przytoczyć w ypow iedź S tan isław a H elsztyńskiego, k tó ry , w łączając się do 
dyskusji o P rzybyszew skim , tak  określa jego znaczenie:

.... S tan isław  Przybyszew ski to nie ty lko  „w ybitny syn K u jaw ”, lecz także
indyw idualność i p isarz  bardzo w ażny 1 in teresu jący , chociaż k o n tro w ersy jn y ; 
bardzo w ażny nie ty lko d la  lite ra tu ry  1 obyczajowości w Polsce na prze ło ­
mie w ieku X IX  i XX, lecz także d la  w ielu  innych kra jów , a naw et całego 
św iata . Poruszał p rob lem y ogólnoludzkie, życie 1 śm ierć, dobro i zło, rolę 
jednostk i tw órczej 1 sztuki, kw estie egzystencjalne, pow szechne, un iw ersa lne , 
ja k  rzadko k tó ry  inny p isarz  polski...”

S tan isław  H olsztyński: W ieniec lau row y  S tan isław ow i Przybysizew skiem u. 
W 50 rocznicę śm ierci. S trzelno, Polskie T ow arzystw o  T u ry sty czn o -K ra jo ­
znaw cze 1977, s tr. 15.

DOKTOR JAKO MEDIUM
M otyw  uczonego, dążącego 

do zdobycia pełn i w iedzy o 
św iecie i ludziach , zrob ił k a ­
rie rę  jeszcze w czasach, gdy 
p raw dziw a w iedza ko ja rzy ła  
się n iedw uznacznie  z czarną  
m agią, astro log ią  i alchem ią. 
Z rósł się w  o rgan iczną  całość 
z innym  m otyw em : m istrza  i 
u czn ia ; tego, k tó ry  dysponuje  
nadprzyrodzonym i n ie jako  mo­
żliw ościam i o raz  tego, kogo 
niebezpieczne w ta jem niczen ie  
drogo będzie kosztow ać. N aj­
bardz ie j znana k onk re tyzac ja  
ow ego m otyw u, to dzieje dok­
to ra  Jo h an n esa  G eorga Fausta , 
niem ieckiego astro loga z prze­
łom u p iętnastego  i szesnastego 
stu lecia . S ta ł się on n a jw y ra ­
zistszym  sym bolem  człow ieka 
dążącego do uzyskan ia  całej 
w iedzy o św iecie, sym bolem  
nienasyconej w prost *ądzy po­
znania zagadki i isto ty  życia, 
boha te rem  w reszcie licznych 
u tw orów  lite rack ich : od ano ­
nim ow ych ksiąg  ja rm a rc z ­
nych, poprzez dzieła C hristo - 
p h e ra  M arlow a, G ottholda 
E phraim a L essinga, H ein richa 
H einego, P au la  V alery ’ego do 
„F au sta” Jo h an n a  W olfganga 
G oethego 1 „D oktora F au stu - 
sa ” T hom asa M anna — bez­
sprzecznych arcydzieł l i te ra tu ­
ry św iatow ej.

W Polsce legenda F austa  
m niej była znana, jako  że 
m ieliśm y jej rodzim y odpo­
w ie d n ik — na pół legendarnego

czarnoksiężn ika  T w ard o w ­
skiego. Podobn ie  jak  F aust 
M efistofelesow l, zap rzedał on 
sw ą duszę d iab łu , tyle tylko, 
że pew nie by ł to  znany  z lu ­
dow ych przekazów  zły duch 
zam ieszkujący  k rzew ias ty  ga­
tu n ek  w ierzby, rosnącej głów ­
nie na w ilgotnych łąkach  i to r­
fow iskach, i s tąd  nazw any  jej 
im ieniem  — R okita. Legenda 
T w ardow skiego  po jaw iała  się w 
li te ra tu rz e  o w iele rzadziej i 
skrom niejszych  doczekała s:ę 
ujęć niźli losy jego n iem ie­
ckiego kolegi. P isa ł trochę 
Ł ukasz G órnicki, pam iętam y 
w iersz A dam a M ickiew icza, 
n ie  ty le  zresztą sam em u T w ar­
dow skiem u pośw ięcony, co je ­
go żonie, w cieleniu  sekutn icy .

Do dziejów  T w ardow skiego 
naw iąza ł w najnow szej po­
wieści Je rzy  Broszkiew icz, by 
dać n iejako  sum m ę w iedzy o 
współczesności poprzez b u rz ­
liw e losy młodego uczonego, 
poprzez połączenie ak tualnych  
realiów  z odw iecznym i po­
znaw czym i skłonnościam i co 
św iatle jszych  p rzedstaw icieli 
ludzkości. K siążka, k tó ra  u k a ­
zała się n iedaw no w „Czytol- 
n ikow sk ie j” serii polskiej p ro ­
zy w spółczesnej, stanow i 
pierw szą część k ron ik i o dok­
torze T w ardow skim  — I na le ­
żałoby chyba pow strzym ać się 
z kom en tarzem  do chw ili po ­
jaw ien ia  się całości dzieła. 
Jeś li jed n ak  u legam  recenzen-

ckiej pokusie  — to d latego 
głów nie, że ów pierw szy tom 
prow okuje  do uwag.

P rzypieczętow any k rw ią  z 
serdecznego palca układ  m ię- 
d'zy m łodym  doktorem  nauk  
hum anistycznych  G rzegorzem  
T w ardow sk im  a s ta ry m  k u te r ­
nogą Jerem im  R okitą  prow adzi 
do znanego faustow skiego  fi­
na łu : poznania  isto ty  ludzkiej 
kondycji za cenę bólu i c ie r­
p ien ia . D aleki potom ek m istrza 
T w ardow skiego , faw ory ta  k ró ­
la  Z ygm unta A ugusta, oszoło­
m iony w szelkim i sukcesam i: 
naukow ym i, podróżniczym i i 
m ęskim i w najlepszym  znacze­
niu  tego słow a doznać m usi 
n ieodw ołaln ie  zaburzeń  afek- 
tyw nych  zw anych rów nież me­
lancholią.

Sm akosz różnyuh odm ian  ra ­
dości życia pada o fia rą  d ep re­
sji w myśl czarciej prow okacji: 
„Żyjem y w sposób obłąkany . 
Pośród nicości kw azarów , 
kw arg li i kw antów . P rzycho­
dzim y na św ia t znikąd, by o- 
dejść do nikąd. W gruncie 
rzeczy ludzkie  życie je s t jed y ­
n ie  dow odem  na niem ożność 
trw ałego is tn ien ia . N ieustająca 
śm ieszność, w ieczne « p rzed ­
w czoraj! (...) Sm utek je s t dolą 
człow ieka i wszyscy pow inniś­
my mieć depresję. Bo baby 
rodzą okrak iem  na grobach, a 
głów nym  dążeniem  życia jest 
dążenie ku  śm ierci. Więc jeśli 
naw et, G rzegorzu, poznajesz

w reszcie  zw iązek m iędzy w łas­
nym  pow odzeniem , a cudzą 
k rzyw dą, jeśli p łaczesz nad 
dziew ictw em  Złotookiej, nad 
tru p am i D avlsa i H eisslera  
o raz  pow szechnym  ludzkim  
cierp ien iem , to w łaśn ie  znaczy, 
że tw oja dusza... zdrow ieje! Że 
sta jesz  się w reszcie norm alny! 
R ozum iesz? S tajesz się n o r­
m alny , bo zaczynasz rozum !eć 
w reszcie, że za otoczką płęki- 
tu  czeka nas próżnia 1 ciem ­
ność. Że mózg człow ieka ze 
w szystkim i sw ym i w span ia łym i 
zdolnościam i, n iedołęstw em  
poznaw czym  i m ałostkow ością 
uczuć je s t ty lko  dow odem  o- 
szukańczej degeneracji. Tak! 
N ie ew olucji, lecz degeneracji 
poczciwych jaszczurek . k tóre 
p ierw sze w ylazły z wody na 
ląd. W ylazły w  poszukiw aniu  
człow ieczeństw a. Czyli: m aczu­
gi, ip e ry tu , teo rii względności, 
Boga, en trop ii, Oświęcim ia, 
H irosh im y, s tru k tu ry  DNA, he­
ro iny  i fo rda  tau n u sa !”

Rzecz p ierw sza i naczelna 
w śród tropów  prow adzących 
ku fina łow i — to zderzenie 
p raw dziw ej m ądrości życia, o- 
p a rte j na in te lek tu a ln y ch  zdo­
byczach i w ielo letn im  do­
św iadczeniu , z agresyw ną, b u j­
ną, in te ligen tną  i zachłanną 
m łodością. K onfron tac ja  m e­
chanizm u spokojnego k ie ro w a­
n ia  przeb ieg iem  niek tórych  
sp raw  z uk ryc ia  i dy stansu  na 
zasadzie  „szarej em inencji” z 
d es trukcy jnym i poniekąd sk u t­
kam i oszałam iającego  sukcesu,
o k tó rym  pisze się na p ierw ­
szej s tro n ie  jednego *ylko n u ­
m eru  poczytnego dziennika. 
W ażne to sp raw y  dla codzien­
nej p rax is  zaw odow ej i h ie ra r ­
chii społecznej ga tunku  w y­
różnionego określen iem  „sa­

p iens”. Jak że  Isto tne znaczenie 
posiada w szakże to, czego bez­
tro sk a  m łodość zdaje  się w 
ogóle nie zauw ażać: w spółza­
leżność m iędzy sfe rą  h u m an i­
styki a dziedziną biologii, w 
k tó re j ród ludzki tkw i b a r ­
dziej niż m u się to zw ykle w y­
daje. D latego n ieu leczalna  
choroba s ta je  się w  książce 
B roszkiew icza podstaw ow ym  
k ry te riu m , w yłusku jącym  z c a ­
ło k sz ta łtu  m yśli i p rzypadków  
jednostk i rzeczy n a jis to tn ie j­
sze. Św iadom ość rychłego 
odejścia w  zagadkę n ieby tu  o- 
znacza n ie ty lko m etafizyczny 
w strząs i k a ta r ty czn e  p rzeży­
cie, p rzede w szystk im  rodzi 
k ry tycyzm  ocen i chęć ocale­
nia z życia tego, co tylko moż­
liw e (vide: dzieje W ielkiego 
F ra n k a  M aterny).

„D oktor T w ardow sk i” k o ­
respondu je  nie ty lko tem atycz­
nie z u tw oram i o Fauście: B ro­
szkiew icz naw iązu je  zręcznie 
do arcydzieła  M anna — posłu­
guje się a luzją , cy tu je , p rzy­
w ołuje m uzykę A rnolda Schón- 
berga i w spom ina A d rian a  Le- 
v e rk iih n a  o ra z  R udolfa 
Schw erd tfegera . Owo p o jaw ia ­
jące  się n iespodziew anie n ie ­
m ieckie „an d an te  am oroso” 
w raz  z zaw arty m  w nim  „na- 
słodzonym  szyderstw em ”
w zm aga żałosną szarpan inę  
G rzegorza T w ardow skiego  i 
sy tu u je  go w szerokim  kon­
tekście  eu ropejsk ie j tradycji. 
Ale trad y c ja  ta  w iąże się tylko 
pośredn io  z doktorem  T w ar­
dow skim . O ty le, o ile p rzy ­
w oła ją  c ierpliw y zły duch 
sk ry ty  w kostium ie  h is to ry ­
ka  — w iecznego ad iu n k ta  — 
n a r ra to r  i p a r tn e r  T w ardow ­
skiego w „In teressengem ein - 
sch a ft”. O kazji do k u ltu ro ­

w ych a luzji je s t sporo: uczy­
n ien ie  bohaterem  młodego n a ­
ukow ca, p rezen tac ja  środow i­
ska naukow ego — kra jow ego  
i m iędzynarodow ego, oczy tan ie  
n a r ra to ra  1 „żywe pom nik i” — 
w szystko to s tw arza  dogodne 
sy tuac je  do in te lek tu a ln y ch  
(ale rów nież i pseudo in te lek tu ­
alnych) dyspu t i dyw agacji. 
Z naczna część bow iem  dóbr 
in te lek tu a ln y ch  przyw ołanych 
w  pow ieści B roszkiew icza jes t 
zw ykłą lite rack ą  m isty fikacją , 
n iezbędną dla pokazania  w ła­
ściw ych p ropo rc ji m iędzy Ro­
k itą  a T w ardow sk im , m iędzy 
m istrzem  a uczniem , m iędzy 
an im ato rem  a medium .

W spółczesność, jak ą  ukazu ją  
aw an tu rn icze  w gruncie  rzeczy 
dzieje m edium  — dok to ra  
T w ardow skiego , je s t pe łna  n ie­
pokoju , ta rg an a  rozm aitym i 
spazm am i (kon testac ja , a n a r ­
chia, coraz w iększa fascy n a-ja  
idolam i i co raz  szybsze tem po 
ich zm ienności). Je s t konse­
kw en tnym  dopełn ien iem  dotych­
czasow ego rozw oju  naszej cy­
w ilizacji. P raw dziw a zaś w ie­
dza i m ądrość rów nież w tych  
w aru n k ach  o p a rta  jes t n ie ­
zm iennie  o s ta re  faustow skie  
założenie: „verw eile  doch, du 
b ist so schon” (trw aj, chw ilo, 
jes teś  piękna!) i polega na 
tym , by zrozum ieć sens dzie­
jów  i podporządkow ując się 
p raw om  życia w ydobyć jego 
piękno.

TA D EU SZ  
BŁAŻEJEW SKI

J. Broszkiew icz, D oktor 
T w ardow ski, ,,C zy te ln ik”, W ar­
szaw a 1977, nak ład  30 290 egz., 
cena zł 35,—
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D ookoła b y ły  pola 1 la*, m iędzy n im i przycupnęło »ennte m iasteczko. K o lo ­
row e dom ki, ogródki* szkoła, poczita, k ilk a  sklepów , kios" „R uchu” i naw et 
n ie  dw ie u lice na krzyż, lecz Jedna, a le za to d ługaw a. Do m iasta daleko, 
w iodły  doń  lin iące  w słońcu *zymy. T ak i sm ętek, że aż serce pęka. C ierpieli 
n a  nudę  1 nie w iedząc ja k  Ją ukatrup ić , przychodzili w ieczoram i n a  stac ję  
P rzem ak ały  pociągi do  Łodzi 1 do  W arszaw y, budząc tęsknotę za dalekim  
n ieznanym . Coś się działo, p rzyjeżdżali 1 odjeżdżali obcy ludzie, niektórzy 
zostaw ali.

P ew nego  m arcow ego w ieczoru M enda, ten s ta ry  recydyw a, co m ia ł kilko 
w yroków , choć ledwo przeskoczył dw udziestkę, i chw alebne ta tuaże  na ła ­
pach, oznajm ił gorączkow ym  szeptem :

— C hłopaki, może być na  w ino przy  k a rtach .
— A le jak ?  — zain teresow ał się Zenek, k tó ry  c ie rp ia ł na  b ra k  floty, gdy* 

n ie  p racow ał, a ojciec k ieszonkow ego n ie  daw ał, poniew aż od roku  by ł za- 
pudłowamy.

— Ten, co w ysiad ł — w y jaśn ił M enda. — K om pletnie załatany, praw ie 
w ypad ł z w agonu. A te raz  k im a ja k  dena t na ławce...

Podeszli w e czterech, zostaw iając na lipku  m ało lata  D oktora, k tó ry  Jeszcze 
chodził do zaw odów ki, ale m a tk a  nie m iała  na  n iego oka, bo była zarobiona 
i żyła z m ężem  w separac ji. J a k  by k toś nadchodził, to D oktor m iał w rzesz­
czeć, że go gw ałcą, a glos m iał p isk liw ie dziewczęcy.

M enda pochylił się nad „denatem 1’ i sy kną ł:
— O jciec, d a j na pół litra , bo będzie gorzko.
P ija n y  zam am ro ta ł coś gniew nie. P rzycisnęli go do ław ki, p rzes ta ł m am ro­

tać, i wysu/płali z k ieszen i pięć 6tów  w raz z paskiem  papieru . Podzielili się 
sp raw ied liw ie  łupem  i poszli na dyskotekę, gdzie oprócz m uzyki m ożna byio 
zaserw ow ać w potajem ce po szklance gorzałki lub  butelce sikacza.

Potańczyli, popili i  o północy ru szy li do domu. W tedy M enda pokazał im 
ten  pasek  pap ieru .

— W lede, co to  jest?
— J a  w iem! — w yrw ał się M ikrus, najm łodszy z p ią tk i, k tó ry  w idzia ł coś 

tak iego  u ojca. — T o da ją  przy  w ypłacie.
— O to chodzi, synek — pochw alił go M enda — o to chodzi! A wiesz, oo 

to  je s t d la nas?
— D om yślam  się — m ru k n ą ł Kot. On rów nież by ł m ałolatem , ale m ial 

dośw iadczenie. J a k  skończył zaw odówkę, zaczął pić, bo pracow ać mu się n.e 
chciało, do nauki zaś czuł w stręt. U rządzał m atce dzikie aw an tu ry , że się na 
św ia t nie p rosił, przeto  m atka  zaprow adziła  go do fabryki, żeby w iedział, jan 
je s t lekko, a le  on po trzech tygodniach rzucił robotę i n aw et do dom u nie 
w racał.

— Jak  je s t w yp ła ta  — oznajm ił K ot — to się po ulicach snu ją  rożne denaty.
— Słusznie! — pow iedzia ł M enda. — Nie m usim y M oczyć się bez celu, w y­

sta rczy  w yjść w dn iu  w yp ła ty . J a  sam  opracu ję  kalendarzyk . Zobaczycie, ze 
pożyjem y.

I tak  się to zaczęło. Ogółem rozbójników  było dw unastu , a le  najczęściej 
d z ia ła ła  czw órka lu b  p ią tk a  wyżej w ym ienionych. Pozostali p racow ali okazy j­
n ie, z doskoku. W ychodzili w  porze w ieczorej na ulice, albo  na  stac ję  i roz 
poczynali polow anie na „denatów ”, k tó rzy  często sam i im się pchali pod ręce.

O kazało  się, iż M ikrus Jest stra szn ie  w rażliw y. Nikogo w życiu n ie uderzył 
nie mógł patrzeć, jak  kogoś biją. Uciekał. D latego też przew ażnie staw a) 

n a  lipku. A tam ci, w cale nie przez w zgląd na M ikrusa, działali na swój 
sposób „h u m an ita rn ie”. To znaczy, że ja k  facet leżał, to go nie bili, bo po co? 
W ystarczyła dok ładna rew izja. A potem  dzielili się spraw iedliw ie. Zawsze.

RYSZARD BINKOWSKI

POLOWANIE NA DENATA
A le i d y  facet się rzucał, coś tam  pyskow ał i w ierzgał, to ładow ano  mu w 
d z ió b  b rano  uod obcas i po k rzyku . A jeden, choć leżał spokojnie w lesi*. 
toż został skopany. Ze złości, bo m iał tylko sześć żłotych w kieszeni To sarno 
spo tkało  drugiego, k tó ry  m iał tylko dyehę. Inny  oberw ał za 22 złote, zapal­
n iczkę i skó rzane rękaw iczki. , , .  , . , i nl 

A le to  było później. Bo w cześniej tra f ił się inny nap ity  gość, k tó ry  chciał 
podróżow ać autobusem . Siedzieli u M endy w m ieszkaniu  i o suchym  pysku 
pi-zycinali w oko. N agle w pada M ikrus i wrzeszczy:

— Jest! Niech skonam , jak i ak u ra tny !
— Jaśn ie j — rzek ł odk łada jąc  k a rty  M enda.
— Tysiąc rozm ieniał w  kiosku. Ja k  Boga kocham .
— Idziem y, bo się gdzieś zaw ieruszy. . , . .
Zobaczyli, że facet siedzi na ław ce w pobliżu dw orca autobusow ego.
__ Ty mu sypniesz? — zw rócił się do M endy D oktor.
— Nie mogę — stękną ł M enda. — C holernie boli m nie ręka.
— J a  to zrobię -  zao fiarow ał się Kot.
Podszed ł do siedzącego i w ystaw iając  pap ierosa poprosił a ogień. Ale ten 

face t pokręcił głow ą i zap y ta ł bełkotliw ie, czy stąd  jedzie au tobus do K ra ­
szew a. W odpow iedzi K ot dał m u raz w szczękę. M ężczyzna osunął się. P rzy ­
cisnęli go tw arzą  do ław k i i zab ra li 900 złotych. K ot sw oją dolę natychm iast 
p rzepuśc ił z dziew czyną, bo m iał taką  jedną.

W „A ndrzejk i” spo tkali n a  stac ji gościa, k tó ry  zaczął w esoło pytać, gdzie
tu  je s t zabaw a.

— W łaśnie tam  Idziemy — ośw iadczył z radością D oktor.
M eżc7yzna podążył za n im i w zdłuż torów , przeszli z trzysta  m etrów , m iej­

sce ciche i ciem ne, i tu  facet nagle się potknął. Ale był jeszcze rześki i n ie ­
bezpieczny to też M enda dał m u dw a kopn iak i w tw arz. M ęzczyzna zam ilkł, 
z u st pociekła krew . M ikrus n ie  mógł patrzeć, jak  M enda obm yw a w wodzie 
bu t z k rw i. Ale sw oją część w ziął, bo by ła  stów a i zegarek.

Potem  nadz ia ł się im gość b iedniak , z p a raso lk ą  to rbą  tu rystyczną, ale 
za to w jak iś  czas później tra fili w lesie na bogacza/z  pięciom a patykam i w 
portfe lu . M ikrus n ie  w iedział, co zrobić ze sw oim  tysiącem . N akupił tyle 
różnego dobra , że z tego w szystkiego straszn ie  się rozchorow ał. Ale któż by 
n ie  w ym iotow ał po potężnej daw ce w ina, lan d rynek , carm enpw  i k iełbasy  
a m usztardą . M ieszanina p iorunująca...

3.

N a początku grudn ia  spo tkali na s tac ji mężczyznę, k tó rem u  zabrali 22 zło­
te, zapaln iczkę i dziesięć paczek „sportów ”. O brobili go na leząco, leg ł m e
przy tom ny  i naw et nie p isnął. .___

— K iepsko — ośw iadczył ze złością Kot. — Na sw oje nic w yjdziem y. 
W ów czas sto jący  dotychczas na lip k u  M ikrus przyw ołał ich szeptem  i

oznajm ił:
— Ten drugi będzie coś m iał.
— Ja k i d rug i?  Na akord  m am y zasuw ać?
—  Je s t tam  dalej, p rzy  p a rk an ie . . . . , . .
M ężczyzna trochę się rzucał, a le za tk a li mu u sta  rękaw iczką 1 Już bez 

oporu  zabra li dw a tysiące z portfela , 60 złotych z kieszeni i na dodate*  
zegarek. Podzielili się 1 po jechali do Lodzi. A z Łodzi do W arszaw y, ponieważ 
n ie  w idzieli leszcze D w orca C entralnego . Z W arszaw y w rócili do Lodzi, gdzie 
M enda jak iem uś przechodniow i upchnął na P io trkow sk ie j zegarek za pięćset 
złotych P ien iądze strac ili na  jedzenie, piwo i bilety , poniew aż pojechali do 
W rocław ia

1 w tedy w łaśnie zaczęły się zgrzyty. No bo M ikrus p rzerob ił w logitym acj' 
szkolnej zresztą n ieak tua lne j, d a tę  urodzenia, żeby mógł chodzić do k iną  na 
film y dozw olone od la t osiem nastu , a M enda zab ra ł mu te legitym acje , każąc 
M ikrusow i pozostać w chacie, sam  zaś po jechał do W rocław ia n a  gapę. Z ła­
p a ł go ko n tro le r, obejrza ł leg itym ację  i wyszło n a  to, iż bulić będzie M ikrus 
A później wyszło n a  Jaw, że D oktor oszukuje. Z achachm ęcił sp ry tn ie  pokaźną 
część łupu. zaczęła się sza rp an in a  i m ordobicie, zrodziły podejrzen ia  i wza •
jem na  nieufność. , . .... .__ . . .

N a koniec zaś napadli w ciem ności mężczyznę, pow alili go na  ziem ię i do- 
p iero  wówczas M enda spostrzegł, iż jest to jego bliski znajom y, N akaza. 
odw rót, ale K ot nie posłuchał i ściągnął m ężczyźnie zegarek z reki. No i

WtC hcieiiby, żeby tych rozbojów  było dw anaście. Spraw iedliw ie, po jednym  
na łebka. Ale poszkodow ani zaczęli się ustaw iać w tak  długą kolejkę, że az

*Tpo<m yślrć. że to n iem al dzieci. Mieli nieźle zarab ia jących  rodziców , z pew ­
nym i w y ją tkam i, rzecz jasna , telew izję mieli, kino, dyskotekę, długie włosy 
i dżinsy, a  mimo to cierp ieli na nudę. T eraz m ają głowy ogolone na zero 
d re lichy  1 szare ściany dookoła siebie. I s ta ra jący ch  się o  w idzenie rodziców 
C hciałoby się zapytać, gdzie byli rodzice wówczas, k ied y  ich pociechy ca lt 
dn ie  i noce przebyw ały  poza dom em ?

WIDOK Z DRUGIEGO MIEJSCA
W sezonie p iłkarsk im  1976/1977 jedenastka  ROBOTNICZEGO TOW ARZY­

STWA SPORTOW EGO W I D Z E W  zdobyła w icem istrzostw o Polski, co po 
m istrzostw ie Polski zdobytym  przez ŁK S w 1958 roku, jest d rugim  k rajow ym  
sukcesem  łódzkich p iłkarzy . Dla p iłkarzy  RTS W idzew iest to sukces tym  
większy, że drużyna ta  osiągnęła go gra jąc  drugi sezon w  pierw szej lidze. 
Sukces w ięc to  p iękny 1 p iłkarzom , trenerom  i działaczom  RTS W idzew n a ­
leżą się najszczersze i najserdeczniejsze g ra tu lacje . Ale też rodzi się zaraz py­
tan ie  c o  d a l e j ?  Z tak im  py tan iem  zw róciłam  sie do w iceprezesów  RTS 
W idzew: KRZYSZTOFA K IR PSZY  I LUDW IKA SOBOLEW SKIEGO.

L. SOBOLEW SKI: — Rozpoczęły 
się już rozgryw ki w P ucharze  Ligi. 
Po tem  k ró tk i u rlop  i p rzygotow ania 
do ligow ej w alki, a na jesien i trzeba 
będzie rozegrać nie 15 ko lejek  a 19. 
T rzeba też m yśleć o spo tkaniach  
m iędzynarodow ych, k tó re  nas cze­
kają . T rzeba przygotow ać się do 
nich solidnie.

— Postaw ię p y tan ie  trochę p rze­
kornie. W yobraźm y sobie, zapadnie  
decyzja — m niejsza z tym  z jak ich  
pow odów  — że mecz m usi się odbyć 
późnym  w ieczorem . Jak  będziecie 
Brać po ciem ku?

K. K IR PSZA : — C hcem y mecze 
z m iędzynarodow ym i d rużynam i roz­
gryw ać na stad io n ie  ŁKS. Zw rócim y 
się do Z arządu ŁK S z tak a  prośba.

— T ak  się złożyło, że d rużyna ŁKS 
n ie  g ra ła  do tej pory na w aszym  
stadionie.

L. SOBOLEW SKI: _  Is to tn ie  tak  
się złożyło. Ale to  po prostu  zbieg 
okoliczności. P raw ie  od 20 la t, cd 
czasu, k iedy ŁKS był m istrzem  Pol­
ski w  Łodzi nie było tak ie j sy tuacji, 
abyśm y się tu  spodziew ali zag ran i­
cznej d rużyny , z k tó rą  łódzka d ru ­
żyna m iałaby  w alczyć o aw ans w 
pucharow ych e lim inacjach . T eraz 
pow stała tak a  sy tu ac ja , a poniew aż 
w iem y, że łodzian ie  pasjonu ją  się 
p iłką nożną, w ięc naszym  obow iąz­
kiem  je s t stw orzyć tak ą  sytuację, w 
k tó re j jak  najw ięcej łódzkich k ib i­
ców m ogłoby oglądać tak ie  sp o tk a ­
nie. A tak ą  możliw ość posiada tylko 
stad ion  ŁKS I to wszysko,

— Do w ażniejszych spo tkań  p rzy ­
gotow ujecie się w Spalc. Czy d la te ­
go, że tak  Spałę lubicie, czy też d la ­
tego, że nie m acie innego w yjścia?

L. SOBOLEW SKI: — W S palę po 
prostu  maimy bardzo dobre w arunk i. 
P rzyzw yczailiśm y się już do tego. 
Jes t tam  dobry k lim at, który  sp rzy ­
ja przygotow aniom  I w którym  dob­
rze się w ypoczyw a. Serdecznie nws 
tam  przy jm u ją , o tacza ją  odpow iednią 
opieką. W ytw orzyła się ju ż  pew na 
trad y c ja , że w Spalę dobrze się moż­
na przygotow ać do trudnego  sp o tk a ­
nia.

K. K IR PSZA : — Ale p raw dą  rów ­
nież je s t i to, że na W idzewie nie 
m am y dobrych w arunków  do p r z v -  
gotow ania się do meczu. M am y je d ­
nak  p rogram , k tó ry  pozw oli nam  
podnieść w arunk i i na naszym  boi­
sku. P rzede w szystk im  potrzebne sa 
gabinety  odnow y. Chcem y też pod­
nieść o k ilka slooni w schodnia Stro- . 
nę trybun . Ogrodzić boisko siatka, tak  
iak tego w vm agaia  m iędzynarodow e 
przepisy. W tym roku pow inniśm y 
sobie z tym  poradzić. Poza tym  do­
sta jem y  te reny  po w schodniej s tro ­
nie naszego boiska, gdzie będzie 
można zrobić p ły tę  tren in g o w ą  i in­
ne n iezbędne u rządzen ia .

L. SOBOLEW SKI: — Ja  bym  ta k ' 
się nie fascynow ał tym , że m am y 
tru d n e  w aru n k i. C zasem  myślę, że 
to może i dobrze. Z moich życio­
w ych dośw iadczeń w ynika, że ci k tó ­
rych życie nie głaszcze po głowie, 
k tórzy  m uszą pokonyw ać różne tru d ­
ności 1 przeszkody, że ci w ychodzą 
z tego uodporn ien i, zahartow an i i 
stać ich na w y trw a łą  w alkę o n a j­
w yższe pozycje. N atom iast, jak  s»ę 
szczególnie m łodym  ludziom  w szyst­
ko pod nos podtyka, w szystko m ają 
gotow e, n ie m uszą się w ysilać i w y­
daje  się im, że sukces sam łatw o 
przyjdzie, to ' często kończy się to 
rozczarow aniem .

Ja  na przyk ład  w ychodzę z ta k ie ­
go założenia: Po skończonym  sezonie 
można po jechać gdzieś na re lak so ­
wy tydzień, zagrać dw a relaksow e 
spo tkan ia , aby chftopcy i zobaczyli 
ja k  inni g ra ją , i na św ia t popatrzyli. 
Ale nigdy w czasie przygotow ań 
przed sezonem . Proszę spojrzeć. M o- . 
że to i p rzypadek , a może 1 nie. Ale 
dw ie drużyny, k tó re  p rzygotow yw ały  
się do w iosennej tu ry  rozgryw ek w 
NRD, w bardzo tru d n y ch  w a ru n ­
kach atm osferycznych i g ra ły  mecze 
sparrin g o w e z dobrze przygo tow a­
nym i zespołam i, te  dw ie d rużyny  cd - 
niosh’ sukces.

— M istrz Polski w rocław ski Śląsk 
I w icem istrz RTS W idzew.

I,. SOBOLEW SKI: — Tak. N ato ­
m iast inne  d rużyny , k tó re  po jechały  
szukać bardzie j a trak cy jn y ch  prze­
ciw ników  i k tó re  przygotow yw ały  się 
w  bardzie j a trak cy jn y ch  w arunkach , 
m iały  rezu lta ty  dużo gorsze.

r— Na p rzykład  w arszaw ska Legia, 
k tó ra  zaw ędrow ała  aż do Indonezji.

K. K IR PSZA : — Proszę  nas jednak  
źle n ie ' zrozum ieć. To, ż ^  uw ażam y, 
iż zaw odników  trzeba  zm usić do 
bardzo dobrego p rzygotow ania, bo 
to je s t ok ropn ie  ciężka harów ka, że 
chcem y, aby by ł p rzygotow any na 
w szystk ie  mofcliwe trudności,, to nas 
nie rozgrzesza. My w idzim y, cz^go 
klubow i b ra k u je  1 szukam y sposo­
bów n a  rozw iązanie  naszych tru d ­

ności 1 potrzeb. M am y tu  zresztą 
poparcie w ładz  dzielnicow ych. Mamy 
pomoc.

— Ja n  C iszew ski pow iedzia ł kiedy* 
w telew izji, że W idzew to k lub  z 
łódzkiego przedm ieścia. Być może o- 
burzyło to sym patyków  W idzewa, ale 
czy nie ma w tym  trochę racji?

K. K IR PSZA : — Popatrzm y r.a 
fakty . RTS W idzew był k lubem  k la ­
sy pow iedzm y pow iatow ej. Sukces 
drużyny  p iłkarsk ie j, k tó ra  w eszła do 
p ierw szej ligi, zw rócił uw agę na ten 
k lub i zm usił nas, działaczy do pod­
n iesien ia  poprzeczki. Jeś li d rużyna 
m iała  odegrać jak ąś  rolę w  p ie rw ­
szej lidze, to k lub  m usiał podnieść 
się na wyższy stop ień  organ izacji, 
s tać  się k lubem  wyższej rangi. I ta ­
ką p ra c ę  w ykonaliśm y.

— T eraz  d rużyna zm usza w as do 
dalszego rozw ijan ia  p racy  o rgan iza- 
cy jnc j.

L. SOBOLEW SKI: — Tak. Przecież 
nie m ożem y tem u am bitnem u zespo­
łow i, tren  erom  i sam ym  sobie po­
w iedzieć: Stop. Przeciw nie. Z ak ład a­
my, że chcielibyśm y n ie  zaw ieść k i­
biców  w spo tkan iach  m iędzynarodo­
wych, bo nasz k lub  nie rep rezen tu ­
je  już dzielnicy W idzew, nie re p re ­
zen tu je  już Łodzi, ale będzie rep re ­
zen tow ał polskie p iłkarstw o , k tó re  
jak  w iadom o zdobyło sobie w ysoką 
ocenę na św iecie. Więc my nie m o­
żemy być gorsi. Nic m ożem y zaw ieść 
polskich kibiców. M usimy pokazać, 
że d rug ie  m iejsce w lidze w 1977 
roku  nie było przypadkiem . N aszym  
zadaniem  je s t więc stw orzyć p iłk a ­
rzom odpow iednie w arunk i do tego.

W tym  roku osiągnęliśm y drugie  
m iejsce w lidze. C zekają nas trudne  
lijjpwe spo tkan ia . Czy m am y pow ie­
dzieć chłopcom , żeby sobie pofolgo­
w ali? Nie. bo oni sam i tego nie 
chcą. Są bardzo am bitn i. S taw iam y 
w ięc sobie wyższy cel.

— Co w zw iązku z tym  zam ierza­
cie?

L. SOBOLEW SKI: — Rozpoczął się 
już P u ch a r Ligi. Nie trak tu jem y  roz­
gryw ek pucharow ych ja k  czegoś
gorszego. Zespół ma grać rów nie 
am bitn ie . Ma podchodzić do tych 
meczy tak  sam o pow ażnie, jak  do 
ligow ych. Chcem y w tych meczach 
sp raw dzić  k ilku  m łodych . zaw odn i­
ków. M usimy uzupełnić sk ład , aby 
był jeszcze bardziej skuteczny.

Potem  dw a tygodnie p rzerw y i 
wszyscy sp o tk a ją  się na obozie w 
K am ieniu  Pom orskim . P rzygotow anie 
do nadchodzącego sezonu musi być 
szczególnie in tensyw ne. Z p rak ty k i 
innych, drużyn  w iem y, że spo tkan ia  
w P ucharze  UEFA w ym agają  duże­
go w ysiłku  1 zaw sze po tak im  spo t­
k an iu  i nasze zespoły i zag ran iczne 
g ra ją  następne spo tkan ie  ligow e 
znaczn ie  słabiej. Ale to je s t n a tu ra l­
ne.

K. K IR PSZA : — U w ażam y, że 
tren ing i m ożna unow ocześnić, że za­
w odników  trzeba  tak  przygotow ać, 
aby — ja k  to  ma m iejsce na zag ra­
nicznych spo tkan iach  — mogli grać 
pełną  p a rą  przez całych  90 m in u t Ja k  
będą m ieli dobrą  kondycję, to i 
techn ika  będzie dobra. Bo ja k  za­
w odnikow i b rak  siły, to nie może 
pokazać pełn i sw oich um iejętności. 
A więc przygo tow an ie do nadchodzą­
cego sezonu m usi być inne niż było 
do tej pory, bardzie j zm odernizow a­
ne.

L. SOBOLEW SKI: — Mamy pełne 
zau fan ie  do naszych trenerów , do 
P aw ła  K ow alskiego i Z bigniew a K o­
cio łka. Oni się w zajem nie  uzupe łn ia ­
ją  i g w a ran tu ją  nam , że zespół bę­
dzie dobrze przygotow any.

— Zespół W idzewa pokazał, że n a ­
w et w trudnych  okresach  jes t rze ­
czyw iście zespołem , ko lek tyw em  i u- 
m le nic ty lko  bron ić  się, ale po trafi 
też a takow ać.

L. SOBOLEW SKI: — Ale to nie 
może być ty lko ko lek tyw  sk ładający  
się z sam ych zaw odników . ' Dziś w 
piłce nożnej decyduje  w spółdziałanie 
różnych czynników  Jeden  człowiek, 
naw et n a jb ard z ie j u ta len tow any , 
na jm ądrzejszy , nic nie zrobi. T u po­
trzebne jest w spółdziałanie zaw od­
ników  z tren e ram i, tren e ró w  z dzia­
łaczam i, po trzebna jes t a tm osfera , 
k tó ra  sp rzy ja łaby  osiągan iu  coraz 
wyższych celów.

K. K IR PSZA : — Dziś p iłka nożna 
to już nie tylko bezm yślna ko p an i­
na. T e raz  trzeba  m yśleć na boisku. 
M yśmy się kiedyś zastanaw ia li, czy 
daw ni w ybitn i p iłkarze  znaleźliby 
dziś dla sieb ie  m iejsce w zespołach. Być 
może, że tak . że przy in tensyw nym  
tren in g u  jeszcze bardz ie j rozw inęli­
by sw oje um iejętności, ale m ogłoby 
być 1 tak, że n ie p o tra filiby  dopa­
sow ać się do drużyn . P o trzebne są 
po p ro s tu  in n e  um iejętności. I te 
trzeba sobie w yrobić  w czasie t r e ­
n ingu , na spa rrin g ach  i już w sam ej 
grze. Mecz trw a  90 m inut, ale żeby

zaw odnik  sku teczn ie  g ra ł przez tych  9# 
m inut, musi w ylać w iele  potu, m usi 
ciężką, n iem al ka to rżn iczą  p racą  
przygotow ać się do tych 90 m inut,
I k toś to w szystko m usi zaplanow ać, 
k toś m usi przygotow ać, pozała tw iać^ 
różne spraw y. Na to po trzebny  jes t 
cały zespół ludzi w zajem nie rozu­
m iejących  się, m ających  .jeden  i ten 
sam  cel.

— Z darza się przecież, ic  mimo 
najszczerszych chęci działaczy 1 tre ­
nerów  coś nie w ychodzi. Nie m ożna 
kw estionow ać ich um iejętności, * 
d rużyna  rozsypuje się, sp raw ia  w ra ­
żenie, że zupełnie n ie  je s t z a in te re ­
sow ana grą . Co tu  zresztą  dużp m ó­
wić, przecież gdyby nic drug ie  m ie js­
ce W idzewa w tym  sezonie, to m yś­
lę, że nie wszyscy zaw odnicy odli­
czyliby się jesicn ią .

L. SOBOLEW SKI: — To trochę in ­
na spraw a.

— S praw a w ychow ania w klubie?
K. K IR PSZA : _  Nie tylko. Są to

sp raw y  o rg an izac ji p iłk i nożnej. Po­
w iedziałbym  — jej s tru k tu ry . U w a­
żam, że dopóki nie rozw iąże się za­
sad, na jak ich  działa w Polsce p iłk a  
nożna, do tej pory w szelkie dysk u ­
sje o w ychow aniu  p iłkarzy  będą dy­
skusjam i bezprzedm iotow ym i, pu sty ­
mi, z k tórych  nic nie w yn ika  poza 
postu latam i.

— A czy tak ie  zm iany są m ożli­
we?

L. SOBOLEW SKI: — Mówiłem o 
tym  na posiedzeniu PZPN , że tak ie  
zm iany są konieczne. P rzecież t e n z  
my nie m am y w iększych sankcji w  
s to su n k u  do zaw odnika. Jeśli on Jest 
am bitny , jeśli mu na tym  zależy, to 
nie ma kłopotu. On sobie w tedy  
zdaje  spraw ę, że gra w  p iłkę nożną 
nie jes t zabaw ą, że m usi rtarzucić 
sobie odpow iedni sty l życia, że nie 
może spędzać wolnego czasu w re ­
s tau rac jach , an i na przyjęciach  w 
gronie  kolegów . Ale jeśli on je s t 
cw an iak  i wie, że k luby można w y- 
żyłow ać, to korzysta z tego w  o?ł.il 
i nic sobie nie robi z tego, że to 
nie jes t w porządku. A klub, jak  da 
się nabrać, to później może sobie 
ty lko  w brodę pluć;

K. K IRPSZA : — Proszę nie zrozu­
m ieć nas źle, my nie tw ierdzim y, że 
tacy  są wszyscy, ale zdarza ją  się i 
tacy.

L. SOBOLEW SKI: — W iększość 
zaw odników , to am bitn i, dobrzy 
chłopcy. P roszę na p rzyk ład  w ziąć 
S tan isław a B urzyńskiego. K andydo­
w ał do kadry , do rep rezen tac ji. N ie 
w yszło Ale nie zrezygnow ał. N arzu­
cił sobie bardzo  surow y reżim  1 
p ilnu je  go. W w iosennej rundzie  
by ł n iew ątp liw ie  w yróżniającym  się 
b ram karzem , św ie tn ie  p rzygotow a­
nym, bardzo dobrze grającym , k tó ry  
często w ygryw ał nam  mecze. I ja k  
to pow iedział po meczu w B ytom iu 
spraw ozdaw cy radiow em u, nie rezy­
gn u je  z aw ansu  do rep rezen tac ji i 
ja  w ierzę, że ten aw ans osiągnie.

— A jak ie  panow ie w idzą rozw ią­
zanie sp raw  s tru k tu ra ln y ch  p iłk i 
nożnej w  Polsce?

L. SOBOLEW SKI: — Ja  osobiście 
jes tem  zw olennikiem  piłki k o n tra k ­
tow ej. Z aw odnik  przychodzi do k lu ­
bu, podpisuje  z k lubem  k o n tra k t na 
cztery  la ta . U stala  się w zajem nie 
w aru n k i i jeśli zaw odnik  z nich się 
nie w yw iązuje, to k lub  stosu je  sankc je  
wobec niego i to sankcje  finansow e 
zaw arow ane  w k o n trakc ie . A po 4 
la tach , po w ygaśn ięciu  k o n trak tu , 
każda ze stron  ma praw o a lbo  go 
odnow ić, albo nie.

— Czy są szanse na  tak ie  rozw ią­
zanie?

K. K IR PSZA : — T ak ie  czy innfli 
a le  to się m usi w  końcu stać. D łu­
żej fikcji nie m ożna utrzym yw ać.

— Zaczęliśm y rozm ow ę od w a ru n ­
ków, w jak ich  g ra  w asza jed en astk a . 
Czy są szanse na  ich rad y k a ln ą  
zm ianę? P ow racam  do tego py tan ia , 
gdyż uw ażam , że w szystkie ,,dobu­
dów ki” są tylko ła tan iem  dziur.

K. K IR PSZA : — W dzielnicy W i- 
dzew -W schód pow sta je  ju ż  dla nas 
now oczesny stad ion  w  kom pleksie  
urządzeń  sportow ych i re k re a c y j­
nych dla te j now ej dzielnicy. Pow o­
łany  został kom ite t społeczny budo ­
wy tego stad ionu . Ziem ię spod w y­
kopów  pod „EC -IV ” w yw ieziono 1 
zw alono pod przyszłą koronę.

P ow stan ie  tam  stad ion  z trzem a 
boiskam i bocznym i, w tym  jedno z 
w idow nią na 8 tysięcy ludzi. Na 
głów nym  boisku będzie się m ieściło 
40 tys. ludzi. Będzie tam  m iał też 
sw oją siedzibę RTS W idzew. B ęd;ie 
tam  hala  k ry ta , k ry ty  basen  i dw a 
baseny  o tw arte . Oczywiście nie 
w szystko będzie od razu . będzie to 
realizow ane etanam i. Liczym y, że w 
znacznej części można będzie już z 
tego korzystać  w przyszłej pięcio­
latce.

— T rzeba się ty lko cieszyć, że 
RTS W idzew  w yrasta  z pojęcia ..k lu­
bu z łódzkiego przedm ieścia” i s ta je  
się co raz  bardzie j liczącym  się k lu ­
bem  w skali k ra jo w ej. P rzy jm ijc ie  
Panow ie życzenia dalszej pom yślnoś­
ci i dalszych sukcesów.

Rozmawiała: 
B O G D A  M ADEJ
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U PRZYJACIÓŁ
W dn iach  od 7 do H  czerw ca br. 

odbędzie »Ię w  Sofii Św iatow e Fo­
ru m  P isarzy . B lisko 200 tw órców  l i­
te ra tu ry  z k ilkudziesięciu  k ra jó w  od­
pow iedziało  Już na  odezw ę opubliko­
w an ą  p rzed  k ilku  tygodn iam i w  g a ­
zecie „L lte ra tu ren  F ro n t” — organ ie 
Z w iązku P isarzy  B u łgarsk ich , sk ie­
ro w an ą  do p isarzy  całego św iata .

Podpisało  Ją w ielu  w ybitnych  p i­
sarzy  i poetów  m. in . M. Szołochow.
E. C aldw ell, J . U pdike i In. zachęcając 
sw oich kolegów  do udziału  w  spo t­
k an iu  i rozm ów  na tem a t „pisarze 1 
pokój: duch H elsinek, a ro la  m ist­
rzów  k u ltu ry ”.

„Po czyje j stron ie  jesteście , m is t­
rzow ie k u ltu ry ?” — tak ie  py tan ie  
po staw ił p rzed  40 la ty  p rzed społe­
cznością p isarzy  M aksym  G orki.

P y tan ie  to je s t ciągle ak tua lne . 
Czasy, w  k tó rych  żyjem y są n ie sp o ­
ko jne , podobnie  Jak  n iespoko jne  by­
ty w ów czas, gdy w  la ta c h  trzy d z ie ­
stych , * In ic ja tyw y  R om ain  H ollanda 
odbyło się w  M adrycie  p ierw sze 
w ie lk ie , m iędzynarodow e spo tkan ie  
p isarzy .

P rob lem  poko ju  — pow iedział w  
w yw iadzie  udzielonym  tygodnikow i 
„Sofia N ew s” w iceprzew odniczący 
Z w iązku P isarzy  B u łgarsk ich  B ogum ił 
K ainów  — będzie podstaw ow ym  p rzed ­
m io tem  spo tkan ia . Je s t zupełn ie  o- 
czyw iste, że wszyscy p isarze  1 Inni 
rozsądn i ludzie są zw olenn ikam i po­
ko ju . N aszym  celem  n ie  będzie wlę« 
po tw ierdzen ie  tego oczyw istego fa k ­
tu . M am y zam ia r p rzeprow adzić  
rzeczow ą, szczerą dyskusję  o sp ra ­
w ach  li te ra tu ry  1 sp raw ach  pokoju .
A poniew aż w  ostatecznym  ra c h u n ­
ku  człow iek 1 Jego św ia t są podsta ­
w ow ym i p rzedm io tam i li te ra tu ry  
Jest zupełn ie  n a tu ra ln e , że kw estia  
p rz e trw a n ia  ludzkości, to n ic  ty lko  
prob lem  polityczny, a le  1 prob lem  
li te ra tu ry , to p roblem  p isarzy , k tó ­
ry ch  ro la  i odpow iedzialność w  fo r­
m ow aniu  opinii pub licznej zw iększy­
ła  się w  sposób w yją tkow y. T w órcy 
l i te ra tu ry  m ogą obecnie w pływ ać na 
ludzi 1 ich p rzek o n an ia  nie ty lko 
przez sw oje dzieła, ale rów nież za 
pom ocą rozw in iętych  w  naszych  cza­
sach środków  m asow ego p rzekazu  
— p rasy , rad ia  i te lew izji, film u, 
k tó re  szu k a ją  ich w spółpracy  1 po­
m ocy. Oto dlaczego tak  w ielk ie zn a ­
czen ie  p rzyw iązu je  się obecnie nie 
ty lko do osobistego s tosunku  p isarzy  
do problem ów  pokoju , a le rów nież 
do publicznej m an ife tac ji jego p rze ­
konań . * # •

Z okazji 60 rocznicy Rewolucji 
P aździe rn ikow ej w ydaw nictw o „Chu- 
dożesłw iennaja  L lt ie ra tu ra ” przygo­
to w u je  edycję czterotom ow ego w y ­
b o ru  poezji radzieck ie j.

D w a tom y w ypełn i tw órczość poe­
tó w  piszących w  Języku rosy jsk im , 
dw a pozostałe  — poezje innych  n a ­
rodów  ZSRR.

B ędzie to p ierw szy tego rodza ju  
zbiór w ydany  w  Z w iązku R adziec- 
kim .

W ybór opracow uje  liczny zespół 
złożony z poetów , k ry ty k ó w  i w y­
daw ców .

Początkow o sporządzono listę  n a z ­
w isk  au torów , k tó rych  tw órczość 
w niosła  is to tn y  w kład  w  rozw ój 
poezji radzieck iej.

K o lejnym  etapem  prac było do­
k onan ie  w yboru ich „głów nych” u- 
tw orów , w yróżn iających  się pod 
w zględem  arty stycznym  i ideow ym . 
O czywiście liczba typow anych  po­
zycji uzależn iona by ła  od roli 1 zna­
czenia au to ra .

Nie nastręczało  to trudności w  
p rzypadku  „k lasyków ”, poetów  tw o­
rzących  w  la tach  dw udziestych i 
trzydziestych . T rudn ie jsze  zadanie  
s ta ło  p rzed  au to ram i antologii, przy 
w yborze au to rów  m łodych, k tórych  
tw órczości nie zw eryfikow ał jeszcze 
czas.

In te n c ją  redak to rów  je s t „zespole­
n ie  w  czterech tom ach n a jw y b itn ie j­
szych u tw orów  stw orzonych przez 
poetów  radzieck ich  w  okresie m in io­
nego 60-lccia”.» * *

W ydaw cy radzieccy zakończyli c- 
dycję „B iblioteki L ite ra tu ry  Ś w iato ­
w e j”, cyk lu  nic m ającego — P»d 
w zględem  zasięgu i rozm iarów  
odpow iednika w  m iędzynarodow ym  
ru ch u  edy to rsk im .

Do d ru k u  przekazano  o sta tn i tom 
„B ib lio tek i”. N akład  każdego tom u 
w ynosi 300 tys. egzem plarzy.

140 tom ów  zaw iera  n a jw y b itn ie j­
sze u tw o ry  li te ra tu ry  obcej, k lasycz­
nej i w spółczesnej. P ozostałe p rzyno­
szą dzieła k lasyk i rosy jsk ie j i l i te r t -  
tu ry  radzieck ie j.

Całość m ożna podzielić na trzy  
części.

P ierw sza obejm uje  l i te ra tu rę  s w a ­
ta  staroży tnego , średniow ieczną, epo­
ki O drodzenia, w ieków  X V II i
X V III, część d ruga  li te ra tu rę  w ieku
X IX , a trzecia  — tw órczość p o w sta­
łą  w  naszym  stuleciu.

Po raz  p ierw szy  opublikow ano w 
„B iblio tece” w  Języku rosy jsk im  li­
tw ory  licznych p isarzy  krajów^ A fry­
ki, Azji i A m eryki Ł acińskiej.

Rozpoczęto też edycję  podobnej 
„B ib lio tek i” li te ra tu ry  przeznaczonej 
d la  dzieci.

Nie ustaje gorącrkowa 
aktywność krajów imperialis­
tycznych w organizowaniu po­
mocy Zairowi. Trwajq dostawy 
broni, przybywają najemnicy i 
doradcy wojskowi, hojnie fi­
nansuje się rzqd Mobutu. In­
gerując w wewnętrzne sprawy 
tego kraju określone koła kra­
jów kapitalistycznych dążą do 
uniemożliwienia współpracy 
krajów afrykańskich, do zaha­
mowania rozwoju walki naro­
dowo-wyzwoleńczej na połud­
niu Afryki, i rozbicia O rgani­
zacji Jedności Afrykańskiej.

Ź ródłem  tych działań Jest m iędzy 
Innym i po lityka m iędzynarodow ych 
m onopoli, k tó re  nie chcą się pogodzić 
z m yślą o odsunięciu  Ich od eksp loa­
tac ji bogactw  n a tu ra ln y ch  w  ro zw ija ­

ją m etody w ojny partyzanck ie j 1 u - 
n ik a ją  Jakiejkolw iek bezpośredniej 
w alki. Z a lrsko -m arokańska  strona 
poniosła już pow ażne stra ty .

N ajpraw dopodobniej obecny kon­
tyngen t w ojsk m arokańsk ich  będzie 
niew ystarczający . Pow inien  on być 
albo w ydatn ie  uzupełniony, albo po­
w inny się do niego przyłączyć oddzia­
ły z innych k ra jów  afrykańsk ich  i 
arabskich . Należy kontynuow ać dzia­
łalność w tym  duchu, podejm ując 
niezbędne k rok i w różnych zaprzy jaź­
nionych k ra jach  zdecydow anych 
zgodzić się, iż m isja, k tó rą  trzeba 
będzie spełnić, pow inna być g lobal­
na  i w  m iarę  możliw ości m iędzykon- 
ty n en ta ln a , jeśli chcem y odnieść 
sukces w na jk ró tszym  czasie...” .

P u łkow nik  Dlimi, szef osobistego 
sztabu  k ró la  H asana II, k tó ry  od­
wiedzi! sw oje w ojska po ich p rzyby­
ciu do Z airu , jes t głęboko zaniepoko­
jony losem m arokańskiego korpusu 
ekspedycyjnego. Nie u k ryw ał tego w 
raporc ie  złożonym królow i H asanow i 
II, k tó ry  na m apie sztabu  g en era l­
nego, opracow anej przez służby f r a n ­
cuskie, śledzi ze swego pałacu  w
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Generał Mobutu 
i jego armia

jących  się k ra jach  A fryk i. Zachodnie 
m onopole, podp iera jąc  pada jący  re ­
żim  M obutu, rob ią  to w brew  woli 
narodu  Z a iru  i w brew  in teresom  
narodów  A fryki.

M imo kolosalnej pomocy w  sprzę­
cie w ojskow ym  i ludziach, arm ia 
za irska zna jdu je  się w  stan ie  rozpa­
du. D oradca p rezydenta, G iscard 
d’E stainga, zagorzały zw olennik ko­
lonializm u i po lityk i ingerencji ko­
lonialnego typu  „W celu obrony i r a ­
tow ani* reżim ów  przy jaznych  F ra n ­
cji” , a także francusk ich  interesów  
ekonom icznych w b. A fryce F ran cu s­
kiej, przedłożył prezydentow i R epub­
lik i rap o rt na tem at sy tuac ji w  Z ai­
rze, po in terw encji francusko-m aro- 
kańsk ie j. W raporcie  tym , którego 
frag m en t zam ieszcza francusk ie  p is­
mo „A friąue  e t A sie”, czytam y m.in.: 
„M imo całe j w ojskow ej i technicznej 
pomocy, k tó rą  otozyrrmła a rm ia  z a ir­
ska, jes t ona w istocie- n iezdolna do 
w ykonania  sw oich zadań. Nasi sp e ­
cjaliści i doradcy w ojskow i spełn iają  
sw oją m isję  w  nad er trudnych  w a­
runkach  i bez w ojskow ej pomocy 
m arokańsk ie j a rm ia  Z airu  poniosłaby 
już całkow itą  k lęskę. W iększa część 
je j k ad ry  zdezerterow ałaby  lub  p rze­
szła na stronę  partyzan tów . N a ra ­
zie trudno  jeszcze pow iedzieć, czy 
oddziały m arokańsk ie , dobrze w y­
szkolone i dow odzone żelazna ręką, 
zdołają w płynąć na polepszenie sy­
tuacji, bow iem  K atangijczycy  stosu-

S h ira te  ruchy  w ojsk  m arokańskich . 
Oto, co pu łkow nik  Dlim i pow iedział 
k ró low i po pow rocie z K inszasy i 
Kolwezi:

„S tan  arm ii zairsk iej jes t bardzo 
zly. B rak  należy tej o rganizacji, b rak  
przestrzegan ia  dyscypliny, b rak  od­
pow iedniej kadry  dowódczej, żad­
nych pobudek, z w y ją tk iem  p ija ń ­
stw a, obżarstw a i w ałkonien ia  się. a 
oo najgorsize — b rak  jakiegokolw iek 
podstaw ow ego w yszkolenia. Armia.- 
ta  je s t nic nie w a rta  ti w ątp liw e, czy 
może ona skutecznie w alczyć z s ila ­
m i p rzeciw nika, pełnego inw encji, 
odw agi i doskonale obeznanego z 
w ym ogam i p a rtyzanck ie j w ojny.

Między dow ództw em  wogsk m aro ­
kańsk ich  a dow ództw em  w ojsk zair- 
skich u jaw niły  się już rozbieżności, a 
także pow ażna groźba zatargów  m ię­
dzy naszym i oficeram i i żołnierzam i 
a o ficeram i i żołnierzam i zairskim i. 
U w ażam  za konieczne p rzeprow adze­
nie z p rezydentem  M obutu bezpo­
średnich  rozm ów  na tem aty  politycz­
no-w ojskow e, w celu zsynchronizo­
w an ia  działań  w ojskow ych i zapew ­
nienia określonej swobody działan ia  
oddziałom  m arokańsk im . Jeśli, a 
w szystko na  to  w skazuje, w ojna 
okaże się bardziej p rzew lek ła  i b a r­
dziej ciężka niż przypuszczaliśm y z 
początku, to niew ykluczone iż obec­
na ilość w ojsk  m arokańsk ich  będzie 
n iedostateczna i że trzeba  będzie po­

w ażnie pom yśleć o m ożliwości Ich 
istotnego zw iększenia”.

Tyle m arokańsk i pułkow nik , który , 
jak  w idać to z rap o rtu  złożonego 
królow i, p róbuje  delikatn ie , i  całym  
szacunkiem  dla koronow anej głowy, 
otw orzyć oczy sw em u w ładcy na  fakt, 
że m iędzy śledzeniem  w ojny na f ra n ­
cuskiej m apie sztabow ej a w alką lu ­
du o wolność istn ieje  jednak  pew na 
różnica... Być może Hasam XI da się
0 tym  przekonać, bedzie to jednak  
zależało przede w szystk im  od stano­
w iska W aszyngtonu.

Tym czasem , m im o w spółpracy Mo­
b u tu  z CIA w ciągu w ielu la t, mimo 
ogrom nych subsydiów , k tóre generał 
osobiście o trzym yw ał, przyw ódcy 
głównego am erykańsk iego  organu 
w yw iadow czego pow ażnie myślą, że­
by nie staw iać na tak  m arnego ko­
n ia  jak im  jes t dziś M obutu. W praw ­
dzie w CIA is tn ie ją  także silne ten - 
deńcje do podtrzym yw ania  in te rw en ­
cji m arokańsko -francusk ie j w  Zairze, 
a le z d rug ie j strony w śród w ysoko 
postaw ionych am erykańsk ich  osobi­
stości lan su je  się opinię, że byłoby 
błędem  staw iać na k a rtę  am erykańsk i 
p restiż  dla ocalenia chw iejącego się
1 znienaw idzonego w  Zairze M obutu. 
W szak doskonale w iadom o, że gdyby 
n ie  in te rw enc ja  k ra jó w  k ap ita lis tycz­
nych, n ie  byłoby już daw no an i Mo­
butu , ani jego rządow ej arm ii.

W każdym  razie  — jak  Inform uje 
„A friąue  e t Asie” — tak i je s t sens 
jednego z o s ta tn ich  rapo rtów  CIA w 
K inszasle, sk ierow anego do p rezy ­
den ta  C arte ra . W raporcie  podkreśla  
tlę  następu jące  m om enty: „M obutu 
m ógł zachow ać w ładzę przez 12 la t 
dzięki n iezw ykłem u ku ltow i jego oso­
by i n ieom al barbarzyńsk im  m eto­
dom postępow ania jego sił zbrojnych 
w obec ludności, dzięki korupcji pod­
niesionej do rang i system u państw o­
wego. W szystko to pozw oliło m u na 
stw orzenie sobie pozycji jednej z 
najm ocniejszych w  świecie, k tó rą  
chronią ta jn e  kon ta  w  S zw ajcarii. 
Bez w ątp ien ia  posiada on dostatecz­
ne bogactw a, żeby zrezygnow ać z 
w ładzy I żyć z rodziną w  Europie, 
zabezpieczając luksusow ą egzystencję 
k ilku  pokoleniom  sw oich potom ków ”...

To je s t w łaśn ie  obecny prezydent 
Z airu , genera ł S ese-Seko-K uku M o­
bu tu  w  całym  jego m oralnym  w y­
m iarze. W ykładnią n iejako  tej n ie ­

szczególnej opinii o generale, w y d a­
nej zresztą przez przyj ag ó ł, jes t a r ­
m ia M obutu, k tó ra  p rze jaw ia ła  dotąd 
ty lko  jedyną In icjatyw ę — in ic ja ty ­
wę ucieczki z pola w alki. M imo tych 
m ankam entów  rząd  USA orzew iduje, 
jak  in fo rm uje  „W ashington P ost”, 
dalszą pomoc w ojskow ą dla Zairu, 
k tó ra  p rezyden t C arte r uparcie  n a ­
zywa „n ieśm iercionośną”. choć może 
ona objąć rów nież czołgi 1 tra n sp o r­
te ry  opancerzone, a ponadto  pomoc 
finansow ą w wysokości 30 m ilionów  
dolarów  na dostaw y broni ofensyw ­
nej. Te „prezen ty”, być może M obutu 
o trzym a, nie bacząc na cały m oralny 
p roblem  p raw  człow ieka, k tó re  p re ­
zydent Z a iru  1 jego k lika  zawsze 
gw ałcili. A le p rzed tem  jego arm ia

m usi w ykazać, że jest zdolna do ob­
rony  1 w alki. Z resztą pomoc w o j­
skow a p łyn ie  także i  F ran c ji, Belgii, 
M aroka. Obecni in terw enci w yraża ją  
n ieśm iałą nadzieję, iż pod dow ódz­
tw em  m arokańsk im  i francusk im  
w ojska zalrskie będą w alczyć z 
w iększym  przekonaniem  i bardziej 
efektyw nie. Je s t to w ątp liw y  w nio­
sek w ypływ ający  z m ylnej oceny 
sy tuacji w Szabie. „Plem ię L unda. 
k tó re  pow róciło  na  ojczystą ziem ię, 
spotkało  się z radosnym  i serdecznym  
przy jęciem  ze strony  sw oich rodaków  
w Szabie (daw nej K atandze).

Je s t zupełnie oczyw iste, że w tym  
w ypadku  nie chodzi w cale o pow rót 
„byłych ka tang ijsk ich  żandarm ów ”. 
Bojow nicy, k tórzy  rozniecili pow sta­
nie i poderw ali do w alk i o w olność 
naród  Szaby — to w ykształcona, 
ośw iecona, pa trio tyczna  i zdecydow a­
na  młodzież.

JERZY C Z E C H

ŻYWE
PROTEZY

„W ro k u  2000 ludssiom będą mogły „od­
ra s ta ć ” kończyny, stracone w  w yn iku  
nieszczęśliw ego w ypadku  — pow iedział w  
u n iw ersy tec ie  B radford  znany  uczony 
profesor Thom as St-oner. W iem y, że sa ­
lam andra  reg en eru je  odcUrtą łapkę, a ża­
ba nie może tego zrobić. Jednakże  i /.a- 
ba re k o n stru u je  kończynę, J e ś ~  w prow a­
dzić je j odpowirednie horm ony. Przy u -  
sun ięc lu  tfdficzyny ssakow i, w tym  także  
człow iekow i, reak c ja  organizm u bardzo 
przypom ina reak c ję  żaby, n ie  poddanej 
działan iu  horm onalnem u — pow iedział 
uczony. Z p u n k tu  w idzenia teo rii n ie  m a 
żadnych  podstaw , żeby w ątp ić , t ę  z cza­
sem  nauczym y się ksz tałtow ać zalążkow ą 
kończynę, podobnie jak  robim y to  u ża­
by, a następn ie  regenerow ać kończynę w  
całości. Jed n ak że  żeby osiągnąć to , po­
w inniśm y na jp ie rw  w iedzieć, Jak dzielą 
się kom órk i, ja k  odbyw a się różn icow anie 
i Jak n astępu je  ich połączenie, tw orząc  
o kreśloną  s tru k tu rę . Częściowo dow iem y 
się o tym  dzięki badaniom , k tó re  obec­
n ie  prow adzim y, my l w ielu Innych uczo­
nych. P ow iedziałbym , że hod<fwanie koń­
czyny ludzk iej będzie m ożliw e n ie  wcze­
śn ie j niż za W lat i nie póz i v t ,  niż za 
SA lat.

P ro feso r S toner doda* — !.i': informuj** 
londyński „T im es" — te  b s iz ie  to zale­
żało przede w szystkim  od tego, z jan ą  
in tensyw nością  będą o row adz^ne badania 
w  odpow iednich  dziedzlmach.

Je ś li usta lim y , w  ja k i sposób odbywa 
się różnicow anie kom órek i Jak one się 
łączą m iędzy sobą, to będziem y m ogli 
u rzeczyw istn iać te  procesy w ku ltu rze  
tk an ek . Ja k  już  dojdziem y do tego. chy ­
ba gdzieś w początkach następnego s tu ­
lecia, to przy  rodzen iu  dziecka, odrob inę 
łożyska, k tó re  się te raz  w yrzuca, będzie 
się przechow yw ać w zam rażaln iku  1 w 
każdej chw ili, k iedy c z ło w en  będz • m u­
sia ł r > ć  nowe serce czy nerkę , oo p ro- 
s;u  w eźm ie się przechow  > wf.n<> kom ink i 
1 w yhoduje z n.lch potrzebny  organ, a na- 
stepa.ie p rze tra n sp lan tu je” — pcw iedziai 
p rofesor S toner.

T aka m etoda tra n sp la n ta c ji — tw ierdzi 
uczony — pozw oli na u n ikn ięc ie  pow ikłań  
zw iązanych z re ak c ją  odrzucania o rg a­
n u  przez organizm , k tó ra  ,sprawla ty le  
k łopotów  w spółczesnej ch iru rg ii t r a n ­
sp lan tacy jn e j.

J. C .

B  Z LITERY 1 DUCHA UKŁADU 
ZGORZELECKIEGO 

H NORWEGIA BLIŻEJ POLSKI
■ PODSTAWY DO OPTYMIZMU
■ HISZPAŃSKIE DYLEMATY

W izyty są jed n ą  z fo rm  bezpośred­
niej dyplom acji. D ają możność d ialo­
gu na tem aty  dw ustronnych  sto sun ­
ków  i problem ów  m iędzynarodow ych 
w spólnie in teresu jących  dysku tu jące  
strony . P rzynoszą zazw yczaj w ażne 
usta len ia  w  postaci ukłódów , umów, 
czy b ila te ra lnych  porozum ień,

W p rak tyce  k ra jó w  w spólnoty so­
cjalistycznej ta  form a kon tak tów  jest 
rozpow szechniona. Przyw ódcy k ra ­
jów  sk łada ją  sob ie  p rzy jacielsk ie  w i­
zyty, k tó re  zawsze przyczyniają  się 
do rozw oju w zajem nych stosunków . 
Nie przesadzają  w ięc kom entatorzy , 
kiedy piszą, że w następstw ie tak iej 
czy innej w izyty  zaczął się nowy 
e tap  w spółpracy. T akie  określenie 
nic ty lko może, ale musi być użyte 
w zw iązku z w izy tą  po lskiej de lega­
cji p a rty  jno -państw ow ej w  NRD, 
k tó re j przew odniczy! E dw ard G ierek. 
Rzeczywiście nasze bliskie, p rzy ja ­
cielskie stosunki, dośw iadczone długi­
mi już la tam i w spółpracy, .wchodzą 
w nowy, wyższy etap, w yn ikający  z 
poziom u rozw oju gospodarczego i 
społecznego Polski i NRD. D aje tem u 
w yraz U kład  o P rzy jaźn i, W spółpracy 
i Pomocy W zajem nej, podpisany w ła ­
śnie w B erlinie.

Je s t do dokum ent, k tó ry  mógł zro­

dzić się tylko z litery i ducha histo­
rycznego już U kładu Zgorzeleckiego
i w  następstw ie ścisłej, b ra te rsk ie j 
w spółpracy.

# # #
W sąsiedzkich, dobrych s to lunkach  

Polski ze S kandynaw ią  uczyniony zo­
stał ostatn io  dalszy krok. T rzydn io ­
wa w izyta p rem iera Jaroszew icza w 
N orwegii przyniosła szereg u sta leń  o 
w spółpracy, k tó re  p rzy jęły  postać po ­
rozum ień i um ów  — otw orzyły  się 
w ięc now e perspek tyw y  rozw oju  
kon tak tów  na k ilku  polach. Tym  
bardziej, że Obaj p rem ierzy  uzgodnili, 
iż „należy podjąć dalsze w ysiłk i na 
rzecz u ła tw ień , m ających  na celu 
rozw ój 1 dyw ersy fikację  hand lu  w 
przyszłości”.

W rozm ow ach polsko-norw eskich , 
jak  to w yn ika  ze w spólnego kom uni­
katu , w iele m iejsca zaję ła  p rob lem a­
ty k a  m iędzynarodow a, p rzy  czym 
szczególną uw agę zw rócono -ia za­
gadnienia, zw iązane z bezpieczeń­
stw em  oraz rozszerzeniem  kon tak tów  
i w spółpracy w  Europie.

A kt Końcowy KBW E stanow i kon­
stru k ty w n y  p rogram  rów nież na 
przyszłość. Polska 1 N orw egia są 
zdecydow ane działać na rzecz pełnej 
rea lizac ji jego zasad.

Proces odprężenia politycznego po­
w in ien  być uzupełniony przedsię­
w zięciam i w  dziedzine rozbro jen ia  i 
k on tro li zbrojeń. O ba k ra je  udzie la­
ją  pełnego poparc ia  działaniom , m a­
jącym  na  celu zaham ow anie wyścigu 
zbrojeń, a za p rio ry te tow ą spraw ę 
uznają  zapobieżenie rozprzestrzen ia­
n iu  bron i jąd row ej.

J a k  w idać choćby z tego pobieżne­
go zre lacjonow ania treśc i kom un ika­
tu  _  P olska i N orw egia w n a jw aż­
niejszych zagadnieniach m iędzynaro­
dow ych w yraża ją  tak a  sam ą opinię. 
W tym  kontekście  tym  w iększego 
znaczenia nab ie ra  postanow ienie 
„um ocnienia polsko-norw eskiego d ia ­
logu Politycznego 1 prow adzenia go 
w  sposób ciągły”.

# * #
Rozmowy min. A. G rom yki i se­

k re ta rza  C. V ance w  G enew ie dają  
obserw atorom  podstaw y do op tym i­
zmu. U w aża się, że choć na drodze 
do nowego porozum ienia radziecko- 
-am erykańsk iego  n a  tem a t ogranicze­
nia stra teg icznych  zbro^?ń n u k lea r­
nych nie przezw yciężono w szystkich 
trudności — wymowne* jest, że żaden 
z rozm ówców  nie podjął tem atu  e- 
w entualnego przed łużenia  układu 
SALT I, k tó ry  w ygasa 3 p aździern i­
ka  br. Znaczy to, że po obu stronach 
jes t nadzie ja  na  w ypracow an ie  przed 
tym  term inem  now eso tek s tu  uk ładu , 
k tó ry  m a zastąpić porozum ienie z 
1972 roku .

P race  przygotow aw cze toczyć się 
będą w  G enewie. Jeś li w ierzyć n ie ­
dyskrecjom  obserw atorów  — nowe 
porozum ienie uzupełn ione będzie do­
datkow ym  protokołem , regulu jącym  
techniczne szczegóły ograniczenia

zbrojeń oraz u sta len iam i co do 
ogólnych k ierunków  dalszych roz­
mów.

* *  *

W H iszpanii 24 bm. rozpoczęła się 
k am p an ia  p rzed w yboram i p a rlam en ­
tarnym i, k tó re  —» p rzypom nijm y tę 
d a tę  — odbędą się 15 czerw ca. P rzez 
trzy tygodnie p a rtie  prezentow ać 
będą w yborcom  sw ą politykę. 23 m i­
liony H iszpanów , up raw nionych  do 
glosow ania, będzie m usiało dokonać 
w yboru spośród kandydatów  p a r ­
tii, co przyjdzie  im tym  trudn ie j, że 
przez długie la ta  frank istow sk ie j 
d y k ta tu ry  u trzym yw an i byli „w s ta ­
nie politycznej igno rancji”.

U kład  sił w H iszpanii je s t obecnie 
tak i, że najw ięcej szans daje  się 
chadecji — te j je j części, k tó ra  po­
p iera  reform y S uareza. Na lew o od 
niej są przede w szystkfm kom uniści, 
na  p raw o — zw olennicy kon tynuacji 
rządów  franki*tow skich. Tym  o s ta t­
n im  nie ro ku je  się pełniejszego po­
parc ia  w yborców . P rzeg ra li oni w  
re fe rendum  (w g rudn iu  ub. roku), 
gdyż ty lko 2.6 proc. w yborców  zajęło 
ich stanow isko negow ania reform .

O pozycja z lew a zm ierza do głę­
bokich przem ian, podczas gdy rząd  
Suareza s te ru je  w yraźn ie  w  k ie ru n ­
ku  u s tro ju  b u rżu azy jn o -p a rlam en ta r- 
nego. Ten k ie runek  zm ian n ie w y ­
daje  się być zagrożony. S k ra jn a  p ra ­
wica, choć m oże n ie  raz  jeszcze p ro  • 
w okować, nie będzie m iała  dość sił, 
aby  zaw rócić bieg w ydarzeń.

W. SŁAW SKI 

13

\



1 FILM ~~|

1EANNE 
PRZED IZA KAMERA

W film ie „Ś w iatło" Jean n e  M oreau 
w ystępu je  w podw ójnej ro li — jako 
a k to rk a  i jako  reżyserka. Tym  sa ­
m ym  w zbogaciła o jed n o  nazw isko 
bard zo  sk rom ną  listę pań  sta jących  
z d rug iej s trony  film ow ej kam ery . 
W cześniej, an iże li Jean n e  M oreau 
z rob iła  to  A nna K arina. A ktorska 
k a r ie ra  obu pań  zw iązana je s t z tzw  
mową falą, k tó ra  ożyw iła, n ie  na d łu ­
go zresztą, francusk ie  kino końca lal 
pięćdziesiątych. N azwisko A nny K a­
rin y  łączym y głów nie z film am i 
Jean -L u c  G odarda. Jean n e  M oreaa, 
ak to rk a  K om edii F rancusk ie j i  k ilku  
n iezb y t ciekaw ych film ów, sw ą p ie r­
w szą dużą ro lę film ow ą zag ra ła  w 
„K ochankach*’ Louis M alle‘a. Było to 
w  1957 roku. Potem  przyszły k reac je  
w  takich  m iędzy innym i film ach, jak  
„M oderato  can tab lle” P e te ra  Brooka, 
„Ju les i J im ” F ranco ls T ra u ffa u ta  1 
„Noc” M ichelangelo A ntonionicgo.

, Je an n e  M oreau zapzęła fascynow ać 
sw ą osobowością publiczność na c a ­
łym  św iecie.

S ta jąc  za k am erą  M oreau n ie  zre­
zygnow ała jed n ak  z głów nego m iej­
sca z d rug ie j Jej s trony . A to  d la te ­
go, że ,,Ś w iatło" przifez n ią  reżysero­
w ane je s t w łaściw ie in tym nym  
dziennik iem  Jean n e  — kobiety  I a k ­
to rk i. To film  a  niej i  o Je] świecie. 
Szczególny ekshibicjonizm  „Ś w ia tła” 
w yp ływ a przy tym  z określonej, b a r ­
dzo kobiecej postaw y 1 kobiecego 
sposobu m anifestow ani#  m yśli i p rze­
żyć.

„Ś w iatło” to bardzo  u n u tn y  film
■— opow ieść o pozorach i pustce, 
k tó ra  w ypełnia się w łaśni* tym i pozo­
ram i, opow ieść o życiu, w  k tórym  
w szystko  test grą. Je s t to życie szcze­
gólne. bo ową grą I ciągłym  zm ien ia ­
n iem  ról zdeterm inow ane. W ielka 
gw iazda film ow a, k tó re j w tej opo­

w ie śc i na im ię S arah , może o tym  
n ie  wie. Wie jednak  Jean n e  M oreau, 
tym  razem  próbu jąca  zgłębić i po­
kazać  zarów no m echanizm y tego 
procesu, ja k  1 jego przejaw y.

O glądając ten film  n ie  można 
oprzeć się w rażeniu , że ma się do 
czynienia z czymś bard zo  k iczow a­
tym . w trakcie  jednak  pogłębiania 
się tego w rażen ia  przychodzi re f le k ­
sja, iż jest to kicz program ow y, od ­
dający to, o co au to rce  film u przede 
w szystk im  chodzi. To m iędzy innym i 
w łaśn ie  św iat k ina  narzuca  ten styl 
bycia, nie ty lko  zresztą tym . k tórzy  
tk w ią  w nim zawodowo, choć im na 
pew no jeszcze trudn ie j rozgraniczać 
to, co au ten tyczne  od tego, co  Iest 
ty lko  zew nętrznym  pozorem  1 m an i­
festacją . S arah  gra w szystko — m i­
łość, cierp ienie, rozpacz, przyjaźń. 
Czyni to n aw et wówczas, gdy w u- 
ezuciach tych Jest praw dziw a. Nie 
p o tra fi już inaczej, a może wie, że 
pa rtn e rzy  bądź adresaci tych uczuć 
sa  tvlko dobrym i ich odtw órcam i, 
żo frzeba bardzo dobrze grać, by w 
te j grze być lewszym i zwyciężyć w 
k o n k u ren c ji, n aw et jeśli jest to b a r ­
dzo sm utne  zwycięstwo.

O gladając  ten film  nie w ierzy sie 
ani w m anifestow ane wobec S aran  
uczucia ko lejnych  mężczyzn jej ż y ­
cia. ani w je j m iłość do nich. W y­
m ysłem  czule orzez nią p ielęgnow a­
nym  .w ydaje  się rów nież nieco dzi­
w na przy jaźń  z lekarzem . To miało 
bvć to coś trw ałego  w jej życiu, coś. 
w  czeeo bezin teresow ność mogła w ie­
rzyć. Bo t w iara  nie mogła już jej 
tow arzyszyć w ko n tak tach  z p rz y ja ­
ciółkam i. Ten w atek  jest zresztą w 
film ie M oreau na jb a rd z ie j In te re su ­
jący . tym  bardzie j że ta k  rzadko 
przez reżyserów  .  mężczyzn jes t po • 
deim ow anv. U kłady Istn ielące w ew ­
n ą trz  św iata  kob ie t in te resu ją  jed y ­
n ie  Tngmara B ergm ana, oTóbował się 
w  nich rozejrzeć rów nież M ichelan- 
gelo A ntonioni. O baj zresztą  z w iel­
kim  pow odzeniem , Jean n e  M oreau 
n ic  szczególnego o św iecie tym nie 
pow iedziała, uchy la lac  jed n ak  tro ­
chę zasłony. da je  także nieco do m y­
ślenia panom  św iata  tego. N ie w iem 
tylko, czy to dostrzega i czy zrozu­
m ieją. Poniek tórzy  na pew no, jeśli 
sadzić z recenzji mego ulubionego 
k rv tv k a . R afała  M arszałka, zam iesz­
czonej w jednym  7 osta tn ich  n u m e­
rów  „L ite ra tu ry ” .

W iele w film ie ..Św iatło” jest da 
nych, by móc uw ioi^yć, że Iest on 
osobista w ypow iedzią w ielk iej gwia 
zdv w spółczesneeo kina, pani Jeanne 
More-au. k tó ra  zdobyw a się naw et na 
to, by w w ielu scenach ookazać sie 
bez m akijażu . P okazuje  się tak  obok 
Lucii Bose, k tó ra  zagrała w film ie 
przy jació łk i role n raw ie  ze swego i / -  
cia. nrzydając całej opowieści zn a ­
m iona au ten tyzm u. W św ietle tego, 
co wyżej zostało pow iedziane, można 
w  szczerość tego w szvstk!eao. co film 
ten nam  nokazuje. nie w ierzyć. P o ­
niew aż, jak  mi się zdaje, znam  jod I 
n ?k  trochę kob!ety bardzo mi. tak  | 
pn kobiecem u, żal Jean n e  M oreau 
O kazuje się, że i w  św ietle jes t c ie­
rń nó.

EWA N U R C ZY Ń SK A
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N ałęcz p isał:
„Niech mój am icus p ak u je  swój 

dobytek a szybko 1 przybyw a na 
m iejsce przeznaczenia. N azw a geo­
graficzna — S zk larska  P oręba  za 
Je len ią  G órą w  S udetach. D yplom 
un iw ersy teck i m ile w idziany. Spieszę 
Ci donieść, że w  tych stro n ach  praca 
szuka człow ieka i nie zaw sze z n a j­
duje, a le n a  ciebie tra fi, obiecuję ci 
to. bo ty  jesteś p racuś, w ygląd nic 
nie znaczy ja k  się okazuje. W ystępu­
ję w  ch a rak te rze  państw ow ej dam y 
do tow arzystw a w dom u w czasowym , 
czego i Tobie życzę. W ikt znakom i­
ty, obsługa jeszcze p rzedw ojenna, ale 
to nie tyczy dziew cząt do m niejszych 
posług. Skończył się czas żołn ierzy  
przyszłość te raz  w rękach p ionierów  
g ru n t się dobrze zagospodarow ać. Im 
m niej ze sobą weźmiesz, tvm  więcej 
zdobędziesz n a  m iejscu. P rzed  wy 
jazdem  skorzysta j z poczty i pchnij 
telegram , abym  nie by ł zaskoczony 
i mógł Cię godnie nrzyw itać. Ściskam  
Cię serdecznie W iktor K saw ery N a­
łęcz sem per fidelis".

— D obre w iadom ości?
— B ardzo dobre, p an i M arlo, b a r ­

dzo. D ostałem  pracę  na Ziem iach 
O dzyskanych.

P an i M aria p róbu je  się u śm iech ­
nąć, a le  w g runcie  rzeczy posm ut­
n iała . Nie chce zostać sam a. K aro lo ­
wi także nielekko, b ron i się jedna*  
ja k  m oże przed uczuciem , którego 
nie um ie nazw ać, a le  to p rzy w iąza ­
nie, szczere 1 mocne.

— K iedy pan  K aro l w yjeżdża?
— P ow in ienem  ruszyć się na tych  

m iast, d ob ra  p raca  n ie  czeka.
K arol długo szu k a ł dachu nad gło­

w ą, po pam iętnych  w ydarzen iach  w 
stróżów ce. Śródm ieście, oblężone prze? 
zam ożniejszych studen tów , a 1 ucz­
n iów  szkół średn ich , nie w chodziło 
w grę, budżet K aro la  z regu ły  nic 
w y trzym yw ał w iększych w ydatków  
Owszem, tra fił mu się w spaniały  po 
kó j, w łasne b iurko, tapczan niem al 
z puchu , szafa godna książęcej gai 
deroby. k rysz ta łow y  św iecznik, wi 
zerunk i nań  sw aw olnych na ścianach 
i plafonie, a n aw et łazienka, wyło 
żona szlachetnym  kam ien iem . Wła 
ściciele, pow iedzieć n ie  można, c a ł­
kiem  sym natycznl, a przede w szyst­
k im  zajęci m nożeniem  m ilionów  (k ra ­
w aty , nylonow e bluzki, k lipsy, am e­
ry k ań sk ie  ciuchy) w  ogóle n ie  żądali 
kom ornego, żądali na tom iast dusz­
paste rsk ie j boz m ała opieki nad  do  
rflsta jaca  córką. P an , jako  stuclen: 
znakom ity, a w iem y o  tym  od doceń 
ta specjalisty  w  Drawie soółdzi el 
czym — w spółpracu jem y z nim  zgod­
nie, ehoó sek to ry  nasze różne, no 
więc pan jako  stu d en t znakom ity  
pomoże dziecku w przedm iotach hu 
m anistycznych, bo liczyć to  ona 
um ie, I nada, że tak  pow iem  k ie ru ­
nek ogólny, ale bez polityki, bardzo 
proszę, bo to  się zm ieni, chyba jasne 
paw da?  Ideały, konieczn ie  dużo idea 
łów, podniosłych; szczytnych, jak  
ofiarność, lege a rtis  w  postępow ahiu  
oszczędnoiść, cnoty  tow arzyskie, ucz­
ciwość w sprzedaży a trakcy jnych  to­
w arów , E w unia n ie  ma jeszcze d o ­
św iadczenia, je s t n iew ątp liw ie  jesz­
cze dziecinna, ale zdolna. Ew unia o- 
św iadczyła K arolow i już pierw szego 
dnia, że opow iada się zdecydow anie 
za sw obodnym  w yborem  p a rtn e ra  
drugiej nocy w ybrała  sw ojego p re ­
cep to ra  i pakow ała mu się do łóżka, 
a skoro tylko nadszedł dzień. Karol, 
czysty m oraln ie  i zmęczony, ruszył 
na poszukiw anie nowego dachu  nad 
głowa.

— Będzie mi p an a  brakow ało. 
Bardzo, pan ie  K arolu , pan mi zastę ­
pu je  syna, pusto  tu  będzie.

K arol p róbu je  opanow ać w z ru sze ­
nie. D a pani M arli tra f ił p rzy p ad k o ­
wo, tego n ie  można Inaczej nazw ać 
przypadek, zw ykły przypadek. Wcze­
śniej m ieszkał przez pew ien czas u 
N ow aków  w południow ej części mia 
sta, zw anej C hojnam i, niedaleko 
cm entarza . Pokoik  m iał m aleńki i 
ciasny, w sam  raz dla większego 
k rasno ludka. Okno w ychodziło na 
og/ódek. Na skrzypiącym  łóżku, w 
zatęchłych pluszach pan i N ow akow ej. 
zdołał się z trudem  przygotow ać do 
głów nego egzam inu z h isto rii socjo­
logii. Z trudem , gdyż gospodyni — 
chw ała je j za to — nie żądała wiel» 
za pokoik, żądała jednak  abso lu tne­
go posłuszeństw a. P a n K arol nie za 
bardzo  w ierzący, co? No to ja  go n a ­
wrócę, w szystkich pięciu synów, co 
m ają dobre posady rządow e, w ycho­
w ałam  w w ierze kato lick iej, to i pana 
w ychow am . N ajp ierw  pan K aro l mu 
si sobie przypom nieć, że w ażne jest 
życie gwieczme, a nie doczesne. Ma 
kogoś* bliskiego na  cm en tarzu?  Niv 
ma? Nic nie szkodzi, to sobie oan 
K arol sam znajdzie, ale szybko i nie 
bogacza, bogacze p rzekupu ją  i są 
przekupni, ubogiego trzeba sobie w y­
patrzeć. Poszedł więc K arol na cm en­
tarz  i w ybrał sobie grób sto larza 
może dlatego, że pam ię ta ł zapacP 
schnącego drzew a, może przekonał g j 
nagrobek — kró tka  była lego życia 
skrom na droga, dziś prosi jego czy­
sta dusza o w estchnienie do Boga 
Zgodnie z życzeniem pani NowaKo- 
w ej strzegł pilnie erobu. k ład ł co 
jak iś czas świeże kw iaty , p a li’ 
św ieczki każdej niedzieli i w ten 
sposób zyskiw ał życzliwość duszy 
zm arłego nie dok ładając  ani grosza

do tych św iadczeń, kw iatów  |  św ie ­
czek  dostarczała  m u gospodyni. K a­
ro l polubił sk rom ny  cm en tarz , zasłu ­
żył pew nie na w dzięczność i innych 
dusz, poniew aż dbał tak 2e o k ilk a  
sąsiednich  grobów , E lżbiety, k tóra 
zm arła  trag iczn ie  w kw iecie  w ieku 
Jerzyka, k tó ry  zg inął w  w ypadku 
sie rżan ta  poległego na posterunku .

— J a  także bardzo się do pani 
przyw iązałem  i, szczerze mówiąc 
w olałbym  stąd  n ie  w yjeżdżać.

— Czem u w  tak im  razie?
— Nie m a tu  d la  m nie m iejsca.
— P racy  nie ma dla pana?
— M iejsca, p an i M ario, jestem  źle 

w idziany,
Życie doczesne u pan i N ow akow ej, 

może i n iew ażne, było jed n ak  uciąż­
liw e i męczące. Jak że  bezlitosny o k a -

iek , sp rzą tan ie , n a  śn iad an ia  czarna 
kaw a i razow iec, nic lepszego nie da 
się 1 tak  w ym yślić, po śn iadan iu  
ćw iczenia — m arsz przyspieszony w 
g ran icach  dziesięciu k ilom etrów  
głębokie rozpoznanie terenu, gdzie 
jak i odpow iedni sklep, gdzie dobra 
k n a jp a , co i za ile m ożna kupić , a 
p rzede w szystkim  dobrze zjeść. W oj­
ny w ygryw a się w łaściw ym  sto su n ­
kiem  do kuchni, n iep rzy jac ie l zawsze 
może poczekać, a ja k  n ie  może, to 
my, synu  leguna, skokam i, ty ra lie rą  
na niego. Pozycję zm ieniać często, 
bo to m yli w roga, jeóen, dw a, góra 
trzy  ob iady  w  jednym  m iejscu i od- 
skok  do następnej kuchni, w danym  
w ypadku k na jpy . D opitka w aom u 
Po obiedzie lek tu ra . Od s ie ­
dem nastej zero, zero  piożna stud io-

uw ażył w chodzącej p an i M arii, I”  ’ 
terw en iow ał dopiero  w tedy, gdy się P0* 
tknęła  przy w yjściu i  upadła . K aro l pa* 
mógł pani M arii podnieść sie 1 
p row adził ją  do domu, w drodze P°* 
żegnał się ze śledziam i i cukrem , * 
naw et ja jam i, były ak u ra t. Z o s ta ł  n<j 
obiedzie, następnego  dn ia  przeniósł 
w szystkie sw oje dobra doczesne. Po* 
czątkow o przypuszczał ty lko tyle, 
dosta ł się do ra ju . P łac ił nieco sym^ 
boliczny czynsz, z a rab ia ł w ystarcza* 
jąco  korepetycjam i z języków  pol­
skiego, niem ieckiego i łaciny, pisai 
spokojnie  pracę m ag iste rsk ą  i p rzy ­
gotow yw ał się s ta ra n n ie  do egzam i­
n u  końcowego. W ieczoram i słuchał 
uw ażnie opow ieści rodzinnych  pani 
M arii. S iadali w sta ry ch  fotelacn 
przy herbacie, pan i M aria s z y d e ł k o ­
w ała i m ów iła z dokładnością w ier­
nego k ron ikarza . N ajp ierw  "były do-, 
b re  la ta , ■ M aciej, m ąż i nieboszczyk 
niestety, ściągnął do m iasta  po 
pierw szej w o jn ie  św iatow ej w p r o * t  
z opoczyńskich piasków . Poznali 
podczas niedzielnej zabaw y w lask J 
na  B rusie, w alce w tedy były modne* 
polki, sz ta je rk i, a le  i ch łopskie o- 
berk i, czy ku jaw iaczk :, oświadczy* 
stę z fan taz ją , n a jp ie rw  w ygrał kon­
ku rs  n a  najsiln iejszego  w uderzaniu  
młotem ... ten dom ek staw iali j u ’ 
razem , skończyli w dw udziestym  
ósm ym  podczas k o n iu n k tu ry , pan 
K arol wie co to jes t kon iu n k tu ra , ro­
botnicy m odlili się do niej. A po Ko­
n iu n k tu rze  przyszły chude la ta , M a­
ciej w yuczył się ko ton iarsk iego  fa ­
chu, ja  tam  n ie  skoczyłam  wyżej 
zw ykłej tkaczki, syn się urodził 
w cześniej, w m aju , dok ładn ie  na  po­
czą tku  zam achu  P iłsudskiego, izó s te - 
go m aja , m ądry  by ł chłopiec, pan  m i 
go trochę przypom ina, siądzie c ich u t­
ko  przy nogach m atk i I słucha, k to  
wie, m oże byście naw et razem  stu-! 
diow all? A M aciej poszedł w  trzy* 
dziestym  trzecim  o tw arcie  n a  je d ­
no lity  fron t, jeździł do chłopów  w 
opoczyńskie, ag itow ał m iędzy Z duń­
ską W olą i S ieradzem , ob ryw ał do­
brze, zawsze się kończyło u znajo ­
mego lekarza, do szp ita la  go nie 
chcieli, k u row ał się i uczył na tym  
łóżku, później sypiał n a  nim  syn, a 
pan teraz. No więc po trzydziestym  
trzecim  przyszły bardzo złe la ta , żyło 
się z ogródka, k rew nych na wsi I za­
pomóg zw iązkow ych. M aciej w ybie­
ra ł się do H iszpanii ze Strzelczykiem , 
ale koniec końców  został w domu, 
bo ja  się pochorow ałam , zaniosłyśm y 
staroście  pew nego dn ia  trum nę, w 
k tó re j pogrzebał praw o do pracy,, I 
w szystkie obietn ice daw ane robotna- 
kom . Bili i kobiety, aż do w ojny cho­
row ałam .

K aro l m ieszkał w pokoju  syna pan i 
M arii. S nuł am bitne  p lany. Nie, nie 
mogę s trac ić  tego m iasta  — tak  po­
stanow ił przed rokiem  — i tu już nie
o to chodzi, że przecież trzeba  żyć 
gdzieś na stałe, trzeba  mieć trw ały  
dom, to tak  w ażne jak  głów ne pu n k ­
ty odn iesien ia  w  system ach filozo­
ficznych, trzeba w reszcie m ów ić tó 
zw ykłe słowa — z mojego dom u na 
pół godziny’ do pracy, dziesięć m inu t 
do p a rk u  i k ina, trzy, m inuty  do 
rzeźnika. Nie o  to już chodzi. Nie 
mogę strac ić  tego m iasta , o o n i e w a ż  
tu  usłyszałem  proste słow a — jest 
robota, m aszyny ruszyły, w tym 
mieście pow iedziała ml m aleńka 
dziew czynka — ja  ciebie nigdy ni« 
opuszczę, w ujciu, na jp iękn ie jsze  sło­
w a w ierności.

— Pam iętam  w szystko, pan i M ano.
— W tedy coś mi pow iedziało, ze 

pan jest porządnym  człow iekiem . Sa- 
siedzi o strzegali m nie, m łody i obcy 
człow iek u s ta re j kobiety? i  jeszcze 
gorsze rzeczy mówili.

— Pew nie, że pan ią  ograb ię  1 u - 
cieknę, co?

— W łaśnie, a pan pom aga ich dzie­
ciom w lekcjach  pra.wie za darm o.

D opiero przed k ilku  m iesiącam i 
zaczęły dręczyć K arola w yrzu ty  su ­
m ienia. W stydził się trochę j u  ̂
w cześniej, że pani M aria dokarm ia  
go na  swój rachunek . B yw ał często 
głodny, fak t nie do ukrycia, w racał 
na daleką M anię rozk leko tana  trz y ­
nastk ą , tram w ajem  ubogich i gotów 
był rzucić się na suchy chleb, dosta­
w ał pierogi z m ięsem , u lub ioną kaszę 
gryczaną, kiszone ogórki, p lack ' 
ziem niaczane, czasem  sm aczne c ia ­
sto. Pani M aria p rzys taw ała  w 
drzw iach kuchni I mów iła — mój 
chłopiec dzisiaj przy anetycie, n a p ra ­
cow ał się pew nie. K aro l uśw iadom i' 
sobie któregoś dnia , że są to słowa 
jego m atki, a może w szystk ich? P ew ­
nej, niedzieli, o  po rannej godzinie, 
k iedy w sta ł nie bardzo przytom ny 
po lek tu rze  socjologów niem ieckich, 
znalazł na krześle św ieżo w yprana
l1 w yprasow aną koszulę, a potem  Ju * 
reg u la rn ie  znajdow ał koszule, sk a r­
petki, spodnią bieliznę, n iekiedy no­
wą, prosto ze sklepu Ja k  u w łasnej 
m atki. D ojadanie na koszt pani Ma­
rii można było jakoś znieść. K a rć  
p racow ał chętn ie  w ogrodzie, zb ie ra1 
jesienią jab łka  i śliwy, zryw ał ogór­
ki, pom idory jak  kiedyś u swo.l-J 
m atk i, czyścił gąsiory I słoje na złote 
w ino, słodkie m arynaty , rąb a ł drzewo 
w kom órce, reperow ał naw et dach 
przed jesiennym i sło tam i i w 
sposób w yrów nyw ał jakoś rachunki.

( c d n . )

Wiesław Jażdżyński

przygody
źle urodzonego 
studenta

'Rys. Janusz Szym ański-G lanc

zyw ał się Bóg, w k tó rego  w ierzyła. 
P rzede w szystk im  nie uznaw ał bez­
robocia a naw et p rzerw  w pracy. 
Pan nasz najw ięcej nie lubi nygu- 
sów, człow iek zajęty  pożyteczną ro ­
botą nie grzeszy, pan K arol pójdzie 
postoi w ogonku, kupi, p rzyniesie do 
dom u, narąb ie , napali, przybije, po­
sp rząta , dopilnuje, żeby się nie p rz y ­
paliło, skopie, zagrabi, nazryw a, o- 
bierze, pokroi, skurzy, w ytnie, po 
zbiera, a posiedzieć nad  książką też 
może byle nie za długo, od m yślenia 
boli głowa. Ilość prac, k tó re  K arol 
w ykonyw ał, zależała od aktualnego 
s tan u  uk ładu  traw iennego  pani No­
w akow ej. Jeżeli ty lko w ytw orzyły  się 
jhkieś kw asy  albo — nie daj Bóg 
gazy, przyszła męcząca czkaw ka albo 
zgaga, w orek z poleceniam i w ysypy 
w ał się tak  szybko, że K arol nic 
nadążał. N ow akow ą uspokaja ł tylko 
różaniec, ale rzucała go za każdym  
razem  w iftne m iejsce i trudno  ' go 
było szybko znaleźć.

— Z aparzę herbaty , w ypijem y so­
bie jak  zawsze, jak b y  się nic nie 
stało, dobrze?

— B ardzo proszę.
— A będzie pan do mnie pisyw ał?
— Zawsze, pani M ario, co tydzień 

długi list.
Pan i N ow akow a zdecydow ała pew ­

nego dnia, że kup i krow ę. Czasy n .r 
są  pew ne, zw rócone przeciw  Bogu, 
więc no rm alną rzeczy ko leją  mściwy 
Bóg N ow akow ej zwróci się przeciw  
ludziom  i m leka pew nie nie będzie 
T ylko obórkę postawić, m iejsca nip 
b rak u je  i w yprow adzać krów kę na 
podm iejskie łąki. K arol uciekł, m ia' 
dosyć roli lokaja, a cóż dopiero p a ­
stuszka I tra f ił po k ilku  dniach tu 
łączki (nocow ał u kolegów) do em e­
rytow anego  k ap itan a  piechoty, gdzie 
przez jakiś czas stosow ał się nalem  
volens do regu lam inu  służby kró lo­
wej broni i niezw ykłych obyczajów 
gospodarza. Syn starego leguna?  A 
toś mi, chłopie, 1ak rodzony syn, d a ­
my sobie radę, sitw esy jeszcze nie 
pow ym ierały , M arszałka chw alą, a 
p racu ją  przew ażnie w zaopatrzeniu, 
narodow ej in tenden tu rze . P obudka o 
szóstej, w ojny n a  razie  n ie  m a, po­
tra k tu ję  cię w i* . ulgowo, słan ie  łó-

w ać łykając  an tykom unistyczne pi 
gułki.

— G dzie ja  dostanę tak iej dobrej 
herbaty , pan i M ario?

— K om u ja  ją  będę parzy ła , 
wszyscy m nie rzucają , na jp ierw  mąż 
po nim  syn, te raz  pan odchodzi.

— U fam , że to co było  dobre zaw ­
sze może wrócić.

K ap itan a  p iechoty zabrano  w prosi 
z kn a jp y  do szpitala.

— Wie pan oo, pan ie  Kairalu? Po­
m yślałam  sobie, że mogę przecież 
panu  pomóc. Tu, na m iejscu, jestem  
w dow ą po rew olucjoniście, m atką 
żołnierza, k tó ry  poległ za naszą  lu ­
dow ą Polskę, sam a też b ra łam  u 
dział w w alce z faszyzm em . Muszą 
się liczyć z m oim  zdaniem .

, — B ardzo pani dziękuję, a le nic 
się już chyba nie da zrobić.

— Przepraszam ... pan  coś p rzesk ro ­
bał? n .

— Skądże, Jestem  podejrzany  o to, 
że w łaśn ie  nie przeskrobałem , bo 
pow inienem . Czy pani m nie rozum ie?

— N iezupełnie. A dlaczego pow i­
nien pan przeskrobać?

— Widzi pani, to je s t tak : ja k  ktoś 
m iał w ielką fabrykę, po co zresztą 
m ów ić w czasie przeszłym . Jak  ktoś 
m a m łyn, ponad dw adzieścia h e k ta ­
rów  ziemi, p ryw atny  in teres czy 
krew nych  za gran icą to pow inien coś 
przeskrobać.

— Ale pan ^przecież nie je s t w ła 
ścicielem  m łyna, hek tarów , czy p ry ­
w atnego in teresu .

— M am  za to nieżyjącego ojca, 
który  w ybra ł się z szablą w złym 
k ierunku , n ieżyjącego bra ta . który 
zd radził I k rew nych  za granicą. A 
to bardzo kiepski k ap ita ł, pan i Mario, 
mocno podejrzany.

— Z daje się, że te raz  rozum iem  
ale pan się chyba myli, odpow lad) 
się tylko za siebie. P am ię ta  pan  tę 
aw an tu rę  w sklepie?

K aro l s ta ł w  ogonku przed wej 
ściem do sklepu, .czek a ł na  śledzie 
i cuk ier, trochę rozm arzony pe rsp ek ­
tyw ą znakom itych dań, k tó re  sobi* 
przyrządzi dodając  cebuli, cienko 
k ra jan y ch  ziem niaków  prosto z pa. 
telni, n ie  m ówiąc ju ż  o nożu 1 w i­
delcu, k tó re  sobie sp raw ił. N ie za

/
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Kto4 n iedaw no n a ­
pisa ł o K arolu  Irzy ­
kow skim , ie  dzU je ­
go p isarstw o s tra c i­
ło daw nych  przeci­
w ników , a le  nie 
zyskało nowych
przy jació ł 1 zw olen­
ników . D obrze Je­
dnak , że W ydaw ni­
ctw o L ite rack ie  p u ­
b lik u je  „P ism a" te ­
go w ybitnego p isa­
rza 1 k ry ty k a . Jego 
dorobek  w art jest 
bow iem  przypo­
m nienia.

Irzykow ski n ie­
doceniany był przez 
całe życie; nie b a r ­

dzo w iadom o, czy docen iany  je s t dziS, choć pub likacja  je ­
go „P ism ” zdaje  się tem u  przeczyć. A le książk i Irzykow ­
skiego — m im o m ałego, S-tysięcznego n ak ład u  — nie zn a j­
d u ją  zbyt w ielu nabyw ców . Także 1 dziś jest to bowiem  
p isa rz  tru d n y .

Była zresz tą  w  Jego tw órczości zdum iew ająca dwoistość. 
S tw orzy ł przecież. Jeszcze przed „U lissesem ” , l to  na 
d w a d z i e 6 c la  la t przed  Joyce’m  — now y ty p  prozy... 
Był k ry ty k ie m  na m iarę  S tan isław a Brzozowskiego, tak im , 
Jakiego an i przed  n im , an i po nim  polska li te ra tu ra  n ic 
w ydała.

A Jednocześnie p isa ł słabe w iersze 1 nieciekaw a d ram a­
ty . k tó re  znajdow ały  się w n ie jak ie j ąprzecznoścl z wyso­
kim i w ym aganiam i staw ianym i lite ra tu rz e  w publikacjach  
teo re tycznych  Irzykow skiego. Ta w łaśnie dw oistość 1 n ie­
konsekw encja n a raża ły  go na ża rty  1 lekcew ażenie.

W ydany osta tn io  tom  K arola  Irzykow skiego „W iersze 1 
d ra m a ty ” św iadczy o te j słabości w ybitnego p isarza. Uziś 
je s t to Już d okum en t lite ra ck i, k tó ry  czy tam y ze zdum ie­
niem . a  czasem  z rozbaw ieniem . W iemy diziś bow iem , że te  
w tó rne  1 nieciekaw e w iersze pow staw ały  n iem al rów nocześ­
nie x n o w ato rsk ą  „P alubą” , k tó ra  w dzie jach  św ia tow ej 
prozy o tw orzyła zupełn ie  now y rozdział, zd u m iew ająca  to 
była osobowość — n iep rzecię tna  tw órczość. Mimo te j dw o­
istości, a moża dzięki n ie j.

K aro l Irzykow ski — „P ism a”, Wyd. L iterack ie , ceita 90 zł.

BEN EFIS KO N SPIRA TO RA

Je s t to ko le jne , trzec ie  w ydanie książk i, k tó ra  na chłon­
nym  wobec lite ra tu ry  p am ię tn ik arsk ie j, ale Jednocześnie 
w ym agającym  polskim  ry n k u  czy teln iczym  zyskała  sobie 
zasłużone za in teresow anie. W śród w ielu czynników  Jakie 
się na ten  fa k t złożyły, na uw agę zasługuj* Jeden szcze­
gólny aspekt.

Otoż je s t to zapis n iepow tarzalny . Realizm  1 surow a w y ­
mowa w y aan  n au a ją  ow ej opow ieści szczególną posw iaię. 
Był S tam siaw  j.um aszewsM  jeunym  z wre»u uziusiąikow , 
se tek  tysięcy P olaków , k tó ry ch  k lęska w rześniow a i la .a  
w ojny  postaw iły wobec rozstrzygn ięć l w yoorów  zasad­
niczych. D rogą róznycn, często oarazo  odm iennych, n ie- 
rzaaito  p rzypaakow ycn  k o n tak tó w  czy więzi osobistych 
po iacy  znajdow ali się w szeregach poj-skieJ k o nsp irac ji a n ­
ty h itle ro w sk ie j. S taw ali się żołn ierzam i podziem ia — fo l -  
sk l W alczącej.

Mamy też w „B enefisie k o n sp ira to ra"  tru d n y , ale Jakże 
wym ow ny epizod przełom u w ojny 1 pokoju . Był to  dla 
w ielu  ludzi z szeregów  A rm ii K rajow ej tru d n y  czas decy­
zji P rzychodziło  im  w Jakże dotk liw y sposób rozstaw ać 
się z całym  św ia tem  pojęć, w k tó rych  pozostaw ali prza* 
całv okres w ojny. O sta tn ie  k a r ty  w spom nień podejm ują  
ten  trag iczny , tru d n y  w ątek . N ie może i nie pow inien  ón 
u jść  uw adze czyteln ika. W iele bowiem  m ożna zrozum ieć i 
w yczytać w ty ra  k ró tk im , zw artym  tekście  o praw dzie 
ludzk ich  losów i dróg.

L ek tu ra  książk i S tan isław a M iedzy-Tom aszewskiego Jest 
pouczająca, w artościow a, a Jednocześnie p o ryw ająca  nie- 
zw ykłością zdarzeń, ska lą  ludzk ich  dośw iadczeń. Je s t w iel- 

v ce in te resu jący m  przyczynkiem  do naszych narodow ych lo­
sów w tym  n a jtru d n ie jszy m  rozdziale dziejów  Polski.

S tanisław  M iedza-Tom aszew ski — „B enefis k o n sp ira to ra” , 
Czytelnik, cena 42 zł.

Z SERII LEK SY K O N Ó W  LITERA CKICH

„M ały S łow nik P isarzy  W ęgierskich" Jest dziesiątą  — 
n ie jak o  jubileuszow ą p u b lik ac ją  z se rii leksykonów  lite ­
rack ich . P rzypom nijm y  w ięc, te  W iedza Pow szechna w ydała 
ju ż  m ałe encyk loped ie p isa rsk ie  narodów  europejsk ich  
Zw iązku Radzieckiego, obszaru  Językpwego angielskiego, 
n iem ieckiego, francusk iego , zachodnio- i południow osłow iań- 
sklego. A ponadto  o trzym aliśm y już  słow n ik i p isarzy  włos­
k ich , ru m u ń sk ich , i — osta tn io  — w ęgierskich!

Sw oistą c iekaw ostką  Jest tak że  fak t, że w ydany  przed 
Jedenastu  la ty  słow nik  pisarzy polskich doprow adzony Jest 
ty lk o  do narodzin  D rugiej R zeczypospolitej. Zapow iadany 
od la t tom  d rug i nadal zn a jd u je  się w stad ium  przygoto­
w ań.

N atom iast „S łow nik  P isarzy  W ęgierskich” , zaw iera jący  
około 200 haseł. Jest pierw szą w Polsce ed ycją  leksykono­
w ą u k azu jącą  w syn te tycznym  skrócie  do robek  lite rack i 
W ęgrów , z k tó ry m i od w ieków  łączą Polaków  w lęfy  szcze­
re j p rzyjaźni, H asła te  zaw iera ją  zarów no in fo rm acje  o p i­
sa rzach , Jak rów nież o k ie ru n k ach  ideow o-U teracklch  oraz 
czasopism ach, k tó re  odegrały  w ażną ro lę  w życiu lite ra c ­
k im  n arodu  w ęgierskiego.

Jan  Alfred Szczenańskt — 
Wyd. L iterack ie , cena 45 zł.

„ im p eriu m  tysiąca bogów",

„M ały S łow nik P isarzy  W ęgierskich” . W iedza pow szechni 
1077, cena 45 zł.

IMPERIUM TY SIĄ C A  B O G Ó W

H etyci zniknęli z h isto rii. O deszli z życia dokładn ie l 
n ieodw ołaln ie Państw o Ś rodka wciąż istn ie je , choć w y­
m arło w nim  w ięcej niż tysiąc pokoleń. N aw et do Inków
i Azteków przyznają  się ich ludobójcy. N aw et P rusom  prze­
dłużyli życie ich m ordercy  — przy b ie ra jąc  im ię w ytęp ione­
go przez siebie narodu.

Do H etytów  nie p rzyznał się n ik t.
Może w łaśnie d latego  zafascynow ał ten  naród  — a może 

raczej 1egp legenda — Jan a  A lfreda Szczepańskiego? Pow ­
sta ła  w  ten  sposób książka o im perium  tysiąca bogów, c 
ludzie, k tó ry  żył przed tysiącam i lat. N ie jest to może 
książka zbyt ła tw a w odbiorze, pow stała przecież z cegiełek 
wielu pub likacji naukow ych. Ale jes t to  książka fascynu­
jąca, ta k  jak  fascynu jący  by ł ten  naród  — m ądry  i p rag ­
m atyczny.

ZDARZENIA I ZWIERZENIA

LISTY  L E C H O N IA
Poeci w raca ją  po śm ierci. Są 

to pow roty  tragiczne, ale n ie­
uchronne. Nie za trzym ują  ich 
wówczas żadne b arie ry  up rze­
dzeń, niechęci i wrogości. Jan  
Lechoń — jeden  z n a jw y b it­
niejszych poetów  dw udziesto­
lecia m iędzyw ojennego o tw o­
rzył okno w now ojorskim  ho­
te lu  „H udson” i ru n ą ł w prze­
paść ulicy 8 czerw ca 1956 roku.

X w rócił. W tedy w łaśnie w ró­
cił. Ju ż  w  roku  1957 „C zytel­
n ik” w ydał p ierw szy pow ojen­
ny w ybór w ierszy Jan a  L e­
chonia.

N a pół roku  przed sam obój­
czą śm iercią  napisał:

„Nie zostaw aj sam otny ani 
w  m iejskim  huku, 

odetchniesz w onią lasu
i pow rócisz wcześnie..." 

Pow rócił późno do k ra ju , ale 
pow rócił na stałe. W la tach  
1963, 1966, 1973 ukazyw ały  się 
w ybory  jego w ierszy i zawsze 
szybko znikały  z pólek k się ­
garskich . Choć przecież był 
poetą n i e m o d n y m .  Sam  
tak  p isał o sw ojej poezji: 

„M ówią m i: Nic nie w skrzesi 
czasu co przeżyty. 

W krótce o nim  l pam ięć 
w śród m łodych się zatrze. 
Z ab ie ra j sobie sw oje s ta re

rekw izyty , 
Bo now ą będą g ra li sztukę na 

te a trze” 
Cóż robić? T rzeba upić

am brozji się flachą 
Co Jeszcze m i została

z m łodzieńczych bankietów . 
W ychodzę z różą w ręku,

z księżycem  pod pachą, 
A resz tę  pozostaw iam  dla 

now ych poetów ”. 
O kazało się jadnak  — po la ­

tach  — że now i poeci w raca ją  
do starych , rom antycznych 
w zruszeń, że rekw izy ty  lecho- 
n iow ej poezji nie spoczęły w li­
te rack ie j an ty k w am i, że „no­
w e sz tuk i” g rane  na teatrze, 
ożyw iane są w ciąż tym  sam ym  
tchnieniem  głębokiego h u m a­
nizm u, jak i em anu je  z w ierszy 
P oety  N iem odnego.

Dziś J a n  Lechoń w raca  także 
jako  epistolograf. Polska l i te ra ­
tu ra  zna bow iem  L echonia ja ­
ko poetę, sa ty ry k a  i tłum acza... 
L egendarne  są jego „D zienni­
k i” znane w  Polsce zaledw ie 
w e fragm entach... Ale n ieznany 
by ł dotąd L echoń jako  ep is to ­
lograf. N iedaw no „C zytelnik”, 
k tó ry  tak  pieczołowicie udo­
stępn ia  dorobek tego w yb itne­
go poety  polskiem u odbiorcy — 
opublikow ał zespół listów  L e­

chonia do Anny Jackow skiej.
Ta książka odsłania nową, 

n ieznaną dotąd, dziedzinę tw ó r­
czości św ietnego pisarza. T rzy 
n u rty : h isto ria , b iografia  i l i te ­
ra tu ra  stanow ią o a trak cy jn o ­
ści tego zbioru, „K ażdy z nich 
z osobna — pisze Rom an L oth
— w ystarczy łby  za uzasadnie­
nie edycji — każdy byłby do­
sta teczną  racją , aby teksty  te 
w prow adzić w  obieg polskiej 
ku ltu ry . D latego też zbiór pięć­
dziesięciu listów  ukazuje  się 
d ruk iem  już dziś — zanim  w 
nie przew idzianej b liżej p rzy ­
szłości lo czyte ln ika do trą  J a ­
na  L c"honia „L isty zeb rane”.

N a raz ie  jednak  m am y ten 
sk rom ny  zestaw  listów  w yzna­
czonych la tam i 1925— 1954. W 
tych la tach  m ieści się ok res in ­
tensyw nej działalności Lecho­
nia w  P aryżu  (od 1931 roku) w 
ch a rak te rze  attachó  k u ltu ra ln e ­
go am bsady  polskiej, m ieści 
się w ojna i w ojenna w ędrów ­
ka przez B razylię do Stanów  
Zjednoczonych, m ieszczą się la ­
ta powojenne...

C hyba najciekawsza,- poznaw ­
czo są listy  paryskiejJJSyć może 
L echoń nieco p rzecen iał w 
sw oich listach  w łasną  rolę w 
am basadzie, a le z pew nością

w iele sukcesów  propagando­
w ych po lskiej k u ltu ry  w tam * 
tych  la tach  było jego zasługą.

W łaśnie w roku  1931 m iała 
m iejsce w P aryżu  polska w ys­
taw a te a tra ln a  — rok później 
przygotow ane z rozm achem  u- 
roczystości szopenow skie, dw a 
la ta  później francusk ie  w y­
dan ie  „P ana T adeusza’* 
P au la  Cazina, dw a la ­
ta  potem  p rem iera  „H am asi” 
Szym anow skiego. To są w szyst­
ko la ta , k iedy a ttach ć  k u ltu ­
ra lnym  w P aryżu  by ł poeta  
J a n  Lechoń.

W jednym  z o s ta tn ich  listów  
z roku  1946, poeta pisze: „T u­
tejszy  k lim a t i. ośm iom ilionow y 
N ew  Y ork z jada ją  ludzi jak  
najgorsze przejścia...” Dziesięć 
la t później to m iasto, ten  obcy 
k lim a t pochłonęły polskiego 
poetę.

Jeszcze przed śm iercią  n ap i­
sał ..B ajkę w arszaw ską”, w ła ­
śnie „bajkę”, bo to  m iasto b y ­
ło dla niego już ty lko  baśn ią: 

„P agadam y o poezji 
I  do m iasta  w rócisz znów ”. 
I nap raw dę  w rócił, choć je ­

go ciało spłonęło w now ojor­
skim  k rem ato rium . W rócił w  
w ierszach 1 listach. Także y r  
tych, k tó re  w ydane będą „w  
nie p rzew idzianej b liżej p rzy ­
szłości”.

W ID O K

LEWYM OKIEM

ZE SZCZEGÓLNYM PODKREŚLENIEM
W w ielostronnym  i bogatym  

życiu k u ltu ra ln y m  naszego k ra ­
ju  dom inują  z n iesłabnącą ten ­
dencją dalszego w zrostu  dwa 
elem enty : w ielka ilość festiw a­
li, szczególnie p iosenkarskich, 
z k tórych  w ciąż jeszcze nie 
chce w. n iknąć  praw dziw e roz­
śpiew anie ani ludności w  ogó­
le, an i naw et młodzieży, k tó re j 
chciałoby się przypisać w ięcej 
radości życia i chęci m an ife­
stow ania te j radości; o raz  — 
nie m niej w ielka ilość k o n k u r­
sów  lite rack ich , ogłaszanych 
przez najróżniejsze insty tucje, 
a przede w szystkim  przez re jo ­
nowe, ldkalne w ładze adm in i­
stracy jne .

Czesi i N iem cy n iew ątp liw ie 
m niej rozp raw ia ją  o piosen­
kach, nie o rgan izu ją  naWet 
szum nych a kosztow nych fes ti­
w ali z akredy tow an iem  całych 
batalionów  w yjadaczy dzienni­
karsk ich , za to o ileż chętniej, 
p iekniej i częściej śp iew ają. 
Ale o tym  już mówiło się m nó­
stw o razy. O konkursach  lite ­
rackich  mówi się znacznie 
m niej, a i to ty lko  w w ąziu t­
kim  środow isku ludzi bezpo­
średnio  zain teresow anych , to 
znaczy piszących. C zytająca 
publiczność nie in te re su je  się 
konkursam i zupełnie, n ie w iąże

z n im i żadnych oczekiw ań i 
emocji, jak  to m a na  przykład  
m iejsce w e F rancji. W S tanach  
Z jednoczonych nagroda w  kon­
k u rs ie  to s tok ro tny  w zrost n a ­
k ład u  i m ają tek  dla pisarza. 
W P aryżu  to tem a t do rozm ów  
we w szystkich kaw iarn iach  na 
parę  tygodni. U nas — w zm ian­
ka  w gazecie, k tó re j n ik t nie 
przeczyta, o raz  zdziw ione m iny 
w  redakc jach  i w ydaw nictw ach: 
pan dostał nagrodę? No to co 
z tego, to przecież o niczym  nie 
św iadczy!

Piszę to, bo pr^ed la ty  zda­
rzyło się m ojej powieści uzys­
kać nagrodę w dużym  k o n k u r­
sie. Jeszcze w tedy  w ydaw ało  
m i się, że to może o czym ś 
św iadczyć, że oto coś się po­
tw ierdziło . A le oczywiścite nie 
św iadczyło o niczym  i powieść
— po k ilku  tak ich  w łaśn ie  roz­
m ow ach — nigdy nigdzie się 
nie ukazała.

W szystkie w ojew ództw a po 
kolei, zw łaszcza te młode, n ie­
daw no pow stałe, rozp isu ją  k o n ­
k ursy  lite rack ie . C zynią to ta k ­
że poszczególne m iasta  i re ­
jony, Z iem ia N adbiebrzańska, 
Z anotecka i Podgrójecka. A na­
logiczną in ic ja tyw ę podejm ują 
rów nież najróżn iejsze o rganiza­
cje i in sty tucje : Zw iązek Kas

O szczędnościowych. Zw iązek 
S traży  Pożarnych, T ow arzystw o 
P rzy jac ió ł ONZ i P rzy jació ł 
Zw ierząt. Chodzi zawsze o po­
w ieść „ze szczególnym podkre­
ślen iem ”. M ianow icie — żeby 
m ieć szansę na uzyskanie n a ­
grody — należy nap isać p o ­
w ieść tak, żeby najpiękni.ej i 
na jzacn iej w ypadła w  n iej oko­
lica, ob ję ta  ad m in is tracy jn ą  ge­
stią  organ izatora konku rsu ; że­
by z te j okolicy pochodził n a j­
bardziej pozytyw ny b oha te r 
pow ieści; żeby w łaśnie tu  żyły 
trad y c je  najw iększego il n a j­
daw niejszego uśw iadom ienia 
klasow ego. A znów w  odn iesie­
niu do konkursów  in s ty tucy j- 
nych: żeby na jbardzie j pozy­
tyw ny b o h a te r był strażak iem  
ochotniczym , albo żeby oszczę­
dzał i do oszczędzania n am a­
w iał, albo p rzynajm n ie j żeby 
kochał swego najw iern iejszego  
p rzy jaciela  — psa.

Poza państw ow ą nagrodą li­
te rack ą  nie ma chyba żadnej 
innej, k tó ra  by nie zależała od 
spełn ien ia  w arunku  „szczegól­
nego podk reślen ia”,. W zw iąz­
ku  z tym  nie od rzeczy może 
będzie udzielić pisarzom  za­
sadniczej rady, na w ielo letn ich  
obserw acjach  konkursow ego fe­
nom enu o p arte j. Oto ona: n ie '

stosuj w pisanej powieści żad­
nych nazw  geograficznych. W szy­
stk ie nazw y m iast, rzek ulic i 
gór, w szystkie im iona w łasne 
zw iązane jakoś z te renem  a k ­
cji — zastępuj k ropkam i. N ie 
lokalizuj akcji w  te ren ie  zbyt 
charak terystycznym , na p rzykład  
w  okolicy pełnej jezior, bo a 
nuż najbliższym  konkursem  
będzie konkurs na powieść o 
G órach Sow ich, an i w  m ieście 
pełnym  uroczych kaw iarn i, bo 
w ykluczysz sie z konkursu  na 
pow ieść o Łodzi. D obrze jes t 
też nie określać  w yraźn ie  za­
w odu i przyzw yczajeń głównego 
bohatera , żeby nie pozbaw ić 
się m ożliwości m anew ru . N a j­
lep ie j opisać perype tie  seksual- 
no-fnalżeńskie, dodać coś o 
w ojnie, sam otności i alienacji; 
puste  i w ykropkow ane m iejsca 
zdążycie uzupełnić po przeczy­
tan iu  p a ru  ogłoszeń o k o n k u r­
sach. Inaczej — napiszecie po­
wieść z n iezdrow ą am bicją, że 
jes t ona dobrą lite ra tu rą , cho­
ciaż nie pełni serw itu tów  lo - 
ka lno  - rejonow o - środow isko­
w ych. Będziecie z n ią czekać 
n ie  w iem na co, albow iem  z o - 
trzym an ia  nagrody  k o n k u rso ­
w ej nie w ynika nic oprócz n a ­
grody, a z nap isan ia  dobrej 
powieści — w ogóle nic.

ĆW IEK

R U P I E C I E
„Expiess Ilustrowany'1 doniósł, 

że w Łodzi zakończono „wiosen­
ną akcji: wywozu rupieci z tere­
nów posesji mieszkalnych''. Pomi­
jając już precyzyjność tego sfor­
mułowania — z którego nie bar­
dzo wiadomo, skąd te rupiecie 
wywożono, albowiem „teren po­
sesji m ieszkalnej” może w żar­
gonie urzędniczym coś i znaczy, 
w języku polskim jest U tylko 
zgrabnym bełkotem — warto dłu­
żej zatrzymać się nad tym rewe- 
lacyjno-wiosennym doniesieniem. 
Wynika z niego, że w Lodzi wy­
wieziono t y s i ą c  ton rupieci. 
„Najlepiej — donosi „Express 
Ilustrowany” — w tegorocznej 
akcji spisały się Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej z Górnej 
i Widzewa”. A najlepiej dlatego, 
że z tych dzielnic „wywieziono 
aż 500 ton rupieci”.

Być może zasługa przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej 
jest wielka, bo zgodnie z trady­
cją włączają się do wiosennych 
porządków i dlatego należy się 
im za to pochwala, ale iest w 
doniesieniu „Expressu Ilustrowa­
nego” zdanie, któife zmusić po­
winno każdego do zastanowienia. 
Oto ono:

„Ponadto MPO wywiozło jesz­
cze 200 t rupieci przy okazji po­
rządkowania otoczenia pergoii 
(często lokatorzy obok śm ietni­
ków umieszczała usuwane z mie­
szkań niepotrzebne iuż sprzęty i 
meble), a administracje łódzkich 
spółdzielni mieszkaniowych umo­
żliwiły swym lokatorom pozbycia 
się 40 t rupieci”.

Więc. jak to jest? Przez cały 
rok sprzęty i meble stoją obok 
śmietnika i czekają na wiosenne 
porządki? I ozy administracje 
łódzkich spółdzielni mieszkanio­
wych. zasłużyły się tytko tym. że 
„umożliwiły swym lokatorom po­
zbycie się 40 ton rupieci”?

Czy to jest coś aż tak nadzwy­
czajnego?

Swego czasu na łaniach „Od­
głosów” Ćwiek zapytywał w fe­
lietonie. co zrobić ze starą lo­
dówką. kiedy kupiło się nową? 
Najprościej wystawić ją na 
śmietnik. Ale okazuje się, że to 
nie iest takie proste, bo lodów­
ka będzie stała aż do wiosen­
nych porządków. Kiedyś rupiecie 
można było wyrzucić na strych. 
W nowych blokach strychów iuż 
nie ma. Za 50 lat, kiedy być mo­
że znów zapanuie moda retro, 
nie będzie gdzie szukać „staroci”, 
nie bedzie czym szokować, bo 
nie ma strychów i ' nie ma gdzie 
przechowywać sprzętów i mebli, 
którymi ktoś kiedyś zaintereso­
wałby się. A zresztą, czy tym 
warto bedzie się interesować?

Nie płaczę nad nie istniejącymi 
strychami. Nie namawiam do 
gromadzenia rupieci, ale też nie 
wydalę mi się. aby problem nie 
wymagał jakiegoś sensownego 
rozwiązania. Starej szafy nie 
spali się pod kaloryferami, mo­
żna ją wynieść tylko na śmietnik. 
A co zrobić ze starym radiem? 
Co zrobić z wieloma innymi rze­
czami, które Iuż swole odsłużyły 
i musza ustąpić miejsca sp-zełom 
I rzeczom bardziej nowoczesnym,

choć jeszcze są sprawne i  mo­
głyby przydać się komuś. Gdzie 
tego kogoś szukać?

Prowadziłem kiedyś bardzo te­
oretyczną dyskusję na temat ko­
nieczności wypierania starych U- 
rządzeń przez nowe i bardziej 
nowoczesne. Byłem przekonany, 
że iest to proces prawidłowy, ia­
ko, że fabryki produkują nie­
przerwanie i reperowanie „sta­
roci” nie zawsze już sie opłaca. 
W kilka dni później przyszedł do 
mnie znajomy i poprosił o  to- 
moc w znalezieniu części za­
miennych do gramofonu produk­
cji łódzkiej „Fonici". Zepsuł mu 
się ten gramofon po dwu latach 
i nie można go zreperować. bo 
brakuje cześoi. — Jak pan skom- 
binuje sobie części — powie­
dziano mojemu znajomemu w 
ZURT — to my je panu wmon­
tujemy do adaptera. Mól znąjo- 
my rozkładał bezradnie ręce: — 
A gdzie ja te części zdobędę? A 
jeśli nawet kupie nowy gramo­
fon. to kto mi zagwarantuje, że 
ten leż mi sie nie zepsuje i że 
nie będę mial kłopotu z częścia­
mi.

Mojej koleżance redakcyjnej 
popsuła sie suszarka do włosów 
produkcji NRD i też myśli o ku­
pnie nowej, gdyż nie ma części 
zamiennych. — Ale. co zrobię ze 
s ta rą?  — pyta. —Na śmietnik ją 
wyrzucę? Mogłabym ta przecież 
sprzedać na części. Przydałyby 
się dla Innych.

Ja  sam mam budzik. który 
nie budzi, bo coś w nim się ze­
psuło,, a  poza tym bardzo dobrze 
chodzi. Reperowałem go iuż 
dwukrotnie 1 trzecia naprawa nie 
opłaci się. Kupiłem wiec nowy 
budzik, który mi dobrze służy,

ale co mam robić ze staryim? 
Może ktoś wziąłby go na  części, 
ale kto? Gdzie go szukać?

To, co dla mnie Już jest ru ­
pieciem mogłoby jeszcze służyć 
innym. Nadal uważam, że w 
niektórych konkretnych wypad­
kach stary sprzęt powinien być 
wypierany przez nowocześniej­
szy, bo takie sa prawidłowości 
postępu. Ale z tego wcale nie 
wynika, że coś. co już jest dla 
mnie niepotrzebne, powinno sta­
nąć pod śmietnikiem. Myślę, że 
nie stać nas na taki luksus, aby 
cokolwiek marnować. Nawet w 
krajach wysoko rozwiniętych 
przemysłowo, gdzie tempo wy­
pierania rzeczy starych przez no­
wocześniejsze jest znacznie szyb­
sze. są ludzie, którzy zajm ują się 
zbieraniem „rupieci”. My nato­
miast w znacznym stopniu mar­
nujemy złom. papier, szmaty, 
drewno, przeróżne części do 
przeróżnych ąparatów ł wiele 
innego dobra, które można było­
by jeszcze wykorzystać.

Nie wiem. jakie to rupiecie w 
ilości przeszło tysiąca ton wy­
wieziono z Lodzi i co z nimi zro- 

_ biono. Autor notatki w ,.Ex- 
pressie Ilustrowanym” ukrywają­
cy się pod literką (m) nie ra­
czył się nad tym zastanowić. Dla 
niego rewelacją był sam fakt, że 
wywieziono tysiąc tan. Ale co z 
tego? Jakie stąd wnioski? Myśleć 
trzeba przy każdej okazji.

M ARCIN R O D M  
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t t a e s a g i f t
NOWE TWARZE

POLSKIEJ PIOSENKI
N iedaw no zakończył się w  

Łodzi O gólnopolski K onkurs 
M łodych T alen tów  pn. „Nowe 
tw arze  po lsk iej p iosenk i” . W
tyim roku  głów nym  o rg an iza to ­
rem  K onkursu  je s t P.P. E s tra ­
da  Ł ódzka o ra z  S tow arzyszenie  
M uzyki E stradow ej.

K oncert galow y poprzedziły  
w ielo tygodn iow e W arszta ty  E- 
s trad o w e, k tó re  były czym ś w 
ro d za ju  obozu przygo tow aw ­
czego o ch a ra k te rz e  szkolen io­
w ym . W ykładow cam i na za ję ­
ciach  byli w yb itn i m uzycy, 
kom pozy to rzy  I reżyserzy. 
Z da jem y  sobie sp raw ę, że 
W arsz ta ty  E stradow e to jeszcze 

.n ie  S tud ium  E stradow e o p a rte  
,o  system atyczny  p rog ram  szko­
le n io w y , ale je s t to z pew noś­
c i ą  p ierw szy  — jakże  po trzeb ­
ny  k ro k  — w dziedzinie k sz ta ł­
cen ia  m łodych k a d r  p io sen k ar- 
łk ich .

W ro k u  b ieżącym  o la u r  
k o n k u rsu  ,,C zte ro lis tna  kon i­
czy n k a” ub iegali się: D anu ta

S tankiew icz, K ata rzy n a  N at- 
kańska , J a n  S ztyber, Ewa 
G aw ryłow , A ndrzej T henard , 
R yszard  W agner, D anu ta  M iz- 
ga lska, R om an W ojciechow ski, 
E dw ard  G łow acki, K rzysztof 
G rub iń sk i oraz g ru p a  w okalna  
„Prim o vo to”.

K oncert „Nowe tw arze  pol­
sk iej p iosenki” reżyserow ał 
Jan u sz  Rzeszew ski, a w ju ry  
zasiedli m. in. J a n  K rzyżanow ­
ski, szef pow ołanej n iedaw no 
R edakcji R ozryw ki T elew izji 
Po lsk iej, Z bigniew  A drjańsk i, 
p rezes ZAKR, Ja n  N agrab ieck i 
z M inisterstw a K u ltu ry  i Sztu ­
ki, W ojciech T rzcińsk i, kom po­
zytor, W łodzim ierz Pospiech, 
dyrekto^jflPeatru W ielkiego oraz 
Jan u sz  R zeszew ski i A ndrzej 
Jóźw iak, d y rek to r „E strady  
Ł ódzkiej”.

W koncercie  w yróżnili się 
m iędzy innym i A ndrzej T he­
nard , g rupa  „Prim o vo to” o raz  
Rom an W ojciechow ski i E d­
w ard  G łow acki — zdobyw ając

gorący aplauz pubWcanofcl,
D zienn ikarska  rze te lność  każe 
nam  w szakże stw ierdzić , że g ru n - 
pa w okalna  „Prim o vo to" śp ie­
w ała  na koncerc ie  poniżej 
sw oich m ożliwości. W śród 
śp iew ających  dziew cząt w y­
różniła się na to m ias t D anuta  
M izgalska. Na tle  innych  pio­
senkarek , k tó re  n ie jed n o k ro tn ie  
pow lekały  złe, „dancingow e” 
w zory, D anu ta  M izgalska u ję ła  
publiczność liryczną  in te rp re ta ­
cją sw oich piosenek.

Ju ry , po długich  n aradach , 
w yłoniło  lau rea tó w  galow ego 
koncertu , p rzyzna jąc  „C ztero­
listne  ko n iczy n k i” A ndrzejow i 
T henardow i z W arszaw y i g ru ­
pie w okalnej ,,P rim o voto”.

A ndrzej T hen ard  działalność 
p io senkarską  rozpoczął przed 
dziew ięciu la ty . N a F estiw alu  
M uzyki M łodzieżow ej zdobył 
w 1968 roku  pierw szą nagrodę. 
Po tem  w spó łp racow ał ze S ta ­
nem  B orysem , następn ie  z 
P io trem  Jan czersk im  i „B ra­
ctw em  K u rkow ym ”. K oncerto ­
w ał w iele  w  k ra ju  i za g ra ­
nicą — b ra ł też udział w  n a ­
g ran iu  dw u longplayów  „B ra­
ctw a K urkow ego”. A ndrzej 
T hen ard  je s t także kom pozyto­
rem , a le  od dw u la t p róbuje 
sw oich sił jako  w okalis ta , n i j -  
p ie rw  w  E stradz ie  Rzeszow ­
sk iej, a obecn ie  w  E stradzie  
Stołecznej. T ak  w ięc A ndrzej 
T hen ard  nie je s t co p raw d a  
n o w ą  t w a r z ą  piosenki, ale 
z pew nością je s t n o w y m  
głosem.

N atom iast now ą propozycją 
„E strady  Ł ódzkiej” je s t g rupa 
w okalna  „Prim o vo to”, zdo­
byw cy d rugiej „C ztero listnej 
kon iczynki”.

W skład  zespołu w chodzą:

Ew a Cichocka, znana m. Irv z 
„P ro  c o n try ”, G rażyna  P iech- 
na t, w ystępu jąca  niegdyś w  
zespołach „N ovum ” i „H appy 
E n d ”. Obu pan iom  tow arzyszą 
deb iu tu jący  na zaw odow ej e- 
s trad z ie  — Jacek  K olczyński i 
S tan isław  Zieliński.

G rupa  „P rim o voto” p ow sta-

WYPISY ŁÓDZKIE (8)
OSKAR FLATT

STRZELANIE DO TARCZY 

I WYBÓR KRÓLA KURKOWEGO
f W czasie p ierw szej reg u la ­

c ji m iast fabrycznych  w 1821 
ro k u  rząd  w układzie  zaw ar­
ty m  z przybyw ającym i z za­
gran icy  fabrykantam i), w a r ty ­
k u le  21 zapew nił im wolność za­
p row adzen ia  Z grom adzenia 
Strzeleckiego. W Łodzi jednak  
dopiero  w roku  1824 dano po­
czątek  strzeln icy . P ierw sze 
s trze lan ie  odbyło się 7 czerw ca 
tegoż roku . W roku  1826 R ad ­
ca S tanu  R em bićliński, będąc 
obecny przy  uroczystości s trze ­
leck ie j, zapew nił tow arzystw u 
sw oją  opiekę. S kutk iem  zabu­
rzeń  k ra jow ych  przez ciąg ro ­
k u  1831 i 1833 (pow stanie li­
stopadow e, przyp. mój — H.R). 
uroczystości strze leck ie  nie od­
byw ały  się. D opiero po uzy­
sk an iu  r>ozwolenia R ady A dm i­
n is tracy jn e j (z 11 lipca 1833 r.) 
do ponow nego zebran ia  się roz­
w iązanego tow arzystw a w y­
znaczono uroczystość strze lec­
k ą  na rok  1834 i od tego czasu 
In s ty tuc ja  ta, w sp ierana  sym ­
p a tią  m ieszkańców . znajdu je  
się na drodze ciągłego postę­
pu. W tym  czasie now ą n ad a ­
no tow arzystw u  u staw ę, po­
w iększono liczbę jego człon­
ków , podniosły się fundusze 
tow arzystw a, zaprow adzono 
jed n o sta jn e  m undury  i po rzą­
dek w ojskow y. Dziś liczba 
członków  (rok 1853) w ynosi 
przeszło 140, a w kasie  pozo­
s ta ł rem an en t 3.341 zł g r 14.

Bez w ątp ien ia  w iele  jeszcze 
pozostaje  do zrobienia przeło­
żonym  tow arzystw a, jeśli 
s trzeln ica tu te jsza  m a zbliżyć

się do strzeln ic  w  K rólew cu, 
poznan iu , Lwow ie, a le co bądź 
zaw sze Z grom adzenie Ł ódzkie
o w iele w yściga pod khżdym  
w zględem  w szystk ie strzeln ice 
po innych m iasteczkach fa b ry ­
cznych. B yliśm y świadkam i) u- 
roczystości s trze leck ie j w Ło­
dzi, szczegółowy więc opis te ­
go ak tu , zwłaszcza że dla w ie­
lu  nieznanego,- znaleźć pow i­
nien  stosow ne m iejsce na k a r - ' 
tach  n in iejszej m onografii.

S trze lan ie  do tarczy il w ybór 
k ró la  kurkow ego odbyw a się 
corocznie w drugi i trzec i/ 
dzień Zielonych Św iątek , Je s t 
to  epoka w ażna w  całorocz­
nym  życiu Łodzi: cały  ruch 
fabryczny  jest w tedy w stag ­
nacji — każdy  żyje ty lko  m y­
ślą o ow ym  d z i ś  i w ysila 
głowę, aby tę doroczną epokę 
godnie uczcić i uśw ietnić. 
Bliższe i dalsze okolice Łodzi 
ślą je j na ten  dzień licznych 
gości, a i W arszaw a nie jed n e ­
go liczy tam  rep rezen tan ta , 
k tó ry  d la urozm aicen ia  B iela­
ny  na F estyn  S trzelecki zam ie­
nił.

Z ra n a  o godzinie 9 w szyscy 
członkow ie tow arzystw a w 
w ojskow ym  szyku, w  zielonych 
m undurach , strze lbam i uzbro­
jen i c iągną pod przew odem  
swego k ap itan a  na Nowe M ia­
sto  (przed gm ach starego r a ­
tusza na P lacu  Wolności) i 
rozciągają  się szeregiem  przed 
siedliskiem  m iejscow ego magil-

Foto: A rch iw um

s tra tu . Starszyzna- zaprasza 
p rezyden ta , k tó ry  w pełnym  
m undurze sta je  na czele o r­
szaku. Na ten  znak rozw ija 
się chorągiew , brzm i o rk ie s tra
i pochód poprzedzany przez 
Strzelca, niosącego ofiarow aną 
przez ostatn iego  k ró la  tarczę 
honorow ą, rusza do m ieszkania 
k ró la , stojącego na schyłku  
swego panow ania.

N iebaw em  więc przyłącza się 
do o rszaku  król, p rzybrany  w 
oznaki sw ej godności: w ielką 
gw iazdę na p iersiach  i przez 
plecy zielono w yszyw aną szar­
fę, poobw ieszaną różnym i n u ­
m izm atam i, o fiarow anym i 
przez u stępu jących  od w ładzy 
królów  tarczow ych.

S trzeln ica tow arzystw a u rz ą ­
dzona je s t w  oddzieln ie na ten 
cel w zniesionym  drew nianym  
budynku , ozdobionym  w e­
w n ątrz  ta rczam i i w ieńcam i, 
jako  tro feam i k ró lów  i jedną  
w ielką tab licą  z w ym ien ie­
niem  w szystk ich  kró lów  ta r ­
czowych. S trze lan ie  do tarczy  
trw a  przez dw a dni): każdem u 
członkow i Służą trzy  strza ły : 
w  roku  zeszłym jak  i la t  po­
przedn ich  było sześć prem ii.
a) za s trz a ł k ró lew sk i złp. 180
b) za d rug ie  p rem ium  „ 60
c) „ trzecie „ „ 30
d) „ czw arte  „ „ 20
e) „ piąte „ „ 1 5
f) „ szóste „ „ 1 0

Goście n ie  należący do sk ła ­
du tow arzystw a p łacą za w ol­
ność s trze lan ia  po złp 7 gr 6.

Po ukończeniu strzałów  ta r ­
cze sk ład an e  byw ają  oddzie l­
nem u  kom itetow i, n ie jak o  sa- . 
dowi przysięgłych, k tó ry  z ca ­
łą ścisłością rozm ierza bliskość 
najlepszych strza łów  i ogłasza 
K ró la  K urkow ego.

Rozległa rów nina roztacza 
się z jednej strony  strzeln icy . a 
p iękny  spacerow y ogród an ­
gielski otacza z trzech stron 
m iejsce zapasów . Gdy więc 
strzelcy z w ysileniem  w alczą o 
koronę strzelecką, na placu 
tym czasem  i w ogrodzie zgiełk, 
w rzaw a ja rm arczna , wesołość
1 zabaw a. N a olacu  urządzone 
sa igrzyska ludow e: ale oprócz 
ow vch karuzeli. huśtaweK. 
m łynów  diabelskich i słupów  i  
nęcącym i zdobyczam i w idzieli­
śm y tu  zabaw y i w spółzaw od­
nictw o now ego zupełnie ro d za ­
ju. D okoła rozb ite  szałasy z 
ja rm arcznym i a rtyku łam i, a 
wszędzie u jrzysz to lerow ane

w yjątkow o: fo rtu n k ę  i ru le tę .
Rozległy ogród (dzisiejsze 

Ż ródliska) zaledw ie mieści l i ­
cznych gości i zdaje się dzi­
wić, skąd on, tak  zw ykle o p u ­
szczony, ty lu  p rzy jm u je  p rzy ­
chodniów : w  każdej a ltan ie  
wesołość i w rzaw a, wszędzie 
toastów  odgłos. Wobec tego w i­
doku, pełnego życia i rozm ai­
tości, zdaw ało  mi się p raw ie  
niepodobnym , że ju tro  ju ż  ten 
ruch zam rze, że ju tro  już zno­
w u jednosta jność  fabrycznego 
życia zapanu je  n ad  całym  o b ­
szarem  Łodzi, i e  znow u rok 
czekać będzie trzeba na  taką  
uroczystość, aby  Łódź, zapom -

1 n iaw szy o w szystk im , odżyła 
ty lko m yśl o  d z i ś .

N ow o o b rany  k ró l bądź 
tegoż dnia, bądź też nieco póź­
niej łącznie z tow arzystw em  
w ypraw ia  bal, n a  k tó rym  ko­
niecznie być pow inien, kto 
chce się zapoznać z duchem  
m ieszkańców  i głębiej w ejrzeć 
w  w ew nętrzne  życie ludności 
fabrycznej. Ile  tam  typów , ile 
zajm ujących  obrazków  zebrać 
można, 'w śród  tych ludzi, k tó ­
rzy w yzw oliw szy się na  chw ilę 
z ja rzm a codziennej p racy , k o ­
rzys ta ją  z tego czasu z p ra w ­
dziwym zapałem  i um ie ją  się 
baw ić zapam iętale.

W 1849 roku postanow iło  to ­
w arzystw o na  zakończenie ob­
chodów  strzeleck ich  odbywa*, 
corocznie s trze lan ie  do p taka  w 
następu jący  sposób:

Na pagórku  za park iem , na 
bardzo  w ysokim  drzew ie p rzy ­
tw ierdzony je s t p ta k  w ielki, 
do k tó rego  wszyscy uczestnicy 
s trze la ją  z dołu. K to o sta tn ia  
cząstkę p tak a  z d rzew a ze­
strzeli, ogłaszany byw a także 
królem , ale rozum ie się, pod­
rzędnym . o  czvm już p rzek o ­
nyw a okoliczność, że p rae  
mium dla niego wynosi ty lko  
zło 20. I ta  uroczystość zakoń­
czona byw a balem , w y p raw ia ­
nym  zw ykle w P aradyzie , ob- 
szernel sal! Dołożonel w  ogro­
dzie spacerow ym  tegoż nazw i­
ska.

Jednym  z pierw szych królów  
kurkow ych m iasta Łodzi zo­
sta li: bu rm istrz  C zarkow ski i 
k a s je r  m iejski Gozdowski.

\ Wybrał: 
HEN RYK RU D N ICKI

Grupa w okalna „Primo V otou

ła  pięć m iesięcy tem u, m a w  re- 
pertuarz* - szereg now ych p io­
senek, ak tu a ln ie  p rzygotow uje 
się do n ag rań  radiow ych.

Tegoroczny — . trzeci Już — 
koncert „Nowe tw arze  polskiej 
piosenki” przyniósł w ięc k ilka 
in te resu jących  propozycji e- 
stradow ych . Podsum ow ując je ­

go w ynik i, przew odniczący ju< 
ry, szef te lew izy jnej r o z r y w k i )  
Ja n  K rzyżanow ski ośw iadcz '’!, 
że ju ż  od przyszłego roku  kon­
certy  „Nowych tw a rzy ” tra n s ­
m itow ane będą przez T elew i­
zję.

JERZY W ILM AŃSKI

Foto: J. Patrzałek

NIE TYLKO PIOSENKA
N azw isko A dam a Brzozow skiego nie Jest z pew nością obce s y m p a t y k o m  

m uzyki rozryw kow ej. Ten k la rn ec ista  (dyplom  w P a ń s tw o w e j W yższej 
Szkole M uzycznej w Łodzi) z w ykształcen ia, a kom pozytor 1 a ran żer — 
z pas ji, pozostaje  Jednym  z n a jak ty w n ie jszy ch  tw órców  m uzyki w yw o­
dzących sie z naszego m iasta , z k tó rym  zresz tą  Jest zw iązany do dnia 

, dzisiejszego.
Szerszem u ogółowi nazw isko A dam a Brzozow skiego k o jarzy  sie 1 P*°: 

senką, ba też nap isał ich sporo. N ajw iększą bodai popu larność zyskał 
sobie u tw ór skom ponow any przez Brzozow skiego w spólnie z B e r n a r d e m  

S ołtysik iem  do tek s tu  W iesława M achejki pt. „K ochajm y o rk ie s try  w oj­
skow e". Ja k  pam iętam y, piosenkę te  zaprezen tow ała g rupa  w okalna „Pro 
C on tra” podczas VII F estiw alu  P iosenk i Ż o łn iersk ie j w K o ł o b r z e g u  w  
1973 roku  i z  m iejsca sta ła  sie ona szlagierem . N otabene o trzym ała  w ów ­
czas „S reb rn y  P ie rśc ień ” i cały szereg innych  nagród,

T rzeba przyznać, że Brzozowski — dzięki sw em u talen tow i 1 p racy  — 
z  dużym  pow odzeniem  uczestn iczył w  k ilku  k o n k u rsach  na piosenkę. 
P a rę  la t tem u  u tw ór Jego kom pozycji w ygrał k o n k u rs  na p iosenkę °  
P oznan iu  (do dżlś nie został Jednak w ydany  an i nagrany!), W ub ieg ły '”  
ro k u  podczas zorganizow anego przez T ow arzystw o P rzy jac ió ł Łodzi k o n ­
k u rsu  na  p iosenkę o naszym  m ieście w yróżniono Brzozow skiego, a w po­
czątkach  bieżącego ro k u  przyznano spółce Brzozow ski—M arhejko p ie rw ­
sze m iejsce za u tw ór nadesłany  na  k o n k u rs w B iałym stoku.

P iosenki A dam a Brzozow skiego p isane dość trad y cy jn ie , ale z w yko­
rzystan iem  wle)u now oczesnych elem entów  p o jaw iających  s!e w m uzyce 
rozryw kow ej, m ają  w swoim rep e rtu a rze  tacy w ykonaw cy, jak . „ P ro 
C on tra” . L ucyna O w sińska, czy Jacek  Lech. T eksty  tych p iosenek są 
najczęściej dziełem  łódzkich autorów : Ryszarda Czubaczyńsklego, T a d e u ­
sza G icgiera, P io tra  Słow ikow skiego 1 w spom nianego W iesław a M acbejkę.

Je s t rów nież Brzozow ski cenionym  aranżerem ; in s tru m e n tu je  nie tyllj® 
w łasne u tw ory , a le  także p iosenki Innych kom pozytorów . W sp ó łp rac u j*  
ściśle z łódzkim  ośrodkiem  Telew izji P olskiej, gdzie pełnił n i e j e d n o k r o ­
tn ie  fu n k c ję  k ierow nika  m uzycznego licznych ogólnopclskch ' p r o g r a m ó w  
rozryw kow ych  (m .n. „D obry w ieczór — tu  Łódź").

O sta tn io  Brzozowski op ieku je  sie now o pow stałą przy  „E stradzie  
k ie j”  m ieszaną g ru p ą  w okalną „P rim o V oto” , gdzie sp raw u je  obow iąz* 
szefa m uzycznego 1 kom pozytora — aranżera .

Ale za jm uje  się n ie  ty lko  p iosenką: od blisko dw udziestu  lat 
zowskl w yrósł w raz z pokoleniem  łódzkich jazzm anów  aru g le l połow y “* 
p ięćdziesiątych, k tó ra dla rodzim ego Jazzu była „złotym  ok resem ” ) P* , 
u tw ory  In s tru m en ta ln e  na duże sk łady ork iestrow e. P ierw szy tego typ  
u tw ór n ag ran y  został poza Łodzią (!) przez o rk iestrę  E dw arda C z e r n e g o -  
Dzisiaj Brzozow ski może się poszczycić w spółpracą ze w szsytklm l niem a i 
liczącym i sie o rk iestram i w k ra ju . Oczywiście, na jsiln ie j jes t on zw iąza­
ny  z O rk iestrą  Polskiego Hadia i Telew izji w Łodzi pod dy rek c ją  ł ,e vL'« 
ry k a  Deblcha. k tó ra  stosunkow o często czerpie z kom pozytorsk iej teK: 
Brzozowskiego.

Poza tym  A dam  Brzozow ski p isu je  m uzykę Ilu stracy jn ą  do sp ek tak li 
tea tra ln y ch . Je d n ą  z na jc iekaw szych  prób były m usica le dla d i le d  
lib re ttem  Jerzego  Panasew lcza) w ystaw iane w łódzkim  T ea trze  Muzycz­
nym . A k tu a ln ie  Brzozow ski opracow uje  m uzykę do w idow iska gdyńsk ie­
go te a tru  B aduszkow ej. Z arów no na  p rem ierę  tego m usicalu , lak  1 nfl 
inne e fek ty  kom pozytorsk ie j działalności A dam a Brzozowskiego na polu 
piosenki, m ożna oczekiw ać z za in teresow aniem , gdyż zawsze rep rezen tu j*  
on w  sw ojej tw órczości am bitną  dojrzałość 1 au ten ty czn ą  pasje.
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